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W szy stk im  rod akom
p r z y p o m i n a m y  j e s z c z e  w  o s t a t n i e j  c h w i l i ,  ż e  w  n i e d z i e l e ,  w  d n i u  ś w .  J ó z e f a  o d f e p d z i s  

s i e  p o  p o i .  o  g o d z .  4  w  U j e ż d ż a l n i  ( S p o r t h a i l e )  p r z y  W i e l k i e j  A  e i

uroczysta akademia aa cześć Papieża Piusa I l - p
Pierwszemu nuncjuszowi apostolskiemu w odrodzonej 
Polsce, wielkiemu przyjacielowi narodu polskiego, Gło­
wie Kościoła katolickiego I Ojcu śwata chrześcijańskie­
go Polacy-katolcy gdańscy pragną złożyć uroczyście 
należny hołd czci i wierności.

Niżej podpisany Komitet zaprasza na tę uroczystość 
cale społeczeństwo polskie, mieszkające na terytorium 
W. M. Gdańska, bez różnicy stanu i przekonań poli­
tycznych. Niechaj uroczystość na cześć Papieża w

Gdańsku będzie wspaniała manifestacją, że jesteśmy 
tym samym duchem przywiązania 1 wierności wzglę­
dem Stolicy Apostolskiej ożywieni co nasi ojcowie.

K o n r r t e t :
Dr. Panecki, prezes komitetu. Ks. Mondry, sekretarz. 
Borkowsk, prez. Tow Lud. w Sopocie, Bresiński, prez. 
„Lutni“ w Sopocie, Buczkowski, prez. „Gedąnji Związ­
ku akademików, Budzisz, prez. Tow. Nauczycieli Po­
laków w Gdańsku, Budzyński, poseł do Sejmu gdań­
skiego. E. Czarnecki, generalny sekretarz „Gminy Pol­
skiej“. Chodzińskl. prez. Z. A. G. „Wisła“, Czyżewski, 
prez. Tow. „Jedność“. Doboszy liski prez. „Bratniej Po­
mocy“, Dunst, radny miejski w Gdaiisku, dr. Filarskl, 
prezes Tow. Czytelń Ludowych, Garjaiitesiowicz, 
naczelnik „Sokoła“, Grimsmann, prezes „Lutni“, 
Grobelski, poseł do Sejmu gdańskiego, dr. Hilchsn, prez. 
Rady Nadzorczej „Gazety Gdańskiej“. Jedwabsk. po­
seł do Sejmu gdańsk ego i prez. N. P. R., dr. Kahl, 
szef biura prasowego w Gen. Komisarjacie, Jauuszke- 
wicz, prez. zarządu „Gminy Polskiej“, ks. Kamiński, 
wikary w Giiwie, ks. tir. Kantak, dyr. Tow. Wyd. Pom., 
K ersk , prez. Zjedn. Polsk. Kupców i Przemysłowców, 
Klimkiewicz, prezes „Lutni“ w Oliwie, Kopczyński, 
wiceprezes Gminy Polskiej, ks. Kowalski z Oliwy 
ks. Komorowski w kary kościoła św. Mikołaja, 

Kukowski, dyrektor banku, dr. Kubacz, poseł i prezesr

P R O G R A M
1. Uwertura do opery „E/mont“ ...................Beethoven
2. Zagajenie przez p. dr. Paneckiego, prez. Koła polskiego
3. Tu es Petrus, hymn, odśpiewają złączone chóry gdańskie 

(400 śpiewaków, dyrygent p. Tylewski)
4. Przemowa ks. prof. i posła Nowakowskiego z Warszawy
5. Ave Mana ............................................................ Liszt
6. Przemowa ks. prób. Fittkau'a z Pucka
7. Preludjum i fu g a .............................................. ....  Bach
Utwory muzyczne wykona orkiestra, złożona z 30 muzyków.

Macierzy szkolnej, Kuhnert, poseł do Sejmu gdańskie­
go, Kw atkowski, prezes Konstimu Polskiego i dyrektor 
Drukarni Gdańskiej, Langmesscr, rektor szkoły pol­
skiej w Gdańsku, Łangowsk*, adwokat, poseł do Sej­
mu gdańskiego, dr. Langowsk', prezes „Sokoła“, dr. Li­
tewski prezes „Ligi Żeglugi Polskiej“, St. Leszczyński, 
prezes Gminy Polskiej, M eiińska, prez. Tow. Polek w 
Sidlicach, Majewski prez. Związku Handlowców, Ma­
tuszewski, prezes „Sokoła“ w Sopocie, Milewski, ra­
dny miejski w Gdańsku, Nałkowski, prez. Lw ązku Ko- 
lejowców, Ogryczakowa, prez. Tow. św. Zyty, Pawli-

kowa„ prez. Tow. Polek w Nowyrnporcie, Płużk ewicz 
radny w Oliwie i prez. Tow. Ludowego, Drowa Po- 
mkrska, prez. Czerw. Krzyża w Gdańsku, Preyss, 
prezes Tow. Ludowego w Wielkich Trąbkach, Purwn, 
dyrygent kół śpiewackich, Rac.uewsk', prez. Tow. Sw. 
Cecyiji i Tow. Lud. „Gwiazdy“ we Wrzeszczu, ks. 
Rogaczewski, wikary we Wrzeszczu, Rost prez. Tow. 
św. Cecyiji w Gdańsku, Rosiek, skarbnik Gminy Pol­
skiej, dr. Sławski, członek Rady Portu, Schełisowa, 
prez. Tow. Polek i ochronki we Wrzeszczu. Strzelecki, 
prez. koła śpiewackiego „Mon uszki“, Szczec ńsld, prez. 
Tow. Lud. w St. Szotlandzie, Szulc, prez. Związku 
urzęd. poczt. Polaków na W. M. Gdańsk, Szymański, 
prez. Tow Miłośn ków sceny, Tokarski* prez. Związku 
Bankowców, Tomaszewska, prez. Tow. Polek w So­
pocie, Tomaszewski, prez. Macierzy kaszubskiej, Ty­
lawska, prez. Tow. Polek w Gdańsku, Tyiewski, dyry- 
gentt kół śp ewackich, dr. Ulatowski, prez. koła pol-< 
skich radnych w Sopocie, ks. Wieck, wikary przy 
królewskiej kaplcy, Wesołowski, prez. Stronnicwa 
Ludowego, Wojnowskl, prez. Tow. Ludowego w Kło­
dawie, ks. Wysocki, wikary przy kościele św. Józefa, 
Zsbawski, naczelny red. Gaz. Gdań., Zamkowski, radny 
miejski w Sopocie, Żełewska, prez. Tow. św. Jadwigi«

Dlaczego arźądzamy uroczystość papieską le z isisźelstwa?
Naród polski jest od niepamiętnych stuleci przy­

zwyczajony do tego, że każdą większą uroczystość 
tak religijna, jak narodową trzeba rozpoczynać z Bo­
giem i z nabożeństwem w kościele. Dlatego też teraz, 
gdy społeczeństwo polskie w W. M. Gdańsku Posta­
nowiło urządzić uroczystą Akademie na cześć papieża 
Piusa XI., zamierzyliśmy rozpocząć obchód papieski 
uroczystem nabożeństwem w kościele. Poprosiliśmy
J. E. ks. biskupa Rosentretera o zezwolenie na obchód 
i o przewodniczenie honorowe w uroczystości, a otrzy­
maliśmy przynajmniej zezwolenie urządzenia obchodu 
i błogosławieństwa. Udaliśmy się wtedy do J. H._ ks. 
arcybiskupa Teodorowicza z Lwowa, prosząc o udział 
W akademji. Ks. arcybiskup przyrzekł przybyć i wy­
głosić przemowę w kościele podczas uroczystego na­
bożeństwa na intencje akademik, a ks. prof. Nowakow­
ski z Warszawy, jeden z głównych mówców obchodu 
przyrzekł odprawić solenną może św.

Uradowani tym wynikiem udali sie prezes i se­
kretarz komitetu organizacyjnego do miejscowego pro­
boszcza ks. Maćkowskiego, prosząc o nabożeństwo w 
myśl uroczystości papieskiej, mianowicie o zezwolenie, 
aby na polskiem nabożeństwie w niedziele, dnia 19, 
mógł sumę odprawić ks. prof. Nowakowski a Słowo 
Boże wygłosić J. E. ks. arcybiskup Teodorowicz. Po­
nieważ właśnie w te medzieie poucza« polskiego nabo­
żeństwa miało nastąpić przyjęcie dzieci polsikch do 
pierwszej komunji św., ta dziatwa polska mogła mieć 
tern milsza pamiątkę najszczęśliwszego unia swego ży­
cia, gdyby zezwolono także księdzu arcybiskupowi, 
przemówić kilka słów do dziatwy, przystępującej do 
pierwszej komunji św. Lecz stał sie fakt, niebywały w 
historii powszechnego kościoła katolickiego: Proboszcz 
rzymsko-katolicki ks. Maćkowski żadna miara się nie 
zgodził na to, aby w jego kościele odprawiano uroczy­
ste nabożeństwo d!a Ojca św* głowy Kościoła kat.

Pom'mo, że delegacja zwróciła ks. prób. Maćkowskiemu, 
uwagę na td, że nie potrzeba żadnej zmiany rozkładu 
nabożeństw, ks. M. w sposób krótki i nie zezwalający 
na żadne dalsze pertraktacje, prośbę naszej delegacji 
stanowczo odrzucił, nie chciał żadna miarą na to ze­
zwolić, aby polski arcybiskup w jego kościele wygło­
sił krótka przemowę, chciał wprawdzie arcybiskupowi 
łaskawie zezwolić na odprawienie cichej mszy św. w 
porannych godzinach. Stoimy wiec wobec niebywałego 
faktu, że polscy katolicy, chcąc oddać cześć ojcu św. 
i wznieść modły do Boga za swego arcypasterza, mają 
wstęp wzbroniony do koścdła katolickiego i muszą 
się ograniczyć do uroczystości świeckiej w sali koncer­
towej. Powyższe wywody niech służą jako odpowiedź 
wszystkim tym rodakom, którzy nas w ostatnim ty­
godniu wprost obsypywali pytaniami: Dlaczego 
urządzamy uroczystość papieska bez nabożeństwa?

Dr. Panecki, prezes.

fłcccrd politique państw bałtyckich.
Warszawa, 17 HI. (PAT). Dz'ś o godz. 12 w połu­

dnie zakończyła się konferencja państw baiiyck ch pod­
pisaniem w sali- prezydium rady ministrów umowy 
®ccord politiąue pomiędzy państwami, repreżentowane- 
ml na konferencji w Warszawie. M rrster spraw za­
granicznych Skirmunt, jako przewodniczący konferencji 
°hczytał tekst umowy. Podpisana umowa dotyczy 
wzaiemnego uznania traktatów, zawartych z Rosją, za­
warcia wnajbliższym czasie traktatów i konwencyj ad- 
tnmjstracyjnych i ekonomicznych pomiędzy reprezen- 
towaneini na konferencji państwami, niezaw erania 
traktatów, skierowanych przeciwko jednemu z kontra­
hentów, zabezpieczenia praw mniejszości narodowych 
i sprawy pokojowego z a ła tw ia  wzajemnych niepo­
rozumień oraz zachowywana życzliwej neutralności w 
razie niesprowokowanego ataku na jednego z kontra­
hentów. Po podpisana umowy zabrał głos min. Skir- 
munt, który dziękując panom delegatom za ich pracę, 
podkreśl { znaczene podpisanej umowy, i zaznaczył 
przytem, ii umowa ta przyczyni się do umocnień a po­
koju oraz do ustalenia i dalszego pomyślnego rozwoju 
państw zainteresowanych. W im-eaiu delegacji Estonjl, 
Łotwy 1 FeaBissB* zabrał głos prez. mia. i min. spr.

zagr. Łotwy Meyjerowicz, który dziękując za zwołanie 
\ konferencji państw bałtyckich w Warszawie, stwierdził, 

iż dokonane prace przyczynia się do wzmocniena 
związku państw bałtyckich, w którym znajdzie się ró­
wnież, wedle głębokiego przekonania ministra, także z 
czasem i Litwa. W dalszym ciągu swego przemówienia 
minister Meyjerowicz zaznaczył, iż rezultaty konferen­
cji warszawskiej mają jeszcze z tego powodu wielkie 
znaczenie, że pozwolą państwom, dziś w Warszawie 
reprezentowanym, zdążać do konferencji w Genui po 
i «11 ustalonej koordynacj- W końcu prezss ministrów 
Meyjerowicz podkreślił nz naciskiem, że znakom te re­
zultaty konferencji warszawskiej przedewszystkiem 
zawdzięczać należy min. Skirmuntowi, który jako prze­
wód« czący konferencji, wykazał n ©zrównany takt i u- 
miejętność prowadzenia obrad. Dziękując za gościnność 
polską,  ̂ min. Meyjerowicz zakończył przemów enie 
wzniesieniem po polsku okrzyku „N.ech żyje Polska“. 

| Następne min. Skrmunt ogłosił konferencję państw 
! bałtyckich w Warszawie za zamkniętą. Dokonano w 
i końcu zdjęcia fotograficznego uczestników ostatniego 
i zebrania.

Ursczysfs nabożeństwo w dniu
iacieinifia Państwa.

Z okazji imieun Naczelnika Państwa Józefa P łsud- 
skiego odbędzie się w poniedziałek, 20 bm. o godz. 9-tej 

• przed południem w lcoścfele św. Józefa przy Topfer-
gasse uroczyste nabożeństwo.

El larg F r a a ń s k i.
Poznań, 17 III. (PAT.) Miejski Urząd Targu Po­

znańskiego komunikuje, iż otwarcie Targu nastąpi w 
oznaczonym terminie, to jest w niedzielę, 19 bm. o 
godz. 12 w południe. Wszystkie prace przygotowaw­
cze są już ukończone.' Transporty z eksponatami są 
bezzwłocznie wyładowywane i przewożone na plac 
wystawy. Większość eksponatów już nadeszła i znaj­
duje sie w salach i pawilonach wystawowych, Z wy­
datna pomocą przyszły w tern Miejskiemu Urzędowi 
Targu organizacje rzemieślnicze.

Przed otwarciem giełdy z dnia 18 III 1922,
My palskis? . . . . .  8,80
Oo'my ai»®ryMsl[le . . . 270,50

mma
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Drażliwe interpelacje.
.■*

8 pracg fi robotnika polskiego.
Poniżaj dntkujemy artykuł, nadesłany 

watr. przez jednego z najpoważniejszych 
przywódzców gdańskich kół robotniczych 
polskich. Sorawą jest zbyt waźm. by nad 
nia przejść do porządku dziennego, dlatego 
«adzámy, że znajdzie ona pełne woztsmte' 
nie w odpowiednich czynników poWkMi.

Redakcja.
Robotntk polski przechodzi)} w Gdańsfcu różne koleje 

losu Aby zrozumieć te krzyżowa drogę robotnika pol­
skiego, przypomnieć należy czasy pruskie. Za czasów 
łych mało co prawda było wśród sfer robotniczych ta­
kich, którzy iramo szykan i prześladowań twardo stall 
przy sztandarze narodowym. Wielu z bólem serca 
musiało zatajać swą polskość, gdyż groziła im utrata 
posady. W warsztatch pracy śledzono, czy ktoś nie 
mówi po polsku, nawet w kościele patrzano, czy ktoś 
nie modli się z książki polski©}. Biada nieborakowi 
którego przyehrwytasno na tern, biada nawet takiemu, 
który niebacznie kaiwałek chleba zawinął w gazete pol­
ska. A lak robotnik kryć musiał sie z tern. że w domu 
psów! s żoną po polsku, że dzieci jego odmawiają pa­
cierze polskie. Dla takiego nie było md osierdzia, gdyż 
,wi*r«żai on wielkości ojczyzny niermcokied ł choćby 
l>yi »»¿zdolniejszym pracownikiem, fcr&dl posadę.

Stąd też czy dziwić sie należy, że niejeden błahsze­
go charakteru nie tylko kryl się z polskością, ale 
wprost sie W zapierał.

Gdy nareszcie po wiekowej niewoli skutkiem kra­
chu wojennego pięść pruska zwolnią!a. wtedy robotnik 

teki w Gdańsku odetchnął pełną piersią, W H dniach 
zba Za w osiowego Zjednoczenia Polskiego wzrosła na 

2000 a wkrótce doszła do 3 000. Lecz znów przyszła 
łata odpływowa. Zaczęły sie targi o Gdańsk i ostatecz­
nie Polska nie weszła tai tak, }ak pierwotnie się spo­
dziewano.

Po stronie niemieckiej zaczęła się zaś robota. Socja­
liści niemieccy okazali, czym «ą w rzeczywistości, że 
są w piewszym rzędzie szowantstami według znanych 
słów Scheidemanna, że socjalista-Niemiec jest najpierw 
Niemcem a potem socjalista. Socjalistyczne arbeiterraty 
zaczęły usuwać z warsztatów pracy niebezpieczne ele­
menty. t. zn. Polaków, gdyż ci byli zawsze solą w oku 
tym rzekomym krzewicielom wolności i braterstwa.

Skutek był ten, że pewna część robotnika polskie­
go zmowu pod groza utraty chleba rzuciła sztar.dar na­
rodowy i zaciągnęła się pod znaki czerwone. Pozostali 
zaś, którzy nie mogli przemóc na sobie, by zapisać 
się do stronnictw socjalistycznych, znaleźli się w kry- 
tycznem położeniu. Popadli oni w złudzenie, że z chwi­
la. gdy Polska tylu instytucjami publicznemi i pry- 
watnemi weszła do Gdańska, i oni zyskają silniejszy 
grunt pod nogami. Biedacy fatalnie sie przeliczyli!

Zaledwie kilkunastu znalazło pracę w 'Puzapie i Eta­
pie reemigracyjnym, pozatem firmy polskie stale po­
sługiwać sie zaczęły wyłącznie Niemcami. W obecnym 
czasie tylko Reemigracja, fabryka spirytusu i ekspe­
dycja polskiej poczty są schroniskiem robotnika pol­
skiego, co nie jest jednak wystarczaiacem ani dla dzie­
siątej części potrzebujących pracy. Tymczasem firmy 
polskie mnożyły się i mnożą, wciąż nie znajac jednak 
robotnika polskiego.

Nie tylko jednak prywatne firmy polskie, nawet pol­
skie instytucje państwowe nie przyszły nam z popar­
ciem. Demonstrowano maszyny w fabryce broni pod 
kierownictwem majora polskiego, ale przy pomocy nie- 
mieckich sił robotniczych. A przy kolei! Jaka to ucie­
cha zapanowała wśród polskich kół robotniczych, gdy 
administracje kolei gdańskich przyznano Polsce! Nowe 
rozczarowanie!

Wszystkie wnioski o posadę odrzucono. „Dla braku 
posad pańskiego podania nie możemy uwzględnić“ — 
taką odpowiedź stale otrzymuje robotnik polski, pod­
czas gdy Niemców co tydzień dziesiątkami przyjmuje 
się na posady. W czasie inwazji bolszewickiej robotni­
cy nasi porzucali żony i dzieci, spiesząc na obronę oj­
czyzny. obecnie błakaja sie oni bez pracy a znajdują 
prace ci, którzy wówczas spiskowali w Gdańsku i 
chcieli Polakami dekorować latarnie uliczne. Czy nie

Frakcja polska w sejmie gdańskim w osobach 
«wych posłów Budzyńskiego i Kuhnerta 'wniosła na­
stępującą wielka interpelację:

„Czy senatowi wiadomo, że ze strony przedstawi- 
eiefl gdańskiego hatidtu i przemysłu, specjałuie ze stro­
ny gdańskie! liczby handlowe interesy polskich Gdań­
szczan kupców, wzgl przemysłowców nie są zastępy- 
wame pary i etycznie, lecz systematycznie i zasadniczo 
sabotowane?

Co zamyśla senat uczynić, aby .skutecznie przeciw­
stawić się temu nierównomiernemu traktowaniu pol­
skich. w Gdańsku stałe osiadłych kół handlowych i 
przemysłowych?"

Równocześnie członkowie frakcji sociaJno-dcm-ofcra- 
tycznej w osobach posłów Wódka, Mueilera i Geiiia

„Wedle doniesienia niemieckiego porannego wyda­
nia „Gazety Gdańskiej" z 11 brn, na pienarnem posie­
dzeniu w Warszawie w dniu 8 hm. w sprawach cel­
nych zasiadali ze strony polskiej prócz przedstawicieli 
handlu ¡ przemysłu, także przedstawiciel związków za­
wodowych robotniczych, a wiec konsumenci i produ­
cenci. ze strony, zaś gdańskiej tylko dwaj urzędnicy, 
zaś z kół gospodarczych nikt nie był wydelegowany, 
choć rząd polski wielokrotnie wzywał do tego i dawał 
sposobność.

Jak wyjaśni to Senat skoro w wydziale głównym 
wyraźnie poprzednio oświadczy? on, że nie może ża­
dnego delegata konsumentów dopuścić, jakkolwiek rad­
ów był to uczynić, lecz na żądanie Polski musi na to 
miejsce wydelegować kogoś z kół agrarnych?

wnieśli wielka interpelację tej treści:

ma to wywoływać rozgoryczenia w kołach robotni­
czych polskich?

Zarzad kolei tłómaczy się tem, te ma «mowę z urzę- 
dowem biurem pośrednictwa pracy. Ale biuro to nigdy 
zar*- ’-wi nie poleci Polaka. Słusznie wyrażają się ro~ 
botnley-JPolicy. że trzeba nawrócić do starych metod 
1 podawać się za niemieckich socjalistów tub komuni­
stów a wtedy otrzymają pracę przy kolejach, admini­
strowanych przez Fotek ę.

Dłużej temu bezczynnie przypatrywać się nie mo­
żemy. Dlatego ta drogą zwracam sie do opinji publicz­
na) pofekiei w imieniu polskich kół robotniczych. Zmia­
na tych stosunków jest konieczna f nagląca.

________  Augustyn Duras-t.

List z fiineia Slaska.
(W racrrtóę pfsb^cytu. — Stati rokowań genewskich. 
Jak się Niemcy zbłaźnB. — Burmistrz polski w Król.

Hucie. — Wykłady o Polsce. — Nowe miasto.
(Od naszego korespondenta).

Katowice, 15 marca.
Na jednostajność w sprawach, dotyczących G. Ślą­

ska, rzeczywiście narzekać nie można. Dzieje G. 
Śląska z ostatnich trzech lat stanowić będą kiedyś dia 
historyków ńewyczerpane źródło wiedzy i nieprze­
brane pole pracy. Prześladowania niem'eck:e, trzy 
powstania, walka plebiscytowa, rządy koalicyjne, 
wstrzaśnienia gospodarcze, zwłaszcza zaś moralne, 
rozstrzygnięcie Lig: Narodów i wc:ąż jeszcze toczące 
się, długie rokowania celem ustalenia polsko-niemiec­
kiej umowy gospodarczej — oto najważniejsze karty 
w dziejach G. Śląska z ostatnich trzech lat!

Nebawem jednakże G. Śląsk rozpocznie nowy roz­
dział swego bytu. Rokowania genewskie są już — na­
reszcie! — na ukończeniu, i około 20 marca, w rocznicę 
głosowania plebiscytowego, umowa gospodarcza osta­
tecznie będzie zredagowana i gotową do podpisu. Po­
dobno nastąplo porozumienie we wszystkich spra­
wach. objętych pierwszymi 12-tu podkomisjami, i tylko 
w sprawę mniejszości narodowych, w sprawie likwi­
dacji majątków ńerń&ckieh i kompetencji przyszłych 
urzędów nadzorczych (trybunał rozjemczy) rokowania 
jeszcze stoją na martwym punkcie, chociaż i tutaj za­
uważyć można pewna 'skłonność do wzajemnych 
ustępstw, tak, iż rozstrzygnięcie p. Calondera jeszcze 
w ostatniej chwili stać się może zbytecznem.

Delegacja niemiecka w Genewie mimowoii — może 
z winy „geheimratów“ berlińskich, nie znających sto­
sunków górnośląskich a kroki delegacji krępujących 
swemi „mądremi“ zleceniami wystawiła s'ę na pośmie­
wisko w całem tego słowa znaczeniu. Niemcy, prze­
widując słusznie, że po przejęciu przyznanej im części 
G. Śląska w myśl przep'sów umowy o ochronię mniej­
szości narodowych i równouprawnieniu językowem 
będą musieli utrzymywać także szkoły polskie, starali 
się u p. Calondera, aby zezwolił na i. zw. narzecze 
górnośląskie jako język wykładowy w szkołach nie­
mieckiej części G. Śląska. Niemcy kalkulowali widocz-

nie. że takim sposobem nietylko zaoszczędzą sobie du­
żych wydatków na nauczycieli polskich wzgl. polski ję­
zyk literacki dobrze znających, ale wogóie naukę ie* 
zyka pobić ego uczynią bezprzedmiotową. bo któż ze- 
chce się uczyć jeżyka, który trie jest nawet ani djalek- 
tem? W Genewie proi kt niemiecki widocznie wy» 
Śmiano, gdyż propagan/ t ptasy niam eckiej za wpro­
wadzeniem „mowy“, k 5rą N:emcy zowią „Wasser- 
polnisch“, usiała nagle po kliku koszta wych próbach 
wytłumaczenia się, jak to uczyniła naprzykład „Kattó- 
witzef Ztg", która pisała, że delegacja niem ecka pla­
nu takiego nie podała. Nawet centrowy „Obersohb 
Kurier“ szydzi z propozycji niemieckiej i dia „zrozu­
miana“ owego WasserpoJnlscb podaje m. i. następującą 
próbę: „Hann es. (Janek) idz do Gasfhauzu (gospody) 
a powiedź Vatrowi (ojcu), i że się tam nie ma długo 
unterlialtować (rozmawiać) z gastwirtem (gospoda­
rzem) a sznapsu p;ć. jeno do mutry (matki) przyjść." 
— Zaznaczyć wypada, że w tak jaskrawej formie, jak 
powyższa, „narzecze“ to się ńe objawia, używa się 
wprawdzie jeszcze dużo słów i zwrotów niemieckich, 
aie ludność sama ruguje te na!ec’alości nienreckie. 
Gwary „Wasserpolnisch“ używają tylko N.emey r z.ger- 
mamzowani Polacy, którzy wogóie języka polskiego 
mc znają. Na G. Śląsku wychodzi cały szereg i to 
dość poczytnych polskich ptem codziennych, jako naj­
lepszy dowód, że ludność polska zna i znać nie chce 
żadnego narzecza w rodzaju „Wasserpolńsch“. W 
miarę, jak postępują w Genewie prace nad umową go­
spodarcza. postępują na G. Śląsku prace dla przygoto­
wania przyszłej administracji polskiej. Likwdacja 
dotychczasowych urzędów niemieckich odbywa się w 
sposób normalny. Z chwJą objęcia kraju przez wła­
dze polskie nie będzie tu prawdopodobnie żadnego 
wyższego urzędmka niemieckiego, przynajmniej żadne­
go takiego, któryby dla Polski był meprzyjaźnie uspo­
sób'on ym. Rada miasta Katowic dokonała niedawno, 
jak już donosiłem, wyboru nowego burmistrza w miej­
sce Niemca i hakatysty Polmanna, który się wyniósł 
do Berlina i obrała Polaka, dr. Górnica. W tych dnach 
także rada miasta Król. Huty dokonała wyboru Ii-go 
burmistrza i również wybrała Polaka, p. Dombka, był. 
posła do parlamentu niemieckiego i redaktora „Kato-
gw i?:»«* usta im *m> «8» 5® 35EK-, -ttaü-LtKairatfaaii*; ra‘-' ̂  »friuctma;, a-aagm. ■•fli.Łsaugaamc-̂ utu»
«I • i©
§| S tała najnowsze żurnaia krajowa i zagra- 
§| niczno i najświeższa rysunk modeli berliń­

skiej rysowniczki modeli, pracującej stale dla

salonu Mührer-Hennig,
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Gustowna eieg. toalet sporządzanych w sa ­
lonie Mührer-Hennig stała się przysłowiem.

Przyjmuje sią matsrjs, =====
6
§

MWBWr,' •wms&sw'<a» «fe t» .-*  <as» «► «* <*> »a? «» «es «& «»

MIECZYSŁAW SMOLARSKI.

GWIAZDY PÓŁNOCY
Powieść na tle życia korsarzy polskich w XVI. wieku. 
24 . CZĘŚĆ DRUGA.

Ondyna.
Ona zdawała sie ich nie czuć, nie zdawać sobie 

sorawy.
Noc była zresztą ciepła, gwiazdami iskrząca. Zo­

baczyli potem wschód, jasna gwiazdą jutrzenki poprze­
dzony, zarysowujący się wśród płaszczyzny szerokich 
Wielką potęgą mającego spłynąć światła.

O świcie nadbiegły chmury i spadł jak rosa lekki 
deszcz.

Natura zmrożona zimą zdawała się odżywać, budzić 
Się w ciepłych łzach radości.

Później metro rozjaśniło się w błękit lekki, trochę 
Słoty, łagodny.

Choć Ondyna nie chciała okazać zmęczenia, musiał 
fe zanieść prawie na jej posłanie i składając ja, obsy­
pał ja pocałunkami

Ale od tej pory odwiedzał ja tam tylko z jej wolą.
Powiedziała mu, że nim mu będzie towarzyszką, 

chce mu być siostrą.  ̂ Pokrewieństwo, jakże nastąpiło 
skutkiem przybrania jej do rodźmy starego Wadzkiego, 
usprawiedliwiało w części jej pobyt tutaj. Ne chciała, 
by rzeczywistość inną była od pozorów. Spotykali 
się v/ sal: jadalnej, na przechadzkach, na gankach dwo­
ru. Spędzali zresztą z sobą cały dzień, nie przestępu- 
•jąc jedynie progu jego i-jej pokoju. Czasem jednak on 
siedział na białej niedźwiedziej skórze u jej stóp i słu­
chał jej opowieści.

Nieraz brała lutnię i grając na niej, śpiewała piesu 
dziwne, u mus mesłyszans, gorące, smętu##, ¿t nęcące,

w czasie których dusza jego goniła w przestwór skrzy- 
dły rozkoszy i melancholii, zostawiając ciało jego u 
jej stóp. A później składając skrzydła jak ptak, wraca­
ła i opowiadała jej, co ujrzała w zaświatach. A ona 
odsłaniała z ważkich powiek swoje jasne, duże oczy i 
spoglądała nań zagadkowo z rnUośc a. jakby patrzała 
mu w duszę, i czytała w niej. losy, które go spotkać 
miały.

Kocha? ja z całem oddaniem i calem pojęciem naj­
większego bogactwa, jakiem jest miłość, jakiem jest 
miłość jednej kobiety, bezgranicznie kochającej.

I mów i dalej:
„Błogosławiona jest miłość.
Błogosławioną dusza twoja, która zrodziła się po

to, by dać mi szczęśc.e.
Błogosławione -ręce białe i miękkie, które jedynie 

moje są.
Błogosławione oczy jak światła srebrne, płonące i 

jasne. Błogosławioną fala piersi twoich, która kołysze 
głowę moją, gdy dusza na statku ze złotymi masztami
i lazurowemi żaglami płynie z twoją złączoną w krainę 
szczęśca i spokoju.

Błogosławione usta zarumienione lekko, których
pocałunki jak maki świeże i wiosenne spadają mi na 
czoło.

Błogosławiona dziewicza postać twoja jak sosna
giętka i silna.

Błogosławione stopy twoje sarnie, cicho chodzące, 
ram ona jak łodygi lilji, włosy złote i miękkie i białość 
twego ciała.

Błogosławiona i droższa mi nad w  żytko muzyka 
twoja i słowa je, ufność twoja i ' .Ge mi twojej
duszy.

Błogosławi nawet Lrnniczość. . powodu której 
nie w'rvtn, skór ...wieś, ćzem jesteś i guz.e rni przezna- 
caouem aędŁC tóć ia  tobą.

Pływali niekiedy po morzu w barce, którą przy­
stroić kazał w czerwone koNerce. Ona baw!ła się z 
falami jak z dziećmi pieszcząc je i gładząc sp'ętrzone 
grzywy podnoszących groźnie łódź olbrzymów. Zda­
wała sie rządz ć i nie lękała sie ich wenie. Znaj­
dowali zawsze w podróżach swoch coś nowego i cie­
kawego. bo każdy szczegół bawił ich jak dzieci.

Kiedy widziała goniące za ich statkiem i bijące 
białemi s k r z y d ł a m i  mewy, wołała aa nie i mówiła:

„Oto królestwo moje!“
A ptaki krzyczące i krążą« dokoła odprowadzały 

ich daleko na morze.
W czas e tego zaszło zdarzenie niezwykłe.
Chodzili nieraz do wiejskich chat i ’przypatrywali 

s:ę krzywdzie, jaką zima uczyniła wśród kmieci. Raz 
doniesiono m, że umiera cierpiąc bardzo staruszka, któ­
ra leczyła innych^ i uczyniła wiele dobrego.

Udali się do jej chaty i Ondyna usiadła koło jej tap- 
czana, wzięła W ręce lutnię i poczęła jej grać,

Staruszka, uspokoiła się i poczęła się w nią wpa­
trywać.

W oczach jej zauważyli wszyscy jakby przerażenie.
‘ Rozszerzone jej powieki okazywały trwogę bezgra­

niczną.
Lecz zaraz potem zasnęła jakby w ckszy i upo­

jeniu. Ondyna przestała grać ze smutnie zw’eszoną 
głowa.

Staruszka*nie obudziła się. Umarła!
Od tej pory za muzyczka chodź ł wśród prostego 

ludu podziw z trwoga złączony. Zasięgano jednak jej 
rady, proszono o zioła i lekarstwa.

Raz, gdy Piotr stódział w jej izbie u jej stóp. wy- 
razila swój smutek, że we wsi były chaty kurne, bez 
kominów i bez okien z otworami jedynie dla światła i 
powiciu.a, zasłoniętymi przez tarcice.

(dag dalszy nastąpi}.,
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Bka“. który jest obecnie burmistrzem w Lesznie (Po­
znańskie). Również i do dzieła lepszego poznan a 
Polski Niemcy górnośląscy zabrali ssę bazdzo energicz­
nie. O zaprowadzeniu nauki języka polskiego w gim­
nazjach i licznych kursach prywatnych }uż donosiłem, 
W czasie od 15 kwietnia do 15 maja r. b. odbędz e się 
w n em ecklm t  zw. instytucie europejskim we Wro­
cławiu d'a studentów uniwersyteckich, kupców i in­
nych interesentów — przyjmowanie zgłoszeń na se­
mestr jesienny uniwersytetu wrocławskiego, w czasie 
którego m. i. wykładane być mają następujące przod- 
moty: o polskim kodeks e cywilnym i handlowym, o 
gospodarczern i finansowem położeniu Polski, o skar­
bach naturalnych Polski, o stosunkach narodowościo­
wych w Polsce, o literaturze polskiej, o nowych prą­
dach kulturalnych w Polsce, historia Polski od czasu 
podz ału aż do odzyskania niepodległości, w końcu 

kursy nauki języka polskiego. Z G. Śląska zamierza 
wielu kupców i studentów niemieckich wz.ąć udział w 
tych kursach.

Przyszłe Województwo Sląsk'e otrzyma jeszcze je­
dno miasto. Powstanie ono z dwóch oddzielnych, ale 
.graniczących z sobą i bardzo ludnych gmin Siemiano­
wice i Laurahuta w powiecie katowickim, które razem 
liczą około 30 000 m eszkańców. Przyszłe miasto 
stara się już także o własny sąd okręgowy.

Aleksy Pająk.

gomprom!s9W3 załatwienie procesu o majątek 
ziemski Meakowy miedzy „Baimłtenkiem*4 

a p. Pupplera.
Do notatki naszej w numerze z dnia 11 marca rb. 

„Gazety Gdańskiej“ pisze nam adwokat p, Puppla w 
procesie tym, p. adwokat Łangowski:

Notatka panów, przejęta zdaje się dosłownie z enun­
cjacji senatu w gazetach n endeckich w podaniu rezul­
tatu ugody o tyle wydaje się nieścisła, iż napisano:

„Porozumienie takie nastąpiło obecnie między 
Bauernibatikiem a p. Puppietn, który zrezygnował 
ze swych praw do majątku ziemsk.ego Nenkowy, 
za co ol arował mu Bauembank kupuo gruntu mniej­
szego, graniczącego z Klełpłnkiem.“
Z przedstawiona takiego odnosi się wrażenie, iż 

Bauernbartk zatrzymał całkowice Nenkowo, i drogą 
ugody sprzedał tylko panu Pupplowi nny grunt poło­
żony w sąsiedztwie Kielpinka, siedziby p. Puippla — 
po dzisiejszej cenie. Wobec tego należy stw.erdzić:

.1) że Bauembank odstąpił drogą kupna panu Pupp­
lowi około 92 hektarów będącego w sporze Nen- 
kowa, tudzież odpow ednią część inwentarza, 
martwego i żywego.

2) że cenę kupna wykalkuJowano na podstawie ce­
ny. którą pan Puppel swego czasu w roku 1919
swemu ocisip<rzedajacemu panu Makwetowi za­

płacił.
3) że zwrócono panu Pupplowi niespłaconą przez 

Bauembank resztę ceny kupna zapłaconej swego 
czasu panu Makwetowi w wysokości 25 000 mk.

4) że strona każda poniosła swoje koszta adwokac­
kie i że koszta tylko sądowe objął pan Puppel.

Najzupełniej zdajemy sobie sprawę z tego, iż ugo­
dą tą oddano p. Puplow tylko mała odrobinkę tego. do 
czego miał słuszne prawo — nie z punktu widzenia 
prawa gdańskiego, w ręku sędziów wyszkolonych na 
prawie niemieckim’' i niego się oburącz trzymających, 
lecz prawa gdańskiego 1 norm wyrosłych na grunc e 
międzynarodowym a mianowicie Traktatu Pokojowego, 
do zastosowania którego szczególnie w Gdańsku me- 
zbyt jesteśmy pochopni. Udało sie, mimo że proroko­
wano p. Pupplowi. nawet ze strony fachowo poważnej, 
iż sprawa jego - zgóry stracona, wydobyć sprawę z j 
nieprzychylnej traktatowi pokojowemu sfery gdańskiej j 
na szerszy i zdatniejszy teren międzynarodowy Ligi 
Narodów w Paryżu, nrrno zaklęcia się drugiej strony, 
iż gdańskiego sędziego Liga Narodów w proces e pry­
watnym nic nie obchodzi, gdyż sędzia nietn ecki w 
sądzie swym niezależny. Drogą ugody teraz czesc 
Przynajmniej uratowano. Że sę  częścią kontento- 
Wano. — rozum ą ci. którzy sobie uświadom ą nikłość 
zasobów prywatnych po tfzyletniem procesowaniu 
Wobec niezliczonych funduszów instytucji, w której 
tkwią — zamaskowane — sztuczne — fundusze da­
wniejszego rządu pruskiego, zebrane krw ą i łzami na­
rodu polskiego, a które znalazły tutaj schronisko — w 
»Wołnem Mieście Gdańsku“, jakoby na urągowisko ze 
sprawiedliwości i traktatu wersalskiego.

Przypisek redakcji: . _ , ,
Chodzi tu o dobra Nenkowy przed bramami Gdań­

ska, Puppel pozyskał je w r. 1919. Bauembank na 
Podstawie „cesji“ przedsiębranych przez pruski rząd, 
skorzystał z prawa pierwokupu tu w Gdańsku, a to o 
ile nam wiadomo w tym jedynym w y p a d k u ,  Pomewaz 
agrarjusze w Niemczech wtedy jeszcze hyl dosc silni.

Puppel został przemocą z posiadłości wywłaszczony 
na podstawie tymczasowego rozstrzygnięcia sądu gdań­
skiego. zaś Bauembank wprowadzony w postu a- 
Bauernbank tego punktu widzenia, iż wykonanie pra­
wa pierwokupu, odstąpione jej przez zarządzenie pru­
skie wcale n e jest „ustępstwem byłego pruskiego ty­
tułu własności.“ Punkt widzenia strony przeciwnej 
był ten, że państwo pruskie przez ten krok posługi­
wało s ę wyraźnie wym.enionemi w statutach, lub taj- 
nemi antipolsk emi tendencjami wywłaszczenia, zagro­
żonemu silnie przez traktat pokojowy. Stad to wwo-ek 
sejmowy, postawiony w swoim czasie przez frakcję 
polską, aby Bauembank usunięto z terenu W. Miasta, 
jako przeżytek staropruskiej wspaniałości, stojącej w 
jaskrawem przeciw eństwie do poczucia prawa, co było 
naturalnie głosom wołającego na puszczy.

O B U W I E
wszelkiego rodzaju od robotniczego do najwykwintniej­
szego, poleca polska Fabryka Mechanicznego Obuwia 
Two „B A L O R I E N T* w Starogardzie (Pomorze).

Przeciw obłudzie rozbrojeniowej.
Berlin, 17 III. (PAT). Ambasador francuski w Ber- 

łnie Latirent wręczył wczoraj min. spr. zagranicznych 
w im eniu rządu francuskiego, jakoteż w imieniu rzą­
dów angielskiego, japońskiego, włoskiego i belgijskiego 
notę, która zwraca uwagę na opozycyjne stanowisko 
władz «endeckich zajęte w ostatnich miesiącach wobec 
m ędzysojuszniczej komisji kontroli wojskowej. Chodzi 
mianowicie o wiadomości dotyczące dokumentów, które 
mają ułatwić oszacowanie wartości rozbrojenia, dalej 
o kontrolę uzupełń enta wojska, w myśl ustawy wojsko­
wej, o nieprawidłowe 1 zbyt silne obsadzenie pewnych 
gałęzi służby wojskowej, a wreszcie o wiadomości, o 
zarządzeniach poszczególnych państw Rzeszy w spra­
wie przekształcenia pollcii.

Nota wzywa rząd niemiecki, aby położy? kres 
praktykom aższych władz niemieckich, za które jednak 
ponosi odpowiedzialność rząd niemiecki. Własny inte­
res Niemiec pod względem finansowym wymaga przy-

tem, aby organizacje międzysojusznicze m ały możność 
wykonywania swych obowiązków. Państwa sprzymie­
rzone liczą na to, że rząd niemiecki poczyni wszelkie 
n ezbędne kroki w tym celu, aby międzysojusznicza ko­
misja mogła wykonywać swoje obowiązki.

Berlin, 17 III. (PAT). Na notę między sojusznicze! 
komisji kontroli wojskowej z 27 lutego rząd niemiecki 
wystosował dna 15 bm. odpowiedź, w której oświad­
cza, te połeja bezpeczetisiwa zorganizowana wojsko­
wo, została już zupełnie rozwiązana. Nota stwierdza 
dalej niezłomną wolę rządu niemieckiego trzymania się 
dalej polityki wypełniena przyjętych zobowiązań. 
Rząd n em ecki czyni dalej kilka propozycyj porozumie­
nia się celem uczynienia zadość żądaniom komisj! ł wy. 
raża nadzieję, że te jogo ustępstwa, uczynione do gra- 

l nic możliwości, przekonają ententę o lojalności pot tyk! 
niein eckiej I skłoni je do zaniechania dalszych zarzą­
dzeń.

Z prasy niemieckie!.
Właściwe powody tragedii Niemiec. — Kto winien zajściom 
w Llcbtcrleld. — Czy Niemcy myślą o rewanżu. — Co o- 
znacza w berlińskim dzienniku słowo „Uebergrlff“. — Prasa 

niemiecka o współudziale Polski w odbudowie Rosił.
Na półkach księgarskich ukazała się świeżo książka nie­

znanego autora niemieckiego pt. „kn Banne des Machtgedan- 
kens bis mu. Zusaetenbruch des Reiches“ alias „Tragedia 
Niemiec. Z ksaążki tej dr. H. Stöcker podaje we „Freiheit“ 
obszerne sprawozdanie, z którego zacytujemy tytko najbar­
dziej charakterystyczne wyjątki:

„Światopogląd, którym autor prześwietla przyczyny 
tragedii Niemiec, wspiera się na świadomości, że dla 
własnego narodu, dila roaikwircu i powodzenia Jego niema 
niczego lepszego, jak zrozumienie jogo związku z ludz­
kością, że więc motywy tego niemieckiego upadku trzeba 
uczyć sie zrozumieć z punktu widzenia ludzkości.“

„Autor trzytna sie zdała od obłudnej hecy nacjonali­
stów, którzy w wojnie widzieli sąd Boży, lak długo wie­
rzyli w zwycięstwo, a nazwali „zbrodnią“ skoro tylko 

nadzieja zwycięstwa znikła“.
„Ów fałszywy, fatalny patrjctyzm, który jest daleki 

od prawdziwej miłości ojczyzny, patriotyzm, który sądzi, 
że on jeden ma interesy swego narodu i przez to naj­
więcej swemu narodowi szkodzi, on to był głównym wi­
nowajcą wojennym.“

„Miktaryzm i mairymara jest we Francji, Anigäji i Rosy 
rzeczą wielkiej polityki: w Niemczech rzeczą duszy każ­
dego obywatela. Właśnie to pomiesza me niemi ecktego 
idealizmu z ideą wojny wprowadziło tak nadzwyczajnie 
w Błąd umysły.“

Nietmec wie, że najpotężniejszą rzeczą jest idea. Uczy­
niwszy z rzeczy tak szkodliwej i bezużytecznej, jak wojna, 
ideę, naraził się na to, że

„w tem właśnie ciąży duchowa wina wojny na Niem­
czech — tragiczny błąd, który ma główny korzeń w wy­
chowaniu iiiemicckłem na podstawach czysto polityczno- 
historycznych, wychowaniu, które wojnę, gwa-.t, oszu­
stwa zaborczej polityki przedstawia jako czynniki po­
ruszające ludzkość, choć tak nie jest.“

„Dać swemu ludowi wolność duchową — to jest pra­
wdziwa miłość ojczyzny. Gdyby ci, którzy walczą obec­
nie o rewizję traktatu wersalskiego, skierowali swoje 
wysiłki do wyżej wzmiankowanego ceiu, prędzej osiąg­
nęliby sJcutek.“

Jak wiadomo, w Liohterfeld wykluczono ze szkoły 50 
uczniów za zaburzenia nacjonalistyczne przeciw nauczyciel­
stwu. Z tego powoda „Der ’lag“ twierdzi, że

„w ciele nauczy cielskiem owego zakładu znajdują się 
zawsze radykalne jednostki, które korzystają z każdej 
sposobności, ażeby wyplenić w uczniach zakorzenionego, 
tradycyjnego ducha pruskiego. Minister oświaty przez 
swoje zarządzenia nie wyrządził dobrej usługi sprawie 
narodowej....“

Tyle nacjonalistyczny „Tag“. Aż dziw, gdy tego samego 
dnia w nacjonalistycznej „Vossisclie Ztg.“ czyta się takie 
słowa:

„Wykluczeni ze szkoły, wedle miarodajnych sprawo- 
wozdań, uprawiali terror polityczny, a do tego wobec 
dam klasowych stosowali obelgi T gwałt. Kara wydaje 
się twardą, ale nieuniknioną.

W ten sposób stworzono przykład, który i ukaranym 
i państwu osłabionemu ma dowieść, że państwo tnimoto 
nie pozwoli z siebie drwić.

Jest to charakterystyczne, że zarządzenie to wyszło 
od ministra oświaty, który nie jest socjaldemokratą, aJe 
należy do niemieckiej partji narodowo-ludowej.

Jesteśmy w kłopocie, któremu głosowi nacjonalistycznemu 
wierzyć. Ale na szczęście przychodzi nam w pomoc „Vor­
wärts“, który powiada:

„Winę zajść ponoszą widocznie nacjonalistyczni pod- 
szczuwacze, którzy już wtedy, gdy kierownikiem za- 

•kiadu był Karsen, wszelkimi siłami pchali młodzież do 
ekscesów. Tym razem powód dała uroczystość nacjo­
nalistyczna w dniu 18 stycznia...“

Chodzi więc o to, aby poprostu umyć ręce po pilacku wo­
bec niedorostków, których nadużyło się do celów politycz­
nych.

Prasa berlińska podaje wyciąg z mowy ministra „Reichs­
wehr y“ Gesslera.

Młnister obrony krajowej dr. Gessier w mowie swojej w 
Reichstagu zwalczał apiimje prasy alianckiej, że Niemcy my­
ślą o rewanżu 1 potajemnie do niego się przygotowują.

„Podobne myśli były możliwe przed wojną światową, 
ale właśnie doświadczenia tej wojny dowodzą, że wojny\ 
wyzwoleńczej nie sposób przeprowadzić środkami 
Schamhorsta. Mogliśmy prowadzić wojnę, gdy cały na­
ród stanął do obrony ojczyzny. Bez udziału wszystkich 
włościan 1 robotników aż do ostatniego nie można było 
prowadzić takiej wojny. Jeżeli wrogowie uznają, że je­
steśmy rozbrojeni militarnie, lecz nie moralnie, to mogę 
na to powiedzieć, że moralne rozbrojenie, jak i eg oby 
chciała dokonać w stosunku do nas en.tenta, nie uda się 
nigdy, jeżeli się mówi o sensie traktatu pokojowego, to

nie polega on na tern, żeby Niemcy były bezbronne wo-
bez wrogów uzbrojonych od stóp do głowy i przykła­
dających nam pięść do gardła“.

Jeżeli się mówi, że koszty utrzyr-f-r1» armii są obec­
nie wyższe od przedwojennych, to trzeba wziąć pod u- 
wagę, że się je oblicza w wakicie papierowej. General 
Noilet zaatakował przeipisy dla artylerji — ależ chodzi 
o to, żeby wojsko było przygotowane nie diła parady, 
lecz dila potrzeb obrony kraju. Nacma mowy o wojnie 
zaczepnej.

Militarne wyszkolenie annji przez rok ostatni zrobiło 
duże postępy. Zewnętrzny wygląd żołnierzy jest całkiem 
tany. Tu sie pracowało dobrze i dzielnie“.

Mogą ministrowie niemieckiej obrony krajowe] mówić co 
ćhea. Jeszcze im środków wystarcza nietylko dla własnej 
armii, lecz i na popieranie wrogów Polski i Frajicji. Jeżeli 
wilkowi wyrwano pazury, zostały mu zęby. A teutonowie 
kąsać umieją!

Wynurzenia o postępach w ich armji warto wziąć pod
uwagę.

jak wiadomo pomiędzy polskim pełnomocnikiem Olszow­
skim i niemieckim pełnomocnikiem Schifięrem został zawarty 
«Kład w sprawie podziału mienia. Minister Obzowski w wy­
stosowanym do śchiffera piśmie zażądał natychmiastowego 
dopuszczenia do zarzadu kasy polskiego męża zaufania, do­
puszczenia do archiwum kasy komisarzy polskich, poczynie­
nia kroków, mających na ccht zagwarantowania nietykalno­
ści majątku kasy i wydania htstrukcyj wyznaczonym do po­
działu majątku komisarzom niemieckim, któreby umożliwiły 
wznowienie rokowań. Wbrew wyraźnej decyzji pełnomocni­
ków genewskich, Niemcy usiłowali wywieźć do niemieckiej 
części G. Śląska akty kasy gwareckiej. Polacy jednak do 
tego nie dopuścili i wezwali pomocy międzysojuszniczej ko­
misji, która kazała szafy z aktami opieczętować. To nazywa 
jedno z pism niemieckich „Poinisch - franzoesischer Uebor- 
grifł (!!!) in Oberschleslen“_.

Omawiając rolę Polski w odbudowie Rosji, warszawski 
korespondent ,.Vossische Zeitung" Teodor Bahrmamn przycho­
dzi do wniosku, że Polska nie posiada żadnego z potrzebnych' 
do takiego przedsięwzięcia tazech czynników. Nie posiada 
ona kapitału w odniesieniu do którego jest zależna od kapi­
tału zagranicznego; nie posiada dalej przemysłu, któryby 
mógł i musiał szukać w Rosji terenu zbytu, albowiem tódzki 
przemysł naprzód nie wystarcza krajowi, a w dodatku od­
dzielony nową granicą polsko-rosyjską i mając utrudniony 
dostęp na rynki rosyjskie, nie będzie mógł też wytrzymać 
konkurencji dużo tańszych wyrobów amerykańskich, nie­
mieckich, angielskich i japońskich. Współpraca inteligencji 
polskiej i polskich sił fachowych przy odbudowie Rosji jest 
tek zdaniem Behrmanna niemożliwa, bo — i tu p. B. wyraża 
sic nader ostrożnie — od chwili ukończenia wojny i powsta­
nia niezależnej Polski stosunki się poprostu zmieniły. Zda­
niem p. B. Polska w dziele odbudowy Rosji może wziąść 
udziat jako pośrednik, jako pewnego rodzaju pomost dla tran­
zytu z krajów zachodnich (czytaj z Niemiec). Jako dowód 
na uzasadnienie własnych twierdzeń przytacza p. B. zdanie 
Aleksandra Lednickiego, wyrażone ostatnio w Krakowie, że 
dla Polski koniecznością jest ograniczenie się do odbudowy 
własnego kraju i zajmowanie się wyłącznie tranzytem, któ­
re zdaniem p. B. jest zbyt rozsądne, by mogło się w Polsce 
spotkać z uznaniem. (bb.)

S ^ r a w ? /  p o l s k i e .
Litwin! o konferencji państw bałtyckich w Warszawie.
Wileńska „Litwa“ zamieszcza artykuł poświęcony konfe­

rencji bałtyckiej w Warszawie. Między innemi dziennik ten 
pisze: „Wśród uczestników konferencji niema przedstawi­
cieli Litwy Kow. i dlatego można śmiało twierdzić, że Fin­
landia, . Łotwa i Estonja wysyłając swych przedstawicieli do 
Warszawy bez porozumienia z Litwa Kow. popełniły krok 
nierozważny. Nie wnikając w meritum sprawy musimy 
stwierdzić, że zwołanie konferencji w Warszawie jest powa­
żnym sukcesem dyplomacji polskiej. Dyplomaci finlandzcy, 
estońscy i łotewscy powinni wiedzieć, że droga do Warszawy 
prowadzi przez Kowno lub Wilno, o ileby ono było w rękach 
litewskich. Tylko wspólnie z przedstawicielami Litwy Kow. 
winni się ukazać na konferencji warszawsJuej przedstawiciele 
Finlandii, Łotwy i Estonii.

Każdy Polak potrzebnie „Gazety Gdańskiej“, aby 
poznać polska kulturę, polski przemysł I handel I waż­
ność łedynego portu polskiego.

Każdego Polaka potrzebuje „Gazeta Gdańska“ do 
szeregów swoich, aby wspólnemJ siłami rozszerzać kul­
turę połska w Gdańsku I na Pomorzu, zakładać tu trwa­
łe fundamenty lepszej przyszłości dla naszego społe­
czeństwa I budować polski przemysł i handel

Dlatego rozszerzajcie „Gazet# Gdańska“, jedyny pol­
ski dziennik w Gdańsku.
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lewe
Z Sejmu Kdafeldeso.

Podczas wczorajszego posiedzenia Sejmu gdańskie­
go uchwalono na wniosek posła Raima, nie znaidwją- 
|cy sie na porządku punkt obrad, a mianowicie ustawę, 
izakazujaca wywozu cukru z Wolnego Miasta z* zgodą 
Rządu polskiego,
| Prócz tego nie załatwiono ani jednego punktu po- 
|ff*adku obrad, gdyż przez trzy godziny nieomal toczyła 
wio dyskusja nad projektem ustawy o podatku od 
[obroitu i zbytku, a gdy przystąpiono do gipsowania nad 
iposzczególnemi paragrafami, przyjęto kilka z nich glo­
sami frakcji zblokowanych, aż nareszcie przy isniennem 
glosowaniu nad jednym z nich cala lewica, Kojo Pol­

eskie i partia niemiecka opuściła sale posiedzenia, skut­
kiem czego Seim nie hyi zdolny do powzięcia uchwal, 
■wobec czego marszałek odroczył posiedzenie do przy- 
azlsi środy-

,  . „ * . *
. . * ' V

, Po raga ten !u wezoralszegó posiedź eufa Sejmu gdart-
; sldogo zaproponował marszałek, aby wniosek Koła 
Polskiego, domagający sie zniesienia urzędu deanobili- 
zacyjnego, który przekazano swego czasu komisji 
prawnej, przekazano obecnie komisji socjalnej, która 
obraduje nad podobnym wnioskiem. Sejm zgodził się 
na tę propozycję.

Następnie przystąpiono do dalszych obrad trąd pro­
jektem ustawy o podatku od obrotu i zbytku. W dłu­
giej dyskusji nad tym projektem oświadczyli się prze­
ciw niemu prócz par tyj- lewicowych także przecSsta-

iii nesz W. Miasta
wklei Koła Polskiego poseł Kuhneri Po zamknięciu 
dyskusji przystąpiono do głosowania nad poszczeeól- 
n&mi paragrafami, ż których kilka większością głosów 
frakcji zblokowanych przyjęto z poprawką, wniesioną 
»rzez frakcję partii niemieckiej.

W toku glosowania postawił poseł Rahn wniosek, 
aby natychmiast uchwalono zakaz wywozu cukru z 
Wolnego Miasta. Sejm zgodził sie na ten wniosek. Se­
nator Je wołowski oświadczył co następuje: Na mocy 
artykułu 215 układu gospodarczego pokko-gdańskiego 
zniesiona będzie wkrótce granica gospodarcza między 
Polska i Wolnem Miastem. Ponieważ jednak cukier jest 
w Gdańsku znacznie tańszy jak w Polsce, zachodzi 
obawa, że po zniesieniu granicy gospodarczej nastąpi 
tutaj wykupienie cukru, a skutek byłby ten, że nastą­
piłby brak tego artykułu, a co za tern idzie, zwyżka 
cen. Aby haftu zapobiec, zwrócił sie Senat gdański dó 
Rządu polskiego z prośba, aby zgodził się na to, by 
granica gospodarcza cHa cukru j nadal istniała. Rząd 
polski zgodził sie na to. Wobec tego prosi o uchwale­
nie ustawy, zakazującej w yw ru  cukru z Wolnego Mia­
sta. Sejm ucbwabł tę ustawę we wszystkich trzech 
czytaniach jednogłośnie.

Po załatwieniu tej sprawy przystąpiono do dalsze­
go głosowania nad ustawa o podatku od obrotu i zbyt­
ku. Postawiono wniosek o głosowanie imienne nad 
pewnym paragrafem. Partje lewicowe. Koło Polskie i 
frakcja partji niemieckiej opuściły wówczas salę, wobec 
czego wynik był taki, że Sejm nie był już zdolny do 
powzięcia uchwał. Marszałek odroczył więc posiedze­
nie na przyszłą środę.

ICROHilll.
Gdańsk, niedziela 20 marca 1922.

Rzymsko-kat. Głucha (3- post) Józef, Oblub. N. M. P 
Słońca Wschód: godz. 6 m. 9 Zachód: godz. 6 ¡n. 8

Stan wody w Wiśle dnia 17 marca. «
pod Toruniem , 3,65 3.60
pod Chełmnem . 3,54 3,44
pod Kurzebrakiera 4,16 4.06 
pod Tczewem . 4.60 4,r4
pod Schiewenhorst 3,16 2,34 
pod Fordonem . 3,t8 3,50

pod Grudziądzem 3,75 362
pod Malborkiem 4,i 6 4,06
pod Einiage , 3 48 3,58 

z dnia 15/3 16/3 
pod Warszawą 2,89 2,73
pod Płockiem . . 2,72 —

* Zebranie całego komitetu, urządzającego akade- 
! roję na cześć Papieża Piusa XI, odbędzie się w hotelu

Continental na I piętrze w sobotę wieczorem o godz. 
SH. Ponieważ chodzi o omówienie całego szeregu 
ważnych spraw, przybycie wszystkich pań 1 panów, 
podpisanych pod odezwami komitetu, pożądane.

Za komitet: ks. Mondry, sekretarz.
* Z dyeeezii włoclawsko-kaliskiei przyrzekli udział 

w akademii na cześć Papieża Piusa Xl-go między in­
nymi ks. kanonik Gruchalski i ks. prof. Zalewski.

Dzisiaj rano przyjechał już ks. prof, poseł Nowa­
kowski z Warszawy, a jutro przyjechać ma ks, arcy­
biskup Teodorowi cz.

* Nowe prezydium Gminy Polskiej na Wolne Miasto
Gdańsk. Po dokonaniu wyborów uzupełniających 
tworzą prezydium Gminy Polskiej następujący pp,: Le­
szczyński prezes, Kopczyński pierwszy wiceprezes, 
Klein drugi wiceprezes, Czarnecki generalny sekretarz 
Pawlik generalny kontroler.

* Sprzedaż warsztatów artyleryjskich. Po przy­
dzieleniu warsztatów artyleryjskich w Gdańsku ogłosił 
Senat gdański w pismach, wychodzących w Rzeszy 
niemieckiej, iż . zamierza sprzedać ten zakład. Zgłosił 
sie cały szereg firm, m. i. także firma Krupp z Essen. 
Obecnie sprzedał Senat warsztaty te grupie przemy­
słowców. która stoi pod kierownictwem firmy Mix i 
‘Ltick, która przeistoczy sie w towarzystwo akcyjne, 
1 zamierza urządzić tam fabrykę puszek dla konserw, 
[towarów blaszanych i emaliowanych.  ̂ Między człon­
kami znajduje się cały szereg osobistości z Niemiec. 
Cena kupna wynosi 21 m'lj. marek.

* Pociąg z Krakowa do Gdańska. Z inicjatywy ku- 
piectwa krakowsleego zaprowadzone będzie bezpo- 
średnie połączenie kolei krakowskiej z gdańską z chrem 
I czerwca 1922 r. Pociąg z Krakowa będz;e wychodził 
o godz. 17.15 min., przejeżdżając przez Górny Śląsk, 
do Gdańska zaś przybędzie o godz. 8 rano następnego 
dnia. Czas trwania jazdy wyniesie około 14 godzin.

* Likwidacja „Troyiu“ w Gdańsku. Obóz koncentra­
cyjny w Gdańsku „Troyl“, po wojnie przerobiony na 

'schronisko dla uchodźców i emigrantów, przeważnie 
żydów, którzy czasowo zmuszeni byli przebywać w 
Gdańsku w oczekiwaniu dalszej swej podróży, zostaje 
obecnie na skutek rozporządzenia Senatu gdańskiego 
likwidowany, a całe terytorium oddane będzie -na różne 
cele handlowo-przemysłowe. '

* Posiedzenie rady miejskiej w Gdańsku odbędzie się we 
wtorek, 21 bm. o godz. 4 po południu. Na porządku obrad

■ znajdują się m. in. następujące sprawy: Podwyższenie cen 
za jazdy tramwajami, podwyższenie opłat kanałowych, u- 

j chwalenie środków pieniężnych na urządzenie polskich szkół 
' i klas na przedmieściach.

* W sprawie zamiaru podwyższenia -komornego od­
były się wczoraj wieczorem cztery wielkie zebrania 
lokatorów, na których przyjęto rezolucje, protestujące 
przeciw ponownemu podwyższeniu komornego.

* Podziękowanie. Na rzecz Tow. Czytelni Lud. w Gdań­
sku złożyli p. mecenas B. Ła-ngowsfci zamiast wieńca na 
trumnę śp. Kręddej mk. niem. 300, dr. Kręćki, dyr. Banku 
Kwilecki Potocki i Ska, zamiast podziękowań za kondaieucje 
z powodu śmierci swej matki śp. Lukrecji z Warzews-kich 
Kręckiej mik. niem. 2 000, za które to datki szczerze dzięku. 
Jemy.

Tow. Czytelni Ludowych w Gdańsku.
Dr, Filarski, prezes. St. Leszczyński, skarbnik.
* Ruch międzynarodowy w Gdańsku. W tygodniu cd 5 

<5o 11 marca r-b. przebywało w Gdańsku i zameldowało się 
policyjnie ogółem 1535 obcokrajowców, w tem 802 z Polski,

j 456 z Niemiec, 29 z Rosji, 23 z Łotwy, 21 z Ameryki, 18 z 
ŁŁoUmhi, 12 z. Litwy, po l i  z Kłajpedy i Ukrainy, po 10 z

Danii, Anglii i Francji, 7 z Austrii, 6 z Finlandii, 5 z Szwab 
carji, 4 z Czechosłowacji, 3 z Szwecji, po 2 z Belgi, Estonii, 
Grecji, Norwegii i Rumunii, po 1 z Hiszpanii 1 Węgier.

* Właściciele kamienic domagają się podwyższenia ko­
mornego. Tutejsi właściciele kamienie domagają się już od 
dłuższego czasu znaczniejszego podwyższenia komornego od 
lokatorów. Senat więc przedłoży! Sejmowi projekt ustawy, 
wediug które] komorne ma być podwyższone na 400 pro­
cent komornego przedwojennego. Jak wiadomo-, podwyższyli 
właściciele kamienic w ostatnim czasie za zgodą Senatu o 80 
procent komornego przedwojennego, Z nadwyżki pozostanie 
właścicielom kamienic tylko cześć — laka, nie wiadomo je­
szcze — a z reszty, który zebrany ma być w formie po­
da tk,u, utworzony ma być fundusz budowlany, z którego 
stworzonych ma być rocznie 1 000 nowych mieszkań.

1 W sprawie zamiaru podwyższenia komornego odbyły 
się wczoraj wieczorem cztery wielkie zebrania lokatorów, 
na których przyjęto rezolucje,
witemu podwyższeniu komornego.

* Tylko hołota nsoralna grywa w Sopocie. Znany 
publicysta, Grzymała-Siedlecki, pisząc o klubie gry so­
pockim. tak sie między mimem i wyraża:

Kto w naszem położeniu uprawia podobnego ro- 
dza:u hazard, kto się decyduje szukać szczęścia w no­
rach podobnego typu, ten jest taką hołotą moralną, że 
żadne nawoływania nań nie podziałają. Trudno z nim 
mówić o patriotyzmie. Wykpi sumienie ł honor.

Wiafrmośc! z Tczewa.
— Z tutejszego urzędu pocztowego otrzymaliśmy nastę­

pujące pismo. Niniejszem zaiwiada-mia się abonentów, załą­
czonych do centrali telefonicznej urzędu pocztowego 
„Tczew“, iż przygotowuje się nowy spis abonentów telefo­
nicznych na rok bieżący, w którym otwiera się dział rekla­
mowy. Reflektujące firmy na umieszczenie siwej reklamy 
zechcą w terminie 4-dniowym nadesłać tutejszemu urzędowi 
pocztowemu wzór swej reklamy, którą prześle się następnie 
dyrekcji poczt i telegrafów,

id na tłok, sprzedawał biety kartkowe. Bilety takie wysta­
wione są w dwóch egzemplarzach, jeden pisany ołówkiem, 
otrzymuje pasażer i na takim bilecie byia wypisana tary­
fowa cena. Drugi bilet, pisany przez kalkę, ma być równo- 
b ran idącym z pierwszym i przeznacz« oy jest dla kasy. ! do 
wpis« do księgi przychodów kasowych. Oskarżony pobierał 
od pasażera należną kwotę z« przejazd, lecz na drugisa 
Wiecie, który pozostawał w kacie, wpisywał tySco 10 proc. 
pobranej kwoty i taką odprowadza! do własnej kieszeni 
Dla zatarcia śladów fałszerstwa wpisywał na drugim bilecie 
notatkę „biiet personalny" i fałszował .także księgę przy­
chodów kasowych. Oskarżony dopuszcza! się tego pfzesięp- 
stwa przez dłuższy czas i wyrządzi! skarbowi ko kijów emu 
sstkodę na klłkadziessąt tysięcy trak. fcnha karna zasadziła 
DrąiJtowskiego wedle przepisów ustawy o przestępstwach 
urzędników, popełnionych z chęcią zysku, na karę ośmio­
letniego ciężkiego więzienia.

— Grudziądz. (Ujęcie szajki złottełefekieł. Duła 13 bm. 
przed południem aresztowała — jak doń osi „Głos Pomor-skf" 
— h»iet«za ekspozytura śledcza »rganiaownna sząjk« ato- 
dziejską, która jtfi od dhtżsszego czasu niepokoiła miasto 1 
okolicę. Aresztowana sza,gta »łodzfeiska, składająca st« * 
trzech mężczyzn 1 jednej efegatKfco ubranej kobiety, która 
tak sprytnie swoje rzemiosło wykonywała, te nie moim 
było od dłuższego czasu przyjść »a jej śiad. Wszyscy are­
sztowani pochodzą z Grudziądza, znają tutejszych urzędni­
ków i obserwowali ich dziennie pa każdym kroku, tak, 14 
aresztowanie szafki połączone było z wiotka trudnością, !«- 
dnakowoż obserwacja ze strony ekspozytury śledczej była 
sprytniejsza, gdyż od dłuższe«) czasu zauważono na wielką 
skałę prowadzone życie tych gości w kabaretach ł kawiar­
niach, będących- bez żadnego zatrudnienia. Pozostałe dr», 
b nosi ki od narzędzi udowodniły ich wszelkie wykonane pra­
ce nocne. W mieszkaniu szajki, w którym przebywała, zna­
leziono całym pęk s-peciaAnych wytrychów, ktnezr i narzę­
dzi ślusarskich do rozpruwania kas ogniotrwałych. Wy­
mienione narzędzia do włamywania odnaleziono przy ścisłej 
rewizji domowej w soli przechowane. Dodać należy, iż Ju­
lian Lewandowski, jako naczelnik szajki złodziejskie], za­
mieszkiwał u gospodarza domu Pen-ke‘go przy ul. Zamkowej 
nr. 37 w mieszkaniu Jenieckiego, który w Gdańsku zamie­
szkuje i zdał swoje mieszkanie Lewandowski emu i Emte 
Wołowskiej: pierwszy przedstawił się jako żonaty i maż wy­
łoi wymienionej facetki. Przy rewizji domowej u Lewandow­
skiego odnaleziono jeden nowy kosz podróżny, zawierający 
bieliznę, pochodzącą z kilku kradzieży, dokumenty osobiste. 
Przygotowane na wyjazd na stałe do Niemiec. Gdy wspom­
niany naczelnik szajki złodziejskiej spostrzegł, że grozi mu 
niebezpieczeństwo aresztowania, ofiarował fmikoj. tutti. eksp. 
śiedcz. złoty zegarek i 20 tysięcy marek jako łapówkę. Lecz 
transakcja się nie »dała dzięki sumienności urzędnika.

— Toruń, 15 Iii. (Toruń siedzibą D. O. K. — Uroczystość 
ku azci Jóaefa Wybickiego. — Misie toruńskie. — Z urzędu 
stanu cywilnego. — Radiostacja toruńska przechodzi pod do-

Od niewielu doi Toruń z o -protestujące przeciw pono- j  wódzfewo marynarki woksnnei)

Kronika pomorska.
— Szkoły rolnicze na Pomorzu, Pomorska Izba Rolnicza 

uruchomiła na Pomorzu 6 szkół rolniczych, a to w Toruniu, 
Kowalewie, Brodnicy, Świeciu, Skórczu i Kościerzynie. 

Szkoły te zgromadziły w swych mnrach na okres zimowej 
nauki około 240 młodzieży, która obok teorii pragnie się cze­
goś więcej nauczyć w praktyce niż to może widzieć w go­
spodarstwie rodziców. Wielu znajdzie pomieszczenie w ma­
jątku Izby Rolniczej w Dźwierżenie, jednak nie wszyscy, 
gdyż majątek nie posiada dotąd tak obszernych pomieszczeń. 
Izba Rolnicza uprasza zatem właścicieli majątków, by zaró­
wno jej jak i uczącej się młodzieży pośpieszyli z pomocą i 
zaofiarowali na okres letni uczniom szkół rolniczych posady 
elewów tj. na czas od 20 kwietnia do 15 października rb. 
Zgłoszenia w tym względzie prosi Izba nadsyłać bezpośre­
dnio do dyrekcji szkół rolniczych w Toruniu, ul. Sienkie­
wicza 40 I, Brodnicy, Kowalewie, Świeciu, Skórczu i Koście­
rzynie, które najlepiej mogą wybrać odpowiednie do życze­
nia osobniki.

— Konkurs na nauczycieli ! kierowników preparand. Ku­
ratorium zamierza zorganizować na Pomorzu kiika prepa­
rand. czyli zakładów o zakresie nauczania 7 i 8 klas szkoły 
powszechnej, podług programów ministerialnych dia siedmio­
klasowych szkół powszechnych. Zadaniem preparand będzie 
przygotowanie młodzieży do studiów w seminariach nauczy­
cielskich. Niniojszem ogłoszą się konkurs na stanowiska 
kierowników i nauczycieli szkół powyższych. Na stanowiska 
te zgłaszać się mogą nauczyciele szkół średnich lub powsze­
chnych! ci ostatni z kwalifikacjami wyższemi, z dłuższą 
praktyką i doświadczeniem pedagoglcznem, posiadający grun­
towną znajomość języka polskiego.

Uposażenie kierownika preparandy ! nauczycieli jest okre­
ślone ustawą z 13 lipca 1920 r. o uposażeniu nauczycieli i 
dyrektorów państwowych szkół średnich.

— Wejherowo. („Pomysłowy kasjer“ przed sądem.) Izba 
karna zjazdowa w Wejherowie rozpatrywała sprawę b. ka­
sjera kolejowego w Gdyni, Pauiiana Drażkowskiego, który 
był oskarżony o fałszowanie biletów kolejowych. Drażkow- 
ski dopuścił się togo czynu w miesiącach letnich r. 1921, 
gdy wyręczając innych urzędników kasowych w dniach, w 
których w czasie sezonu letniego p~ nowa] przy kasie wiei-

sta! stolicą D. O. K. Pomorze, już od i stycznia br. prze­
nosiły się do Torunia poszczególne oddziały D. O. K. z Gru­
dziądza. Dopiero jednak dnia 21 lutego przybył do Torunia 
na stałe dowódca D. O. K„ gen. Zieliński, wraz z całym 
swoim sztabem. Na wyraźne życzenie generała obyło się 
bez uroczystych powitań. Natomiast prasa miejscowa ser- 
decznemi słowy witała „żelaznego“ generała. Wiadomo bo­
wiem, że gen. Zieliński cieszył się nietyiko wśród wojska, 
lecz także wśród ludności cywilnej Grudziądza rządkiem po­
walaniem i szacunkiem. Toruń zaś spodziewa się, że obec 
ność generała w jego marach przyczyni się niebawem tak- 
samo do naprawienia bądź co bądź dotychczas naprężonych 
stosunków, istniejących chwilowo między wojskiem a lud­
nością cywilną z powodu rozmaitych przykrych incydentów.

Dnia 12 bm. znalazła swe urzeczywistnienie rzucona przez 
tutejsze pismo „Głos Robotnika“ myśl, żeby setną rocznicę 
śmierci Józefa Wybickiego, twórcy naszego hymnu narodo­
wego „Jeszcze Polska nie zginęła“, uczcić należytym obcho­
dem. Utworzył się w tym celu umyślny komitet, który wy­
dał odpowiednia oderwę i opracował plan uroczystości. W 
niedziele zatem o godzinie 1412 odbyła się na placu przed 
kościołem garnizonowym msza połowa przy udziale wszyst­
kich toruńskich stowarzyszeń, organizacyj i towarzystw, de­
legacji misji francuskiej, instytucyj i urzędów wojewódzkich 
oraz samorządowych, jokateż całego garnizonu toruńskiego. 
Podczas sumy przygrywała orkiestra 63 pułku piechoty. O- 
becnym by! na mszy św. wraz z rodziną min. b. diz. pruskiej, 
Józef Wybicki, umyślnie przyjechawszy z Warszawy. O- 
becnym był również wiceminister dir. Wachowiak. Po mszy 
św. sformował się pochód z orkiestrą na czele, który pocią­
gnął ślicznie udekorowanena ulicami miasta przed ratusz 
miejski. Na balkon, ozdobiony ogromnym transparentem 
„Jeszcze Polska nie zginęła“, godłem narodowem oraz por­
tretem Wybickiego, wystąpił gen. Zielińska. Kapela zagrała 
mazurka Dąbrowskiego, poczerni generał wygłosił krótkie, 
treściwe a gorące przemówienie, charakteryzując epokę Wy­
bickiego i zasługi, jakie dia sprawy narodowej położył. Mo­
wy słuchały w skupieniu tysiączne tłumy, zapełniające szczel­
nie Rynek Staromiejski. Okrzykiem „Niech żyje Najjaśniejsza 
Rzeczpospolita Polska", powtórzonym entuzjastycznie przez 
zebrany !u>d, gen. Zieliński zakończył swą mowę. Przy 
dźwiękach hymnu „Jeszcze Polska nie zginęła“ rozproszyli 
się uczestnicy uroczystości do domów.

W następstwie ud.a!a sie delegacja Organizacji Wojskowej 
Pomorskiej, złożona z  pp. kap. raz. Janowskiego, Aug. 
Szpręgj, b. komendanta Okręgu Kaszubskiego i Czar liński ego, 
b. kom. Okręgu Toruńskiego do prywatnego mieszkania min. 
Wybickiego przy ul. Moniuszki i wręczyła mu krzyż .pamiąt­
kowy O. P. W. w dowód zasług, położonych prze® ministra 
około tej organizacji. O godz. 4 po po?, odjechał min. Wy­
bicki do Poznania, wezwany tam w bardzo ważnych spra­
wach urzędowych.

Przed swym odjazdem min. Wybicki złoży! na ręce p. wo­
jewody Brejskiego następujące hojne dary: ćwierć mlijona 
marek z funduszu dyspozycyjnego Prezydium Rady Ministrów 
na cele harcerstwa polskiego na Pomorzu 1 pól miliona z 
funduszów ministerstwa b. &/.. pruskiej na kuchnię indową 
w Toruniu, razem % miliona marek.

Wieczorom zaś urządził Teatr Narodowy uroczysta aka­
demie. Pan prof. Baliński wygłosi? interesujący, bardzo źró­
dłowo opracowany odczyt o twórcy pieśni legionów. Nastę­
powały dalej produkcje muzyczne, poczem artyści odegrali 
IV akt sztuki Morsztyna p. t. „Szlakiem legionów“. Aka­
demia zakończyła się żywym obrazem, przedstawiającym 
stary dworek szlachecki, ojca staruszka, „przemawiającego 
do swej Basi“ i maszerujących w dali legionistów z Dąbrów»
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K ażdy p rak tyczny
szulca dla swoich nieodzownych zakupów odpowiedniej 
chwili, tanich i obfitychr źródeł. Wie też. że w małem 
miasteczku nie tylko nie znajdzie odpowiedniego wy­
boru towarów, ale i zapłacić musi za niego o wiele wię­
cej. aniżeli w dużem m'eście. albowiem — pośrednictwo 
podnosi cene towaru. Kupiec z małego miasteczka, o- 
bracaiac małym kapitałem i oddalony od ośrodków 
hurtu, nie sprowadza towaru z pierwszego źródła, lecz 
kuouie go z drugiej, czasami z trzeciej reki i tak ceny 
towarów musza być na prowincji droższe.

Wielu wiec. zamieszkałych na prowincji, zupełnie 
racjonalnie odkłada swoje zakupy na odpowiednia chwi­
le i gdy mu pozwaiaia na to domowe zajęcia, zawiesza 
je na czas krótki i wyież-dża do dużego miasta, aby tam 
zaopatrzyć sie we wszystko potrzebne.

Wolne Miasto Gdańsk jest dla szerokich połaci o- 
Srodkiem, punktem centralnym handiowo-kupieokm: do

niego wiec zjeżdża zawsze ogromna ilość drobnych 
konsumentów i nabywców z prowincji. Ale mało który 
z przyjezdnych wie dokładnie, gdzie sie obrócić, do­
kąd skierować swe kroki, gdzie poczynić zakupy ko­
rzystnie. nie tracac czasu na daremne poszukiwania. 
Zazwyczaj publiczność zdaje sic na przypadek, na to, 
co zobaczy w Przechodzie w oknach wystawowych, 
czasem dzieje sie tak. że wychodzi ze sklepów, których 
nie zna. rozczarowana, albo też obywa sie bez zaku­
pów. nie mogąc znaleźć tego. czego potrzebuje.

Ażeby zaradzić tym codziennym brakom, postanowi­
liśmy przedstawić Naszym Szanownym Czytelnikom 
poniżej cały szereg gdańskich firm, u których z ko­
rzyścią i w wielkim wyborze mogą zaopatrzyć się we 
wszelkie towary. W ogłoszeniach niniejszych znajdzie 
szeroka publczność przejezdna i miejscowa dokładne 
wzmianki o tern. co. gdzłe i po jakiej cenie najlepiej na-

człow iek
*

I być może. Zbpdnem w fen sposób będzie posztikiwanie 
bezplanowe. błądzenie, zdawanie się na przypadek.

Wystarczy uważnie przejrzeć nasze ogłoszenia, za­
stanowić sie chwile nad niemi, zapamiętać podany adres 
i sprawa codziennych zakupów dokonana być może bez 
żadnej straty czasu dła siebie i nawet przy oszczędze­
niu zbytecznego trudu sprzedającym, albowiem klient, 
który przychodzi do sklepu, wiedząc, co w nim nabyć 
może i czego potrzebuje, wymaga znacznie mniej ob­
sługi.

Zwróćcie wlec uwagę na poniższe ogłoszenia firm, 
u których możecie zaopatrzyć sie w każda ilość każde­
go pożądanego towaru! Zważajcie na adres i nie zwle­
kajcie z zakupami, albowiem dziś każdy dzień przynosi 
nowe, coraz to wyższe ceny.
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Największy i najwykwintniejszy sklep obuwa w 
Gdańsku posada bezsprzecznie firma Lciser przy La.ng- 
gasse 73. Cieszy się ona też zaufaniem szerokich 
mas ludności gdańskiej, gdyż sklep firmy Leiser jest 
prawie zawsze zapełniony kuipmacyuti. Co zaś przy­
czyniło sie do tego. że liczba klijentów coraz więcej 
wzrasta? Otóż firma ta zakupuje potrzebny towar na 
wielka skale, wice może go oddawać po niskiJi cenach. 
Prócz tego zatrudnia personel fachowy, wobec czego 
oferuje jedyne zgrabne obuwie. Personel, obsługu­
jący kjjjemtclę. odznacza się największa uprzejmością, 
więc publiczność chętnie kupuje. A ponieważ jest wielki 
zbyt, wiec firma Leiser ma stale na skfadzie najnow- 
w ogólności się podwyższają, ma clk kupujących o-

sze modele. Ponieważ idąc z biegiem czasu, firma 
Leiser ma także usługę polską, więc także publiczność 
chetnie odwiedza ten sklep i załatwia tam swoje za­
kupy. Są oczywiście jeszcze inne przyczyny, że chęt­
nie kupuje sie obuwie u Leisera. Otóż w pierwszym 
rzędzie przyczynia się do tego wielki, piękny i przy- 
ierrmy loka!, w którym każdy kupujący przebywa, a 
następnie jego znakomite położenie w ulćy pryneypal- 
nej, gdzie panuje największy ruch. Pozatem dostarcza 
firma Leiser pierwszorzędny i trwały towar po ce­
nach przystępnych, co w obeenym czasie, gdzie ceny 
gromne znaczenie, gdyż poczynić można, zakupując u 
Leisera, znaczne oszczędności. I

Kto więc dba o wykwintne, dobre i trwałe obuwie, 
ten podaży zawsze do firmy Leiser, a to tom bardziej, 
że zgrabny bucik stanowi dzisiaj także naważniejsz* 
cześć ubrania.

Kupujący obuwie u Leisera może się równocześnie 
rra miejscu zaopatrzyć w pończochy, względnie skar­
petki, które są na składzie w bogatym wyborze, jako- 
też we wszystko to, co potrzebne być może do obo* 
wia, a w.ęc tasiemki, obcasy gumowe, znakomita pastę 
i t. d.

\
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Obuwie dziecinne
astosowana do form naturalnych.
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w rozmaitych wykonaniach.

Centrala-: Gr. Wollwebergasse. Ekspedycja: Langgasse 10. 
W rzeszcz: Eauptsirasse 117, Sopot; Seestrasse 37,

Stały napływ 
nowości materm 

fałów krajowych 
i zagranicznych
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H o lz m a r k t  13,13

Jeden z największych domów towaro­
wych w Gdańsku pod firma Nathan Stcrn- 
feld, znajduje się w ogromnym gmachu 
przy zbiegu uiicy Dtugiej i Gr. Wollwe- 
bergasse. W magazynie tym znaleźć 
można prawie wszystko, przedewszyst- 
kiem olbrzymi zapas gatanterji męskiej 
idamsk., jak kra watkbrękaw., szelki,kołnie­
rzyki, ochraniacze, kamaszki, laski, para­
sole, torebki, necesery, żaboty, pończochy, 
skarpetki we wszystkich gatunkach; po- 
zatem iest tam wieiki wybór materiałów 
różnego gatunku, konfekcji damskie), jak 
bluzek w najmodniejszych fasonach i z 
dobrych materiałów, a dział ten otaczany 
jest w firmie specjalna pieczołowitością, 
gdyż urządza się tam stałą wystawę 
modeli z tej dziedziny. Prócz tego po­
siada firma ta bogato zaopatrzony maga­
zyn gospodarczy przy ulicy Długiej 
pod nr. 75.

ę?
Znany daleko na Pomorzu dom obtrwia 

Teodora Wernera obchodzi 30-to letnie swe 
istnienie. Firma ta, początkowo mata, wyro­
biła się z biegiem czasu na największy dom 
obuwia całego wschodu i posiada w Gdań­
sku 2 duże składy obuwia i dwie filie w So­
pocie i Wrzeszczu.

Ogromne skiady firmy obfitują w wybór 
wszelkiego obuwia, znajduje się tam nie tyl­
ko trwałe obuwie codzienne od buta z cho­
lewami do trwałego bucika o podwójnych 
podeszwach, lecz i najnowsze i najelegantsze 
modele bucików balowych, wieczorowych i 
spacerowych, przyczem nie szczędzi firma 
ani kosztów ani pracy, by iako pierwszorzę­
dny dom w miejscu, mieć wszystko na skła­
dzie co . tytko moda rzuca na rynek.

Do usiaienia swej normy powodowała się 
firma zawsze zasadą, że tyifco jakość i dosko­
nałe wykonanie jest dobrem dla kiijenieii.

Tysiące klrjentów z Pomorza pokrywa już 
od wielu lat całe swe zapotrzebowanie u taj 
firmy, tylko z tego powodu, że mogli oni sta­
le zakupywać tam trwale obuwie, mając przy- 
teju zapewnioną fachową obsługę.

Z powodu wielkiego zbytu mogła dotąd 
firma Teodora Wernera oznaczać niskie ceny, 

tak, że każdy z kupujących może śmiało twier­
dzić, że u Teodora Wernera kupuje się nie 
tylko korzystnie, iecz i tanio.

Niechaj nikt nie myśli, że jest to zwykła 
reklama kupiecka, zamówiona, lub zapłacona. 
Gdańszczanie wiedzą dobrze o prawdziwości 
tych »łów, zaś każdy przyjezdny niechaj 
Siniało »wróci się do znajomych swych 

Gdańszczan i poprosi o informacje czysto 
prywatnego charakteru, a dowie się niechy­
bnie, że nikt z debrze obeznanych ze stosun­

kami nie kupuje obuwia gdzieindziej jak tylko 
u,Wernera. Towar jest więc podwójnie tao!, 
raz dla tego, iż tańszych cer. nienrtalił dotąd 
żaden skiep w Gdańsku, za obuwie tego 
gatunku, po wtóre właśnie, día tego, że obuwie 
to jest nie do pojęcia wprost trwale i wy­
trzymałe. Jeden rzut o-ka do tego magazynu 
wystarczy zresztą; drzwi tam prawie że się 
nie zamykają cały dzień, każdy bowiem już 
dziś wie, że podobnego obuwia nigdzie In­
dziej otrzymać nie można.

Firma Steinwartz, dawniej Fr. Werner,
założona w roku 1879, mieszczącą si$ 
przy Holzmarkt nr. 15-16, wykonuje wy­
kwintną garderobę męską i damską po 
cenach przystępnych. Prócz tego ma fir­
ma ta stale na składzie materiały krajo­
we i zagraniczne. Ponieważ firma ta 
liczy się z postępami czasu, więc zapro­
wadziła także usługę polską, wobec cze­
go każda Polka i każdy Polak, nie wła­
dający językiem niemieckim.-może poczy­
nić tam swoje zamówienia w języku ro­
dzimym. Kto więc zamierza zgrabnie 1 
dobrze się ubrać, niech podąży do firmy 
■Stein war tz.

9?
’U słu g a  p o lsk a
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Mug en opiilkS&mgiGr  <
G d la ń s lc ,  H u n & e g a s s e  1 6  (H o le l M o n o p o l)  ;

Dostarcza szyliko dobrze 1 tanio: s z k ła  okulczyste wszelkiego rodzaju \
(równiei i szkła Kombinowane)

najlepsza niemiecka i oryginalna amerykańska opfika, 
okulary, binokle, lornetki, lunety 1 lornetki etc. etc. etc.

| UJSasna asllfernia szkieł epłycznycfi. j j Bezlnłeresoame, fac&awe zbadanie oczu. j K

Kto tylko pragnie porady optyka — Aflecfi do Sengera szybko pomykał
UOUL WLJKPJSTtCK.lBL rm. te w ,te~M w M~* JtlM. M lBTŁJlL.iB-M"»OP.-»r.H T ■ M m m  ■ « w B.T.a n n ■ t  w » ■» nnr t

Przemyśl okulistyczny %
reprezentowany iest w Gdańsku prze® 
bardzo dobrze znana firmę: Augenoptiker 
Senger w Gdańsku, Hundetgasse 16 (w. 
domu Hotel Monopol).

Optik Senger dostarcza szybko, do­
brze i tanio szklą okulistyczne wszelkie­
go rodzaju (również i szklą kombino­
wane), najlepszy materia! amerykański 
jak okulary, binokle, lornetki lunety, lor­
netki etc.

W Gdańsku jest to Jedyny sklep, któ­
ry zajmuje się optyka oka.

August M omber
G. M. B. H.

Załóż. 1836 DOMINIKSWALL 9-10 Telefon 123

Gustowne

urządzenia mieszkań
®

Dywany - M aterjały na pokrycia - M eble 
klubowe - Serw ety dywanowe - Serw ety 
na stół - Firanki - Kołdry - Pościel - Płótna

®

METALOWE ŁÓŻKA
©

Specjalny oddział

nowoczesnych dekoracyj wewnętrznych 
i wschodnich dywanów

9

Jedyny SPECJALNY DOM w miejscu

Gdańsk słynął zawsze z tego, że jego 
mieszkańcy posiadali niezwykle wyrobiony 
smak artystyczny i dbali o to, aby każdy 
szczegół ich budowli, mieszkań, przedmio­
tów codziennego użytku i ubiorów był 
pełen oryginalnej stylowości i ozdobności. 
Utrzymać tę chwalebną tradycję i w czasach 
dzisiejszych, nie dopuścić do tego, aby 
wojna wypleniła u nas dobry gust i arty- 
tyczny smak, dbać o to, aby życie upły­
wało nam w otoczeniu nie przeciętnem, 
szabloncwem, ale zawsze zdradzającem 
nasze indywidualne wyrobienie i zmysł 
artystyczny, — jest obowiązkiem każdego, 
kto miłuje piękny Gdańsk i kto szanuje sam 
siebie.

Firma .Momber*, towarzystwo z ogra­
niczoną poręką przy Dominikswall 9—10. 
wzięła sobie zdawna za zadanie dopomóc 
wszystkim w spełnieniu tych zadań kultu­
ralnych, albowiem jest to jedyny specjalny 
dom w miejscu, który posiada największy 
skład gustownych nowości z dziedziny te- 
goczesnej sztuki urządzenia gustownego i 
wykwintnego mieszkań. Znajdziecie tam 
wszystko: piękne dywany o oryginalnych 
wzorach i najprzeróżniejszych deseniach, 
materiały do obicia mebli w przeróżnych 
gatunkach, solidne i wykwintne meble 
klubowe, firanki i portiery artystyczne, 
lekkie i ciężkie, pótstory i wszelkie moż­
liwe materiały do dekoracji.

Firma ta podejmuje się też sama urzą­
dzania poszczególnych pokoi i całych 
mieszka"’, rozporządzając całym sztabem 
doświadczonych fachowców, udziela też 
chętnie każdemu zgłaszającemu się zskiców 
i kosziorysów.

1 niech nikt nie myśli, że w dzisiejszych 
czasach powszechnej drożyzny niepodobna 
nikomu myśleć o utrzymaniu swego miesz­
kania na stopie wykwintnej! Mimo stale 
wzrastających cen firma ta może jeszcze 
swej klienteli umożliwić przystępne i 
korzystne zakupy.

A pamiętać należy, że dawno już ktoś 
powiedział:—Pokaż mi jak mieszkasz a ja 
ci powiem, kim jesteś.

O •i V._»»

Niechaj każdy ubezpieczy się
przed znacznemi stratami, zakupując na­
tychmiast. - Oferuję jeszcze wolne od cla:

Ubrania męskie
tylko dobre gatunki, elegancki krój, 
modne fasony 1500—, 1200—, 950,—. 
750 —, 550,—, 300.—.

Raglany
ę  płaszcze, palta gumowe, cutaways,
Ł spodnie w paski po przystępnych cenach.

f  E le g a n c k a  g a r d e r o b a  n a  m ia rę
$ z gwarancją dobrego, gustownego kroju. 
|  Wielki skład materjalów.

Rzetelna usługa.

[mm l i i ®  2111!
Telefon 6324.

I

Polski sklep cygar
poleca I

hambarskie i berneńskie cygara
w wie kim wyborze H wana Importy 

ala Upmann Bock I Henry cley

Papierom
z pierwszo zędnych fabryk oo dawnych 

jeszcze cenach
Rosyjski?, tureckie i m cetioftskłe tytonie 

hurtown e  1 detal u n  a

,'rrenciszeb Sznstjl,
4 ä d a k tk ,  Matarkawssheg ¿¡ssę n r . 5 i  

między ratuszem a Hunderasse 
Im -«ort Eksport

KfO
zamierza kupić lub 
sprzedać albo wy­
dzierżawić dom, 
gospodarstwo, ma­
jątek, przedsię­
biorstwo handioweKio
chce mieć powo­
dzenie w interesach

KÍO
chce nawiązać sto­
sunki handlowe z 
Gdans iem lub s 
PomorzemKfo

KÍO

potrzebnie dla swe­
go przedsieblor* 
stwa dzielrego i 
nczciw. personate

stara się o posadę
p i win len podać

ogłoszenie
w raipoczvmieiszem 

piśmie w Gdańsku i as 
Pomorzu

śliej

N ajlepiej z n a n y  Salon M ód

Przyjmuje się maierjały

tyWI’IIMIII iii!
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G d a ń s k  a  d r u g i  T a r g  P o z n a ń s k i .
Okres zawierania na „wieczne czasy“ traktatów 

polsko-gdaóskieh dobiega do kresu i rozpoczyna się 
praktyczna praca w kierunku ziszczenia tych postano­
wień traktatu. Gdaństk stopniowo zrywa związki z do­
tychczasowym obwodem zaopatrywania go i siła fak­
tów zmuszony orientuje się w kierunku obwodu doń 
ciążącego, t. i. Polsku Jakkolwiek postanowienia róż­
nych traktatów, aneksów, umów. konwencyj i do nich 
należnych przepisów wykonawczych sa już stare a 
jeszcze Gdańsk twierdzi, że nie jest jeszcze przygoto­
wany na takie zmiany.

Co jest powodem tych utyskiwań? Otóż źródła do­
tychczasowe są coraz więcej niedostępne i pewną tyl­
ko cześć można na podstawie t  zw. kontyngentów 
sprowadzić; za ncwemi źródłami zaś nie obejrzeli się 
ł nie wiedza co będzie później. Konsumentów gdańskich 
straszy się wysokiemi stawkami cła polskiego, które 
nadarriemie obciążą towarów sprowadzane z poza obrę­
bu polskiego bwodu gospodarczego*, pociwyszajac ró­
wnocześnie nieproporcjonalnie ceny wszelkich wyro- 

(bów. Twierdzenie, jakoby polska taryfa celna Gdańsk 
{¡wprost zabijała, jest niesłuszne, ponieważ Jest możl- 
iiwość korzystania z polskich źródeł, o czem oczywiście 
lnie myślano,
li To co dotychczas zaniedbano, może być w krótkim 
|*zasie naprawione — na targu poznańskim. W tem

bowiem miejscu skoncentrowana została cała wytwór­
czość polska. I Gdańsk znależie tu bardzo dużo tych 
towarów, które sprowadza za opłata wysokiego cła z 
zagranicy celnej. Targ poznański, koncentrujący tylko 
wyroby polskie z wyraźnem pominięciem zagranicz- 
nyciu jest przeglądem całej wytwórczości polskiej. Po­
nieważ korzystanie z polskich źródeł jest tańsze ani­
żeli z innych, Gdańsk bedzie musiał chac nie chcąc się 
orientować w tym kierunku.

Równolegle z rozwojem zmysłu suweremno-wielko- 
państwowego dąży Gdańsk do stworzenia wielkiego 
przemysłu zaopatrującego tak Rosje jak i Polskę w 
swoje wyroby. Po zredukowaniu tych chęci do rze­
czywistej zdolności. Gdańsk może zbywać teraz łatwo 
swoje wyroby w pierwszym rzędzie w obwodach daw­
niej korzystających z źródeł gdańskich. Targ poznański 
jest ta sposobnością, przy której Gdańsk może się za­
reklamować.

Tak koncentruje się wspólny interes na targu po­
znańskim.

Wymiana towarów między Polską i zagranicą jest 
nieunikniona. I tu dostała się Gdańskowi rola poire- 
dnlszacego w udziale. Chcąc jednak lepiej poznać, co 
.iiinterland“ produkuje i czego potrzebuje, powinien 
się zaintersować targami potskiemi wogóle, poznańskim 
jako najbliższym w szczególności To może jest do

pewnego stopnia boleśnie dla Gdańska, gdyż marzył już 
przed kilku taty o tem. by skoncentrować ruch han- 
dlowo-gospodarczy w swoich ¡nurach, me mając jednak 
zapewnionych odpowiednich rynków zbytu — Polskę 
—s ani nie wytwarzając sam tyle, by mógł w znacz­
niejszych Kościach swoje towary ofiarować. Stosunki 
lat późniejszych ułożyły sie tak. że Poznań podlał ini- 
cajtywę w tym kierunku i jak wiadomo z dobrem po­
wodzeniem.

Rola Gdańska jest chwilowo dość szczęśliwa, po­
nieważ stosunki polsko-niemieckie zawsze sa jaszcze 
nieuregulowane i na całej linii przeprowadzony jest 
bojkot. Zmieni sic ona oczywiście na gorsze w tej 
chwili, kiedy Polska i Niemcy dojdą do ostatecznego 
porozumienia, wtedy zakres dział a łn. zależny jest od 
polskiej polityki gospodarczej w stosunku do Gdańska. 
Jeśli Gdańsk ma sie stać tym jedynym portem Polski 
konieczna iest z jednej strony życzliwa współpraca 
Gdańska z Polska i odwrotnie faworyzowanie Gdań­
ska na niekorzyść konkurencyjnych portów niemieckich 
nieodzowna. .

¥  ’

O d d z ia ł  w  G d a ń s k u  
L a u g g a s s ©  57-58

A dr. telegr.: „Wislaban^

PWWWW?

pośredniczy przy sprzedaży i zakupach ziemiopłodów i produktów 
przemysłowych z i do Polski, Czechos owacji i Węgier.

Wykonuje zlecenia komisowe.
Załatwia zakupy pod nader rzetelnymi warsinkamL 
Przyjmuje towary do komisowej sprzedaży.

vermittelt bei Ein- und Verkauf sämtlicher Landesprodukte aus 
und nach Polen, Tschechoslowakei und Ungarn.

Uebernimmt Kommissionsaufträge.
Besorgt Einkäufe zu streng soliden Bedingungen. 
Uebernimmt Waren zum Kommissionsverkauf.
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Akc. Ł.J.EorkowsIci
««ś&ańsk Tel. nr. 2295.Kohlenmarkt nr. 7,

fa li f l ic ji  szampana
Cdaftsk 0  nmztiimzz nI d c ! o s  434

Spedycja, warantowanie, putyjmowanie na
skład i ubezpieczeń e łowarów, własne składy 

w Hamtrargu-F reihaien.
Adres telegraßraüy dla wsaystkioh miejseowoisi: Spediteurverein.
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Fabrykacja tylko z czysto zamorskich wyborowych tytoni po przystępnych cenach.

Znakomite soeclalnośsi.

Przy wzmagającym się obecnie ruchu 
budowlanym i otwierającym się sezonie 
wiosennym, dobrze wiedzieć, gdzie nale­
ży zaopatr. się w tak towary budowlane, 
jak cegły, cement, wapno, trzcinę, piasek, 
żwir, żelazo i drzewo.

Wszystko w odpowiednich gatunkach 
i po cenach bezkonkurencyjnych, posia­
da hurtownia Johann F. Boschke, przy 
Langgarterhlntergasse w koszarach 
Roggen. Telefon nr. ¿884.

Firma Spediteur - Verein Herrmann 
& TheSlnehmer, Hamburg, znana we 
wszystnich większych portach, ¡ak: Szcze­
cin, Lubeka, Brema, Antwerpja, Rotter­
dam posiadająca tamże swe filje, otwo­
rzyła i w Gdańsku swój oddział. Oddział 
ten przeprowadza, jak i jego rodzimy 
dom, ekspedycje wszelkiego rodzaju, 
ubezpieczenia, inkasa i komisje.

Z chwilo zniesienia granicy gospodarczej
m ię d z y  GdahsKiem a Polsko w y w ó z  na­
szych s z a m p a n ó w  do Polski me doznaje 
żadnych utrudnieh Wina nasze w w ybo­
rowych rakościach preparowane według 
francuskiej recepty stają si<? wytrawne we 

flaszkach.

Jedyne na złe drogi, odporne, wykonane z pierw­
szorzędnych materjalów, lekkie o silnym motorze.

Najtańsze w utyciu
ze względu na nieznaczny rozchód benzyny, taniość

Wszystkie zużyte części dają się z łatwością zamienić, 
skąd szybka, tania i niekfopotliwa naprawa. ~ - > -

Części zapasowe, opony, benzyna, smary stale na 
składzie. Każdy zamierzający nabyć samochód, winien 
zwrócić się do nas w swoim własnym interesie 

o katalogi i szczegółową ofertę.

IR3*C?

Johann f.ffoschkc
Hartowała artykułów budowlanych 

Gdańsk.
Koszar® Roggen. LüngaorSertilnieraasse

Adr. telegr.: BAUBOSCHKE 
r— Tel. 3884 i 6039 =====

0

Dostarcza ws?eIMe i&ieferfaly teHöo- 
wtane, dachówki. sraolowce 

i hlokl kamienne.
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Zigarrenfabriken

Wilhelm N iem ierski a Co.
Gdańsk, Poggenpfuhl 79

Telefon 120
Śliwice (Pomorze)
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M n d e r  g r o s s e n  M u § le  13  f.

Nadzwyczajności:

Specjalny likier stołowy:

specjalności

SMampedibtiner -  SMampe-fialb u. fialb-Extra — SMampe-Góld 
<Dr. SMampes Gittere üropfen — Gerlinez Elefanten-ßiümmel

(Deutscher töeinbrand. f i  her Stamm  — &ie fant en- G ognac — ft 
Elefanten-f&wn L

«  Gherry-Grandy-Extra—Grombeer-ßikör iGlackberry-Gvandy)
k  Gommeranzen, grün — flnisette — ©einziger Goldwasser
0  Ganziger Kurfürsten — SMokka - ßikör — Kakao - ßikör 

Guraęoa, SMampe trocken, weiss — Grünelle — Priarasahino 
fj Gozdial extra

Wypalanki win i rumów:
©eutsc/ier 
Elefanten-C

(Punc ze:
Elefanten - Gunsafi — Gurgunderpunsch — feinster 
Schwedenpunsch — Gunscfi Gute Stube - |j

Szlach. i sich we wypalanki winne: p
Schwarzw. Kirschwasser — ScFiwarzw. Zwetschkenwasser ff 
Feiner 9'Airabellengeist — deiner öeidelbeergeist — <9einer U 
<Jafelaquavit, auf setb. Pat — Ziafelaquault, blaues Etikett ö  
Echter Kornbranntwein — (Uralter Korn \

’j o c r x s K s s s a

I Znawcy dobrych likierów znają wyroby 
firmy Maunpe w Gdańsku przy ulicy An der 
grossen Muldę nr. 13. Mimo, że w ' Gdańska 
istnieie cały szereg fabryk likierów, to Jednak 
wyroby firmy Mampe zinaiaziy ’licznych zwo­
lenników. Od roku łączą tę poważną firmę 
i Gdańskiem o tyle silne stosunki, że stanęła 

-i r • •• n>p» hdaf s#na nogą Jako rodzime 
przęśl ębi ars twe przemysłowe. Jakim wprost 
przelotrnowo dobrym wynikiem zostało to u- 
wieńczone, świadczy chociażby Jeden fakt, że 
firma Mamipe w tym krótkim przeciągu cza­
su zdążyła sprzedać tylko ńa tutejszym rynku 
z górą ćwierć tniljona butelek swych słynnych 
likierów.

W Gdańsku utrzymuje fiirmia dwa nad­
zwyczaj stylowo 1 pięknie urządzonych lo­
kali, w których odbywa się wyszynk wyro­
bów firmy Mamipe, a mianowicie przy Japen- 
gasse „In Mampes Tiefem Keller“ i przy 
Tópfergasse „Mampes Gute Stuben“. Prócz 
tego znajdują się podobne lokale w Oliwie 1 
Sopocie.

Główna kwatera i sztab generalny fabry­
katów Manipego znajdują się przy ulicy An 
der grossen MiiMe 13 i BOttchergasse 3 w 
piwiricachc, które już przed sta laty służyły 
jako składnice piwa.

U ł S j M l I l ......

„Danziger 
a, PostLdcr“

są najlepsze 
w święcie a

s z a re ,  n o w o z ło te  i z ło te  - z k u lk ą  i  b e z
E F ., F . i  r*L
Jedyny wydawca

J. H. JacobsoSm nadworny Gdańsk

! l l i i l §  i i
luafterg®$$e 2-4 Gd&tiSli Tileion S51

Naprzeciw hall iargowef.

MVM$k li MzaKcpe
iöwariw krótftldi, Małych 
1 wełnianych. ©raz hleiłzng 

dainslfiEej 1 męsftiej.
IrgkolQ i larfadsu.

Spęd. ©Odział: stroje dotnshle 1 uretfcce.

Towarz. Instalacyjne Pomorskie (TIP). 
W grudniu roku 1918 zakłada inż. Gro 

elski interes instalacyjny, nie bacząc na 
krytyczne położenie, w jakiem wówczas 
Polacy w Gdańsku się znajdowali. W 
grudniu r. 1919 zamienił ten pionier prze­
mysłu polskiego w Gdańsku przedsiębior­
stwo na towarzystwo akcyjne, zaprowa 
dzając równocześnie następujące działy: 

elektrotechniczny 
wodociągi i kanalizację, 
centralne ogrzewanie.

Wsierpniu roku 1921 rozszerza się przed 
siębiorstwo dość znacznie, przejmując 
warsztaty Rządu polskiego w Nowymporcie, 
gdzie urządza fabrykę zamków i okuć bu 
dowlanych jakoteż konstrukcyj żelaznych.

Towarzystwo Instalacyjne Pomorskie 
iest jedno z pierwszych przedsiębiorstw 
które doceniając ważność zakładania war­
sztatów rodzimych w Gdańsku, nie baczy­
ło na niezmierne trudności, nastręczające 
się Polakowi w Gdańsku i prostą drogą 
dążyło konsekwentnie do zamienienia w 
czyn hasła „nasze sprawy bierzmy w na­
sze ręce*.

Przedsiębiorstwu życzyć należy szero­
kiego rozwoju.

Najtańszem źródłem zakupu towarów 
drobnych, białych i wełnianych, bielizny 
damskie] i męskiej, trykotów i fartuchów 
jest firma Julius Goldstein, istniejącą od 
roku 1885, która trudni się handlem hur- 
townym i detalicznym wymienionych po­
wyżej artykułów. Jest to wiec najstar­
sza firma na miejscu, znana z powodu 
przystępnych cen i Jakości towarów.

J. H. Jaoobsohn, Gdańsk 
poleca już szeroko znane pióro stalowe 
„DanzAyer Postfeder“. Pióro lo zrobione 
jest z najlepszej stali, starannie opraco­
wane w ogniu, wyciśnięte na najlepszych 
maszynach, dobrze obszlifowane i na ja­
kość badane.

Gdańskie pióro pocztowce (Danziger 
Postfeder) jest dla każdego i bodaj naj­
lepsze na świecie. Liczne uznania i me­
dale sa wymownym dowodem jakości 
wyrobów wymienionych. Różne listy z 
uznaniem z całeeo świata dowodzą, że 
tak szare, nowozłote, złote i z kulka lub 
bez sa idealne.

nscfiine sirrweg 14
Telefon SOS
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Idea targów była już i przód wojną bardzo aktualna, 
nie miały one jednak tego specyficznego znaczenia, jak 
w chwili obecnej. Po wojnien ależato sie orientować 
w zupełnie innym kierunku; stare związki zostały bo­
wiem na zawsze zerwane, nowe trzeba było na nowo 
zadzierzgnąć.

Specjalnie Polska znalazła sie w wyjątkówem po­
łożeniu. ponieważ powstała z trzech różnych zaborów, 
tak pod względem ustroju państwowego, jaik i gospo­
darczego. Z trzech różnych części należało zrobić 
jedna. Jedna z najlepszych i najskuteczniejszych me­
tod zbliżenia, a anstępnego zlania się Państwa w jedną 
faktyczna całość sa targi. Poznań zdobył się jako 
pierwsze miasto na ten krok, a nieco później Lwów. 
Podczas gdy Lwów kładł nacisk na m'ędzynaro dowość 
targu, aby torować handlowi międzynarodowemu dro­
gę przez Małopolske do Rosji. Poznań urządzą targi 
narodowe, gdzie wystawia się specjalnie wyroby kra­
jowe. Zadanie tego targu jest dwojakie i bardzo do­
niosłe. Nie jest przecież tajemnica, że nie znaliśmy 
sie nawzajem. Kupiec z b. zaboru pruskiego nie wie­
dział. co Kongresówka lub Małopolska wyrabia i od­
wrotnie spoglądając tęsknie w stronę dotychczasowych 
źródeł. Przez pewien czas zdawało się, że korzystając 
z dotychczasowych usług dawniejszych zaborców, zdo­
ła zaspokoić zapotrzebowanie swej klienteli Złudze­

nia te zostały rozwiane, ponieważ sąsiad zachodni 
zamknął celem przeprowadzenia najściślejszego bojkotu 
swoje granice i dopomógł nam w ten sposób do szu­
kania innych źródeł. Najbliższe były własne. Aby je 
wskazać, zetknąć kupca z wytwórca, urządzony zo­
stał Targ Poznański, który sie obecnie po raz drugi 
powtarza. Już pierwszy targ rozwiał nadzieję naszych 
wrogów, że bodziemy musieli ich na gwałt prosić o 
pomoc.

Tu bowiem przekonali się naocznie, że wytwórczość 
polska iest nie tylko bardzo znaczna, lecz rozwija się w 
szybkiem, zadumiewajacym tempie. Targi maja zna­
czenie również i dla dalszej zagranicy. W jednem bo­
wiem miejscu koncentruje się wytwórczość całego kra­
ju i tu może, i nawet musi się zagranica przekonać, że 
legenda o niezdolności polskiej jest wytężme kolporto­
wana przez niechętnych nam sąsiadów i niema ża­
dnych faktycznych podstaw. Targ jest równocześnie 
zadokumentowaniem, że pracujemy i dążymy do tego, 
by zająć pod względem przemysłowym równe z iiinemi 
narodami miejsce. I tylko ta droga możemy zmusić 
zagranicę do poważania, ponieważ twarda praca jest 
hasłem okresu naszego. I tak jak Lwów ściąga kupców 
z południa i zachodu, tak promienuje Poznań jako po­
średnik własnej wytwórczości na wschód, zachód i 
północ.

Lata wojny poświecone były pracy niszczycielskiej 
i to tak gruntownej, że powstała straszna próżnia. Pol­
skę dotknęło to nieszczęście podwójnie i wypada nam 
dziś Spotęgować nasze siły do najwyższego stopnia, 
aby najpierw osiągnąć samostarczalność, a zarazem też 
myśleć o wywozie i stać się tym czynnikiem w mię­
dzynarodowej wymianie towarów, który odpowiada na­
szej wielkości i zdolności. Środkiem do tego celu są 
targu Maja one równocześnie światu zadokumento­
wać, że jesteśmy państwem praworządnym, cywilizo­
wanym i europejskim. Polska propaganda zagraniczna 
jest bardzo nierozwinięta i nieudolna. Przystojnie ubra­
ny dyplomata jeszcze nie jest żadnym dowodem na­
szej czci pracy, trzeba już silniejszej argumentacji, a 
nia jest targ wogóle, poznański w szczególności Po 
wykazniu naszej zdolności Polska jest w pierwszym 
rzędzie do tego powołana, by przez jej terytorium skie­
rowano nadmiar towarów na zachodzie, niby olbrzymi 
potok zakuty w lody, na wschód słowiański, spragniony 
i doszczętnie wyczerpany długoletniemi zawieruchami 
wojennemi i rerwolucyineml

Myśl stworzenia targu, śmiało podjęta przez Poznań 
bez względu na głosy przeciwne „defaitystów“, nie­
wierzących w siły własne, wydaje obfite plony i jest 
silnem zadokumentowaniem, że jesteśmy, żyjemy i pra- 

i cujemy.

Najlepsze destylaty winie
Gdański klliak (Edelftrani - Feiiirantf)

Wyśmienite wypalanki winne 
Im Jamajka

gira IMnipe 
li® aatylski

Wina austriackie I hiszpańskie
dostarcza do Polski tylko hurtownie po zniesieniu Granicy gospodarczej

Joli. Schmalenberg
iitisegg-Sasse nr» 1c Gdańsk GraSsengasse ar. 6

Gorzelnia w'n I koniaków :: Hartowny handel win i spirytnalji
Telefony 313,  609,  3271,  2S99.  fidres lei G rafic zny: „S e h m a lk a u f“ .
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HURTOOmift SPÓŁEK SPOZ9WIH0 TM)
ODDZIAŁ W GRUDZIĄDZU

MC.
Telefony 741, 742 uL Mickiewicza 16 i 16a Skrzynka do listów 3

p o l e c a  w  s p r z e d a ż y  h a r t o w n e j  w s z e l k i e  t o w a r y  k o lo n j a ln e  i  a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e
C e n l r a l a  w  P o z n a n i u :  ś w .  M a r c i n  2 7 .  O d d z i a ł  w  G d a ń s k u :  H u n d e g a s s e  1 0 5 .

Największe przedsiębiorstwo tego rodzaju na zachodzie Polski. 0«

Wszelkie maszmy I narzędzia da 
Rolnictwa i Przentys n
lo k o m o b il«  
m l o car ni*  
m o to ry  
k ie ra ty  
s ie c z k a rn ie  
w ia ln ie  
ś ro to w n  ki 
parow nik i
a  Iniki d o  zb o ż a  I n a w o ró w  
p ług i, b rony, waSce, kurtyn  a to ry  
m aszyny  d o  ek sp lo a ta c ji  to rfu  
ko le jk i p o ln e  i t. d.

0=
iSWt

Specjalność:
w ialń .e  
ćrotou/nikl 
m to cam ie  szeroko* 

m lo tn e
dostarcza najkorzystniej

N itsche  i Sp„
fabryka maszyn rolniczych

Poznań.
B oro cen ralna: iw Marcin 33. Telefon 1178. 
Fabry a : ni ca Kolei' wa I —  3. lele en 6043.

II

WILDECKA

FABRYKA PASZY
IOWIRZYSIWO 9KCY1NE

W POZNANIU
DUCH DHBROWSUEGO 79-83

m i r  ON N R . «42

ODDZIAŁ: ROLNICZO-HANDLOW Y 
ZAKOPUJE

SPRZEDAJE
Z A E A T W IA
P O S I A D A

po cenpcti irolwiyfszocn nw'es, 
ICd iD icA. ¿U»o. p e lib Ł .(, Kiom«;, 
s ian o  ud.

Centhblb Rolników
lew. Akc

POZflüA. plac weJnetd 17
T 1. 1280, 1200, 1734. 1240. (3012)

tmaatiint.

f i l i i :
Dgdgorzcz Teren WłonwJaweK

6 d u U o  10 Szeroka 18 0£ro<u>wa 2

Ädr. ie.eiir. „CENTMIIT*

K u p n ie
w s z e R f e  z f e m ’ o p f c ä u

Dostarcza
wszelkie nawozi sztuczne, (salefre. srperfesl’1 
fom sów ę. soie po. sowę, wapno) make. zboża 
aprow.zaco|ae. siewne. pasie, warzono Ud.

U Izlcla
wszeikicii ln iorm ncyj w zakres rolnictw a weno* 
dzacacu. 23

♦28

:

-= &B U F

ocenacb m o t r w le  n a fn lłszyrh :
.  eczke, słomę stano. Srui, ospę 
o w .e s . I c c z m id i  u d .

szybko wszelkie swe zobow iązan ia

rozlegle stosunki na cela Polskę
i (idedsk maiac noiflou  piatic 
najWiizsze certy targow e.

0031111: FRORTCZRY
SBlITOWNIKi m t 4 »  zi>o2a. eBB*e WIRoNel ceni

S IE C Z K A R N IE  w ytw arzała  do 25 (on siecz I  dTlenne. 
Praski dy słomy, siana, przsrd Ka peta na mąfti

imnnwwM
a p n n o n f r n n o n r r f  n  r r ^ n r r r ^ r T  r Y r T r T r ^  r r r r r Y r r y y r Y r Y T ^ n r y T Y n n n n r v ^

»ROLNIK«

I

W. POSP1ESZYNSKI & SKA.
P L E S Z E W  P O Z N A Ń

Adr. telegr. »Rolnik« Pleszew Plac Wolności nr. 18
telefon nr. 38. O  Adr. telegr. »Pleszrolnik«

telefon nr. 1926 i 1793.

Konta bankowe: Bank Pożyczkowy Pleszew, Bank Przemysłowców Tow. Akc. Poznań, 
Bank Kwilecki, Potocki & Ska. Tow. Akc. Poznań. Bank Kratochwill & Bernaczyński 
Poznań. Konto czekowe P. K. O. Poznań nr. 200412. Żyrokonto P. K. K. P. Poznań.

Zboża, nasiona, nawozy sztuczne, pasza, węgle.

EKSPO R T. „  IM PO R T.
es£ Jx 0 ^ d :ZAxaaaaaaJu u . ■» *1 = xa

er»—»r~i

R t ^ e l s ^ l s e l i L e  M a s c l i I i i e i i l e d e F ^  u n d  R l e m e n f a h r l k
v o n  A .  C a h e r  . A e u d e s d o r f f  &  C o .  A k l l e n  G e s e l l s c h a f t

Zohffosy 1523. Fiija ©DANSM, Milchkannsngasss Kr. 9. —  Äccla-Haas Zaloiony 1829. Gagrändei 1829. Zweigniederlassung D&NZ1G. Milchkannengasse Hr. 9 Ida-Haos. GegrQndet 1829.
Atiienkapital 12.099.099 Mk. Ännnichnungen: 13 goldene, silb. u. StaaflMiedaillea. Tefephon 739. Telegramme: Ada. Danzig.Kapiiał lahład wy 1 JOOPOO rak. Oäznaa.nia: 13 itolycti, sritynycb i krajowych mkli. Telef. 139 Telegraf.: Acta, Gdańsk.

Pasil napędowe, Wprouq gumowe i asbeslow^.
©leje i feuszae.

Zastępstwo na Łódź: KARL KÜSTER & SÖHNE, Łódź, Kilińskiego 91.

Treibriemen, Gummi ~ und ilsbesl-faurilsate. 
Ocle- sind fefle.

Vertretung für Lodz: KARL KÜSTER & SÖHNE, Lodz, Kilińskiego 91.

i!
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J. Draheim
Teleion 44 i 395 KM1LH0 Telefon 44 1 395

ZoKłoS przemysłouy! PReUsItUlorstiao roWSi 
puDücznycä. nadziemnych, podziemnych 

I betoncuych

J. Draheim
W d wyroją cementoejyc!i 

I sztucznych Kamieni
Za wyroby nagrodzona złotym medalem w roku !9 tO

Biura fabryczne: Woj dal p. Pakość. TeL 31
Adres telegramów: Zakład Wojdal Pakość
Biura w Poznaniu: Telefon 1079 i 2429
Biura składowe: Inowrocław, Dworcowa 53. Telefon 41 i 273
Biura w Gdańsku: Stadtgraben 12. TeL 3659

---------- r a b r u p i u f e  t  * J i l a * e :
różnej wielkości pieścienie studzienne, rury 
kanalizacyjne i przepusty, płyty na chodniki, 
ogniotrwałe schody w różnych odcieniach, 
bramy i słupy do ogrodów i parków, żelazno- 
betonowe śmietniki, nakrycia na dachy itp. 
Nagrobki i pomniki od skromnych do naj­
bogatszych, posiadając własne siły techniczno- 
wykonawcze na miejscach przeznaczenia.

WQlCOIiU*€:
fasady i upiększenia domów, wil i parków, 
prace rzeźbiarskie w imitacjach kamienia 
i marmuru w różnych odcieniach i wszel­

kiego rodzaju.

—  Ma na sBftóazle 1 poleca: —
wapno, cement, gips ftp. oraz materjały bu­
dowlane, piasek i żwir do wszelkich celów, 
również gotowy tynk sławny „WOJDALIT* 
w różnych odcieniach koloru, dla upiększe­
nia fasad domów itp. po cenach przystę­
pnych, także z odstawą dróg. wodn. i kolej.

■ l i i i

Dcifncr & Jlgncr
Engl. Darnin 1 G D A Ń S K  Cugi. Damm i

m o l e «  w  b . lass.
Adres telegraficzny, ^chm alzharedel 
Telefony o b e c n i «  5496, 5497. 5498.

Fabryka margaryny i tłuszczów spożywczych 
SPECJALNY ODDZIAŁ

wszelkich artykułów branży towarów spożywczych.

Poznafiikla Przedsiębiorstwo Wegloue

B R A C I A  SZYMAŃSCY
Poznań ul. ¥?. Olała czaka 14;

Teł. 2276 i 2983 Adres telegraf. „PAPEWA“ Poznań

W«8łe górnośląskie i dąbrowieckie wszelkich sortymentów  

Brykiety węglowe

Koks hutniczy

Drzewo opalow®

WS3Íe! prZB5H?SÍSWy w każdej ilości do natychmiastowej dostawy 
po cenach konkurencyjnych.

aaz i

Ua
I

?BESEz:B;xBsa:33>CEa:zBiZB:z;B:2ac3HCSBjLiB:zBCE:ałX.ai

tut m& wmmtmt i

Centrala Skór To w. Akc.
J e n e r a ln a  dyrekcja w PO ZNANIU  ul. Rzeczypospolitej 9
Telefon 5352 1 5143 Adres Telegr.: .CENTRO GAR”

Skup i sprzedaż skór suro­
wych wszelkiego rodzaju.

ODDZAŁ L
Garbarnia Skór wierzchnich i fu­
trzanych w Głównie pod Poznaniem

ODDZIAŁ U.
Fabryka cholewek i pasów zapą-;, 
dowych. Hurtowny Skład skór gar­
bowanych w Possania, uL Gro­
chowe Łąki nr. 4

ODDZIAŁ UL
Fabryka wyrobów z włosia i 
szczeciny w Rawiczu

ODDZ AŁ IV.
Fabryka obuwia w Gnieźnie, uL
Mickiewicza.

ODDZIAŁ V. 5a
Garbarnia skór podeszwowych w 
Gnieźnie uf. Wrzesińska.

O d d z i a ł  h a n d l o w y  w  G r u d z i ą d z a ,  ulica Bracka nr. 12

12 HP. osięga s z y b k o ś ć  70 kim. na godzinę 
i spotrzebuje najwyżej 5 kg benzyny na 100 kim. 

wystawiamy na

„Targu  P o z n ań sk im *4-

Pflznalska F n M  Automobili „PFfl
ŵ ciciti: inl W. H«snp.zu¡f.«s

Poznań.

U
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Znak fabryki

r fd a m ’s  C ig a rren fa b riken
z a l  iö jq  r.

Bydgoszcz-Grudziądz-Inowrocław-Berlin-Elbląg-Gdańsk
Warszawa - Łódź

0

T ia rę ?  1^0g fB .a iksl£ i: Plac P rez. Drwęsklego, sala 5

Marchlewski & Zawacki
. . . . . . . . . . .......... ..... .................................. .................................................................... ........................ .............

Pomorska Hurtownia Kolonjalna
Rok zai. 1879 G D A Ń S K ,  M u n c h e n g a s s e  1 Rok za*. «79
Adr. telegr. MAZAPORT TeJat nr. 6069

u Kupców i odbiorco
&j\a.KQmte w y ro h j

$

CENTRALA
G R U D Z I Ą D Z  n . W i s ł ą

Adres telegr. »MAZA« 
Telefony 104 i 404

SPECJALNOŚĆ
smn
Ca "PRRNIft

DoBiLU«^

KAWA
KAKAO

RYŻ

HERBATA
KORZENIE
ŚLEDZIE

© *

N a j t a ń s z e  ź r ó d ł o  z a k u p u  d l a  p p . K u p c ó w .
72

n

B L »
D$T>Rftrtią

U H i T O
T»d 5W < tn ynlUry

DlfJSml
m r a i t
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Kroner. SIcpKon & Co.. SlsfisSi
M ß R l L Ä ' «
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Maszyny n Narzędzia z  Artykuły tedin.
Z natychm iastow ą d o s ta w ą  w p ro s t z e  s k ła d u j

Oryginalne wciągi ślimacze Liidersa 
Dźwigniki do wozów : Zasilaki kotłowe ?
Kręte wiertła : Narzędzia do samospa- T 
jania ©s e s  Oddział: Oleje i tłuszcze ff

I  . M M M M M M * »  » M M M  « . < . . » . * „ „ „ „ „ „ , . „ „ „ . „ . „ „ „ 1  . « M M M M M

Specjalność: Wyfccrowe aroeryjrńskie i peasySwa^je j

rdeja cyllniSirawe. ' 1

Ka^or: Ktyrffteasis §S :: laisłen 8217. t .

Chem.fabn

ŁRCftSTfil
* • * ¡ • * * * 1
¿iiiilii L-li1 L,;v.'l ii 11

MIM & łllDZOWni. Gdonsk-Wrzeizcz
: : : : 1H a a p ts (rn < s e  it r . 100 : : ; :
radiowe przedsię&lorsiwB graficzsc

n g ąaae  yneditawKIćlsnio liras:
n. B sn te id  A.-©.. Berlin SW. 
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< iWitSTtfis

Enrn ©ursi.t. Ber sm sw.lejeraia ucitucit dniKars ids 
Kerl Krause A.-©.. UpsKrubiglui h i  o s i  u h

Jai5ns Klin It rdł, O” if liLc sarnia utiojish druSiarshida
Kempewfrh, w nimdergeitabruiio Bsatżan

—

iia
uii

iłiu
iiii

uii
uii

iui
łiii

iłu
im

im
iiił

iiii
iui

i



.GAZETA GDAŃSKA“, 19-go MARCA 1922. I

skłm n» caete. ÓiłR^t ten ftustrorwaJ czwartą, dirM nl «śpiewa­
na zT»/roiie pieto „J essc^ze Roiska nie wiiiuTa“, eacxynaincn 

.sie od siów „J«i ima ojciec do swej Basi— Przedtem de- 
iUamowat dyr. Szpak lewic* ułożony przez Wybickiego 
hyi.'i» w teki de orystnałnym Na tein uroczystość &Łę za­
kończyła.

Przez cały zeszły tydzień odbywały się w kościołach
toruńskich misje postne. W niedziele, 17 bm, tsasiąpiJo ich 
uroczyste zakończenie. Celebrowane były odpowiednie stany, 
a księża mis jon arze wygłofctti odporwiednie kazania. Po po­
łudniu zaś o godzinie 4 wyruszyły wszystkie cechy toruń­
skie i bractwa kościelne ze sztandarami na Stary Rynek, 
gdzie zgromadziły się już tysiączne tłumy. W uroczystej 
procesji, podczas kśóiej nieskmo Przenajświętszy Sakrament, 
brały również udział przedstaw Icł etefcw a władz 1 urzędów 
«lieisktch. wojewódzkich I wojskowych. Wojewoda Brejski 
I generał Zieliński prowadzili niosącego monstrancję ka­
płana pod rękę. Po skończonej procesji złożono tiiontoaucję 
na liAKiowany*« ad boc prow kooryczuie olurzu, a doregttuise 
i bractwa ustawiły się ofeoło wewiłesiotiej aa śto-.Skrn rynku ka- 
xaJnicy. za niata zaś ul epr* ehesten* rurowi« natoctu. Podnio­
słe kazanie o rełtgiijneiru i narodowe«) odrodzę»!« Połstó wy­
głosil w zapalnych sto wadi jeden z Ojców misjonarzy. liro  
dsystem WogooIa.wieAshvenr | nabożeństwami wloozomemi za­
kończyła »i« tegoroczaia misja w kościołach toruńskich, w 
której iudność nasza jak rzadko kiedy brała odział tłumny. 
Nadmienić wypada, że w procesji niedzielnej kroczyło zgórą 
16 (XX) ŁudzL

Zaciekawi pewno Szanownych Czytelników statystyka to­
ruńskiego urzędu stanu cywilnego. Otóż podług,zaciągniętyoh 
tnformaeyi w urzędzie tym zarejestrowano aż do dnia 9 bm.: 
336 urodzin, 187 wypadków śmierci i 64 śksby. Tego roku 
urodźmy rozpoczęły się bardzo licznie. Zeszłego roku liczba 
urodzin doszła do 1600, w roku 1920 do 1435. Zatem daje 
się zauważyć znaczny przyrost ludności, lnaozej ma się spra­
wa ze ślubami. Największa ilość ich odbyła sśę w roku 1919, 
bo aż 630. Można zapisać je śmiało na konto ślubów wo­
jennych. Następnego roku cytra spadla na 510, a w rotku 
1921 na 490. O ile w dalszym ciągu zameldowania napływać 
będą w równo powolnem tempie, należy spodziewać się zna­
cznego zmniejszenia liczby ślubów. Częstokroć powtarzana 
opinia o nadmienieni zawieraniu ślubów w naszein mieście 
jest zatem niesłuszna. Wypadki śmiertelne utrzymują się 
mniej więcej na tej samej zawsze wysokości. W roku 1920 
zaszło leli 1034, w roku zeszłym 1018, a w roku bieżącym 
dotychczas 187.

Z dniem 10 bm. kierownictwo marynarki wojennej otrzy­
mało rozkazem ministerstwa wojny do wyłącznej dyspozycji 
marynarki wojennej stalą stację radiotelegraficzną w Toruniu. 
Podlega ona bezpośrednio dowództwu flotylli wiślanej w 
Toruniu. W sprawach fadiowo-teciinicżiiych, wyszkolenia, 
organizcli 1 planu pracy dowództwo stacji otrzymuje rozkazy 
i instrukcje wprost od szefa kierownictwa marynarki wojen­
nej. Przy tejże stacji kierownictwo marynarki wojennej zor­
ganizuje szkołę radiotelegrafistów i radiomechaników mor­
skich. Dozór techniczno-naukowy naieży do kierownictwa 
marynarki wojennej. Pozatem szkoła podlega ogólnym prze­
pisom, dotyczącym szkolnictwa wojskowego. CejoL

W ielkopolska.
— Zfazd prawników i ekonomistów polskich w Poznaniu.

W dniach 3, 4 i 5 czerwca odbędzie się w Poznaniu VII zjazd 
prawników i ekonomistów polskich. W zjeździe wezmą rów­
nież udział prawnicy i ekonomiści francuscy (jako członiko- 
kie i referenci). Dokładny ptrogram zjazdu oraz wykaz zsło- 

‘szonych referatów podaje każdy zeszyt „Ruchu prawniczego
1 ekonomicznego“, organu wydziału prawno-ekonomicznego 
Uniwersytetu Poznańskiego (prenumerata roczna 3 ¡00 rnk.). 
Osoby pragnące przyjąć referat w zakresie oznaczonych te­
matów, uprasza się o rychłe zawiadomienie Komitetu i na­
desłanie też zasadniczych w rozmiarze nie przewyższającym
2 stron druku. Termin nadsyłania został przedłużony do 1 
kwietnia br.

Wkładka dla uczestników zjazdu wynosi 1 500 mk. Dla 
osób, które nadeszła wkładki do 1 maja i wyrażą życzenie 
zapewnienia - Im mieszkania, Komitet zarezerwuje pokoje w 
hotelach. Wkładki należy nadsyłać pod adresem: Dr. Jozef 
Jan Bossowsłd — Poznań, Słowackiego 27.

Za Komitet: dr. Józef Jan Bossowski.
— Pobiedziska. (W polskie ręce.) Nowozafożone fow. 

Akc. „Centrala Drzewna“ w tych dniach wykupiło z rąk 
Niemca Fritz Ludka w Pobiedziskach tartaki, oraz dwie nie­
ruchomości za cenę 19 000 000 mkp.

— O obywatslswo polskie Tiedemanna. Donosiliśmy 
Już przed kliku tygodmami, że von Tiedemann z Rucho- 
ć c ,  byiy major pruski, bratanek jednego z twórców n .
K. T. zabiega! zrazu o przyznanie mu obywatelstwa 
polskiego na podstawie traktatu wersalskiego, ro oar 
¡rzuceniu ostatecznie wniosku przez trybuna! a-Girrm- s t a ­
cyjny, von Tiedemann, powołując s!ę ustawicznie na 
sw e — jak zapewn'a — najzupełniej lojalne  ̂ uczucia 
¡wobec’państwa polskiego, ja! zabiegać o uzyimmn e o- 

'¿y w ate ls tw a droga nadania. 1 oto starań tych omal me 
¡uwieńczy! pożądany eleń skutek, gdy sprawa
się aż nazbyt gorliwie departam ent spraw w ew nętrz­
nych ministerstwa b. dzielnicy pruskej. »miał się za-, 
■pewne sam Tiedemann z naiwności tych, Którzy zap-- 
¡wnienia !e®:t>. iż będzie wzorem obywatelai -
go za dobra w zęli monetę i wniosek jego Przy^ “yl" * 
dlań zaopiniowany, przedłożyli ministrowi o. ' . y
prusk ej, drowi J. Wjrbiokiemu. P. min ster J - J f "
dnak inne stanowisko i katygorycznie odmówi! przeoio- 
ż,enia wniosku rad ze  ministrów. . - łAr

Obecnie departam ent spraw  wewnętrzych nvn^.er- 
stw a b. dzielnicy pruskiej wchodzi jako departame t . 
w skład m 'nisterstw a spraw  wewnętrznych i poaicga 
będze bezpośrednio ministrowi p. Kammsktemu. y- 
wimy uzasadniona nadzieje, — pisze „Kurier por. 
że ministerstwo spraw wewnętrznych stanie w spraw e 
dan'a obywatelstwa polskiego Tiedemannow^ na tern 
samem stanów sku, które zajmuje minister ar. wyoic- 
ki. W szak nadanie obyw atelstw a polskiego \ cceman- 
nowi byłoby niesłychaną w prost prowokacja całego 
społe- zeństwa.

RODACY! Rozszerzajcie między Niemcami i roda- 
kann. nie władającymi dobrze językiem polskim, nasze
niemieckie wydanie

„Deutsche .Morgenausgabe der Gazeta Gdańska .

Dyskusja nad reorganizacją armii francuskiej.
Paryż. 17 FIL (PAT). W Izbie dep. toczy się w dal­

szym ciągu dyskusja nad sprawa reorganizacji wojska. 
Między iiuiemi przemawiał minister wojny Maginot, 
który oświadczył: Przerażeniem napawa Francie myśl 
o ewentualnej nowej wojnie, albowiem zbyt wiele u- 
cierpiala nasza ojczyzna. Bezpieczeństwo kraju nie za- 
bezp eczy się jednak słowami, a sąsiedztwo takiego 
narodu jak niemiecki, winno skłonić Francie do przed­
sięwzięcia kroków, któreby zniewoliły Niemcy do za­
niechania w przyszłości nowego napadu. Minister pod­
kreślił dalej konieczność opracowania takiego planu 
mobilizacyjnego, któryby pozwoli! zapobiec ewentual­
nemu niebezpieczeństwu. Jako naczelną zasadę stawia 
m nister obowiązek Osobistej służby wojskowej. Dalej 
kładzie minister nacisk na konieczność moralnego roz­
brojenia Niemiec i wskazał na niebezpieczeństwo, jakie 
przedstawia przemysł niemiecki, który wyszedł z woj­
ny bez szwanku.

Ostatnio wykryto w Niemczecii— oświadcza minister 
— tak znaczne ilości broni, ie mogłyby one zaspokoić 
potrzeby 22 dywizyt Dalej mówił minister o n ebez- 
pieczeństwach. jakie przedstawiają niemieckie organi­
zacje wojskowe.

Wobec tego stanu rzeczy, Francja chcąc mieć zape­
wnione bezpieczeństwo terytorialne, rozporządzać 
winna armją silniejszą niż Niemcy. Blat*******

Paryż, 17 III. PAT. (Havas). Proponowana siła 
liczebna wojska francuskiego miałaby wynosić 470 000 
ładzi Minister oświadcza dalej, iż jest zwolennikiem

jednorocznej służby wojskowej, z tem jednak zastrze­
żeniem. iż w okresie przejściowym jest niezbędną służba 
18-miesięczna. Przechodząc do kwestji anormalnego 
budżetu wojskowego, minister zaznaczył, iż wydatki 
na cełe wojskowe we Francji są stosunkowo mniejsze 
niż w Stanach Zjednoczonych i Anglji, nie wynoszą bo­
wiem nawet 7« części ogólnych wydatków państwo­
wych, gdy tymczasem w budżecie angielskim i Stanów 
Zjednoczonych wydatki na wojsko przekraczają 7» część 
ogólnych wydatków państwa. Francja dąży do jak 
największego ograniczenia budżetu wojskowego. Koń­
cząc swe przemówienie minster wyraził nadzieję, iż 
takie stanowisko rządu francuskiego będzie usprawie­
dliwione. gdyż dba on jedynie o to. aby Francja nie zo­
stała wystawiona na niebezpieczeństwo wojny odweto­
wej ze strony sąsiada. »

Zbliżenie sowiecko-francusRfe.
Borfin. (AW.) 17 III. Z Wiednia donoszą, ie  w Ba­

denii spotkali sic Radek 1 Rakowski z przedstawicielami 
rządu francuskiego. Francuski poseł w Finlandii, Thie- 
bowt. który przed trzema tygodniami przez Berlin po­
wrócił do Helsingfrosu, teraz wrócił do Berlina. W ko­
łach poinformowanych twierdza, że podróż ta jest w 
związku z francusko-rosyjsklmi rokowaniami. Jest to 
tern bardziej prawdopodobne, że przedstawiciel rosyj­
ski w Berlinie. Krestinski, jutro jedzie do Moskwy dla 
złożenia sprawozdania rządowi sowieckiemu.

SiraJM w WieiSopolsce i m  Pomorza,
Poznań, 17 III. (PAT.) Do strajku robotników za­

kładów przemysłowych, jaki się rozpoczął dziś o godz. 
10 rano. przystąpiły prawie wszystkie zakłady przemy­
słowe w Poznaniu i okolicy. ZastrajkowaJi także ro­
botnicy fabryki w Lubaniu. Wczoraj w godzinach po­
południowych odbyły się konferencje mężów zaufania 
onranizacyj robotniczych. Wieczorem odbyło się ze­
branie pracowników tramwajowych, na którem uchwa­
lono Przystąpić  ̂do strajku. Na propozycje dyrekcji 
tramwaji miejskich, udzielenia jednorazowej zapomogi, 
pracown cy sie nie zgodzili Dziś tramwaje w Poznaniu 
me kursu a.

Toruń, 17 III. (PAT.) Dziś rano rozpoczął się tu 
strajk generalny. Spokoju nigdzie nie zakłócono.

Grudziądz, 17 III. (PAT.) Wczoraj po zebraniu, u- 
rzadzonem przez związki robotnicze, doszło do nowej 
demonstracji. Wojska i policja rozprószyły demon­
strantów. W mieście panuje zupełny spokój.

Grudziądz, 17 III. (PAT.) Delegacje organizacyj ro­
botników rolnych wezwały pracowników rolnych do 
strajku.

Bydgoszcz, 17 III. (PAT.) Dziś o gedz. 9 rano za- 
strajkowali tu pracownicy elektrowni miejskiej.

Uskowaisia 6. Śląskie na dobrej drodze.
Genewa, 17 III. (PAT). Rokowania w sprawie mniej­

szość narodowych na G. Śląsku znajdują sję na dobrej 
drodze. Nastąpiło już całkowite porozumienie w kwe­
stiach, dotyczących szkolnictwa, Kościoła, i języka w 
sądownictwie i administracji.

Jl '
2 posIsdreA fSatfy snlHisfrśw.

Warszawa, 17 III. (PAT). Rada ministrów na po­
siedzeniu w dniu 16 bm. wysłuchała sprawozdania 
prezesa komisji reewakuacyjnej w Moskwie o działal-

ności tej komisji, powołała p. ministra Stesfowicza do 
komitetu politycznego Rady ministrów i wypowiedziała 
się przeciw ustawie o daninie z majątków lasowych na 
cele odbudowy wniesionej z inicjatywy poselskiej. Da­
lej postanowiła Rada ministrów przedłożyć Sejmowi 
własny program finansowania odbudowy wsi i miast 
z uwzględnieniem obciążenia tych właścicieli lasów, 
którzy obowiązkowi z tytułu kontyngentu drzewa za­
dość nie uczynili; przyjęto projekt noweli do ustawy z 
2 sierpnia 1919 o organizacji władz administracyjnych 
łl instancji, i projekt noweli do ustawy z 29 kwietnia 
1919 o organizacji i zakresie działania ministerstwa 
robót publicznych, uchwaliła rozporządzenie o utworze­
niu okręgowego urzędu ziemskiego w Bydgoszczy i o 
zniesieniu tych urzędów w Kaliszu, Łomży i Radomiu; 
Rada ministrów zastrzegła do ministrów i kierowników 
ministerstw prawo podpisywania ustaw i rozporządzeń 
ustaliła wytyczne dla zasad umowy konsularnej z Rosją 
i Ukrainą, zajęła stanowisko wobec poselskiej propozy­
cji zmian w projekc'e noweli do ustawy o ochronie lo­
katorów. wreszcie załatwiła szereg wniosków perso­
nalnych i orderowych.

Wybuch repy.
Kraków, 17 marca. W miejscowości Szymbark 8

kilometrów od Gorlic powtarzają się od 8 dni wybuchy 
ropy, która w kiikunastuminutowych przerwach tryska 
fontanna w wysokości, dochodzącej do 20-tu metrów. 
Dzienna wydajność wynosi 2 wagony ropy wysoce 
wartościowej, bo zawierającej 40 procent benzyny, 27 
proc. nafty, a resztę wazeliny. Jest rzeczą ciekawą, 
że wysokość szybu wynosi zaledwie 239 metrów, pod­
czas gdy w ercenia w Borysławiu sięgają 1 i pół ty­
siąca metrów. Okręg Jasielski, gdzie eksploatacja ropy 
ma za sobą przeszło półwiekową tradycję, nabiera o- 
becnie, wobec wyczerpywania się zapasów Borysław- 
skich specjalne znaczenie, Tworzy się Spółka Polsko- 
Belgijska dla eksploatacji tych bogactw.
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Hofa da Ofw y.
Warszawa, 17 III. (PAT). Min. spr. zagr. Skirmunt

wysłał do litewskiego m n. spr. zagr. Jurgutisa notę tre­
ści następującej: Panie Ministrze! Rząd polski w sze­
regu not, przesłanych WE w ciągu ostatnich miesięcy, 
niejednokrotnie wyraził .życzeń e przyjaznego uregulo­
wania kwestyj dotyczących sąsiedzkich stosunków 
między L'twa a Polską. Rząd polski pragnie usunąć 
jak najszybciej wszystkie przeszkody, które mogłyby 
zahamować rozwój naszych stosunków bezpośrednich 
lub też wpłynąć na nie w sposób n epożądany. Rząd 
polski uważa, iż ludność pasa neutralnego w okręgu 
suwalskim i wileńskim nie może nadal pozostawać _w 
warunkach zupełnej izolacji i bez władzy, odpowie­
dzialnej za jej bezp:eezeństwę. Toteż rząd polsk' po­
dziela całkowicie pogląd, wyrażony przez Radę Ligi 
Narodów w d. 13 stycznia br. co do pożądanego pro- 
w'zorycznego podziału pasa neutralnego, znajdującego 
się pomiędzy liniami demarkacyjnemi w rejonie Su­
wałki i Wilno.

Rząd polski powodowany życzeniem uregulowania
wszystkich kwestji, mogących powstać pomiędzy Litwą 
i Polska, w drodze bezpośredniego porozum’en ¡a na- 
szych obydwu rządów proponuje rządowi Hewsó emu 
nawiązanie rokowań, celem zastąpienia obecnego pasa 
neutralnego w rejonie Suwał i Wilna przez prowizory­
czna linię demarkacyjna- Proszę przyjąć ! an e Min.- 
strze wyrazy mego głębokiego szacunku. I cdp.sano: 
Skirmunt, min, spr. zagr.

LSsyif I OsiriCT z SśsoL
Londyn, 17 III. PAT. (Radio). Chamberlain zako­

munikował w Izbie Gmin, iż Lloyd George Lu -
zon będą prawdopodobnie przewodn czącymi oelegacji 
brytyjskiej na konferencję genueńską. „Da iy Ma i do­
nosi, iż Lloyd Geor.ge zażąda przed wyjazdem do Genui 
Votum zaufania od Izby Gmin.

0 zniszczenie aktów niefsllIzacyfiiYc!!-
Berlin. (AW.) 17 III. Generał Noulens wystosował 

do rządu niemieckiego nowa (102) notę, w której do­
maga się zniszczenia wszystkich aktów i rejestrów nie­
mieckich, dotyczących poborów wojskowych i mobili- 
zaji pod kontrola ofcerów komisji. Zniszczenie tych 
aktów ma nastąpić niezwłocznie.

Frz®sf5s*is w lnsfrii z^epesie.
n Wiedeń, 17 III. (PAT). Przesilen e rządowe, które 
trwało od grudnia r. u., zakończyło się. Na_wczo;aj- 
szem posiedzeniu przywódców stronnictw oś w adczy! 
przedstawiciel Wszechr.iemców, że stronnictwo to po­
rzuciło dotychczasowe nieprzejednane stanowisko wo­
bec gabinetu, wobec czego gabinet Scho-bera pozostanie 
nadal u steru. Program rządowy, za którym ośw.ad- 
czyły się wszystkie stronnictwa, postanawia: Plan u- 
żyeia kredytów uchwalony będzie w formie ustawy, 
podwyższona będzie cena wyrobów tytoniowych pod­
wyższone będą opłaty pocztowe, telegraficzne i telefo­
niczne, opłaty od alkoholu, opłaty celne, cło będzie po­
bierane w złoc ę, przeprowadzenie redukcji urzędników 
i t. d. Program ten ma być wprowadzony w życie 
jeszcze przed Wielkanocą.

o lniilacfi.
Londyn, 17 III- (PAT). Były podsekretarz stanu

do spraw indyjskich Montagu oświadczy! w Izbie Gmin, 
że to co podają za przyczyrę jego ustąpienia jest tylko 
pretekstem. Montagu ośw adczył. że państwo indyj- 

j sk:e, które jest reprezentowane w Lidze Narodów, 
! winno mieć możność i prawo do wyrażania swo-ch po- 
\ glądów w sprawie zmian w układach, które podpisało. 

Montagu nie może s:ę pogodzić ze zdaniem swoich Kole­
gów w sprawie polityki co do Bliskiego Wschodu.



„GAZETĄ GDAfl$KA*\ 19-go MARCA 1922.

©sial handlowy i gospodarczy,
P r z e d  c t w a r c ^ m  S! T a r s «  P o z ^ s s S s ^ e g o .

Za kilka dni, bo w nadchodząca niedzielę, dnia 19 
Imu, o godz. 12 w południe, nastąpi otwarcie II, Targu 
Poznańskiego, termin wiec, wyznaczony przed kiiiku 
miesiącami zostanie dotrzymany. Było to, zresztą, do 
przewidzenia, ponieważ prace organizacyjne w biurach 
¡Targu były prowadzone w tak gorączkowymi tempie, 
przyczem praca odbywała się i w dzień i w nocy, że 
wszystko musiało być na czas wykonane. Nie z mniej­
sza energią pracowano nad przebudową i odświeżeniem 
bal na placu Prezydenta Drwęckiego. Można powie­
dzieć, że prace tam wykonano w ciągu k;lku dni. Dziś 
jest już wszystko gotowe i dlatego ewentualny strajk, 

i o którym od pewnego czasu mówi się w mieście, nie 
¡dotknie Targu ani nie wpłynie na jego opóźnienie.

Na II. Targ Poznański zgłosiło się przeszło 2 tys. 
Wystawców, tak, że dla wielu z nich okazał się brak 
miejsca. Dowodzi to, że budynki wystawowe aczkol­
wiek obecnie znacznie odpowiedn ejsze i obszerniejsze, 
niż w roku ubiegłym, sa leszcze niewystarczające. 
Nie ulega wątpliwości, że w roku przyszłym, na III. 
Targ Poznański, miasto będzie musiało przystąpić do 
budowy nowych pawilonów.

Transporty z eksponatami na II. Targ Poznański już 
nadchodzą. Dotąd przybyło kilkadziesiąt wagonów, 
które sa natychmiast wyładowane i eksponaty roz­
wozi się na place wystawowe i rozm eszcza w wy­
znaczonych salach. Funkcjonariusze Targu Poznań­
skiego udzielają na miejscu wszelkich wskazówek, to 
też praca odbywa się zupełnie normalnie i z punktu­
alnością, godną podkreślenia.

L a m b e r t  i K r z y s i a k
I m p o r t  — Ë R s e o r i  (5b

ZBOŻE. BRTY8UU SPOŻYWCcE i PBSREWHE
Sp. z ogr. odp. w Gdańsku Yorstaddschcr Graben 1-a ?dr tel-

LAMBROBALT
Tov Akc. w W a'szawls ul. Niecała 8 adr. tel. LAMBROWAR 
Tow. Akc. w Londynie tE.C.3) City Ciiaaibers 65. Fenc arch

Street SIALAMBRAK 
Tow. Akc. w Kopenhadze Ny Toldbodg de 37-A LAMBR DAN 
Oddział we Lw wie u! Po newskiego 7 adr. tei. LAMBROLEW 
Agencja w P znania uh Pocztowa 29 .  LAMBRO OZ
Agencja w Kraków e u! Batorego 22 .  LAMBKOKRAK
Sp. z ogr. odo, w Wiedniu IV. Argen iniersir 29 LAMBRO * 1A
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Chociaż otwarcie II. Targu Poznańskiego nie bę­
dzie posiadało charakteru specjalnej uroczystości, nie* 
mniej jednak zarząd miasta Poznania, pod protektora­
tem którego odbywają sie Targi Poznańskie, zaprosił 
na otwarcie i do zwiedzenia Targu wszystkich człon­
ków gabinetu, J. E. prymasa Polski, ks. kardynała dr. ] 
Dalbora, J. E. ks. kardynała Rakowskiego, nuncjusza 
apostolskiego J. E. ks. arcybiskupa Lauri, marszałka 
Sejmu p. Trąmpczyńskiego. posłów państw zagranicz­
nych, przedstawicieli handlowych misyj zagranicznych, 
izb handlowo-przemysłowych polsko-zagranicznych, 
prezydentów miast Warszawy, Lwowa, Krakowa. To­
runia. Grudziądza, itd. oraz redakcje wszystkich pism. 
Oprócz tego rozesłano kilkanaście tysięcy zaproszeń 
do kupców i przemysłowców w Polsce, uczyniono więc 
wszystko, żeby Targiem zainteresować i czynniki rzą­
dowe i dyplomację, i stery przemysłowo-handlowe w 
Polsce i zagranicą.

Zjazd na II. Targ Poznański zapowiada się bardzo 
Iczny. Codziennie do biura Targu nadchodzą wiado­
mości o projektowanych wycieczkach dia zwiedzenia 
Targu. Wybierają się zbiorowo do Poznania kupcy i 
przemysłowcy ze wszystkich większych miast trzech 
dzielnic Polski, ziemi Wileńskiej, Górnego Śląska 1

lani Stowarzyszenia Mechaników Si,
Oddział w Osiańska
Pfefferstadt 43

Adr. te!.: „Bankmecbanfk“ - Nr. tełef. 2807, 6019, 6856

Gdańska. Przybywają liczni kupcy i przemysłowcy z 
zagranicy: z państw bałtyckich, Rumunji, Czechosło­
wacji, Jugosławii, Francji, Belgji, Anglii i państw Skan­
dynawskich.

Oczekują więc Poznań dni pełne wrażeń, niezwykłe­
go ruchu i ożywienia. Miejski Urząd Targu Poznańskie­
go, pod kierownictwem dyr. Krzyżanowskiego, dokła­
da wszelkich starań, ażeby wszystkim ułatwić zwie­
dzenie Targu. Pierwszeństwo, oczywiście, maja go­
ście zagraniczni oraz sfery przemysłowo-handlowe, o- 
statnie zaś dni przeznaczone zostały dla publiczności 
oraz dla wycieczek szkolnych i organizacji zawodo­
wych, przybywających nie celem robienia tranzakcji, a 
dla zaznajomienia się ze stanem naszego przemysłu, 
którego Targ Poznański da obraz możliwie najwszech­
stronniejszy.

Zdrowa gospodarka w P. K. K. P. W połowie stycznia 
ukazał się bilans P. K. K. P., czyli naszego tymczasowego 
„banku państwa“, jako pierwszy w tym roku z podobnych 
bilansów w całej Europie.

Fakt ten już wówceas wywołał bardzo dodatnie wrażenie. 
Miarą tego wrażenia jest fakt, że niedawno, jak się dowiaduje­
my, rządy dwóch wielkich państiw koalicji zażądały przez swe 
poselstwa tego bilansu dla bliższego przestudiowania go, wy­
rażając swoje zainteresowanie i uznanie dla sprawności ra­
chunkowej P. K. K. P.

Drugim faktem, świadczącym dodatnio o sprężystości 
P. K. K. P. jest okoliczność, że jak się dowiadujemy, nasz 
„bank państwowy“ ma w tej chwili 17 miliardów marek go­
tówki czyli około 7% całej sumy znajdujących się w obiegu 
pieniędzy. Jest to odsetek znaczny, a jeżeli jeszcze doda­
my do tego fakt, że posiadane przez siebie złoto i srebro 
P. K. K. P. oblicza po kursie parytetowym i że teraz świe­
żo przybyf dla niej transport złota i drogocennych kamieni 
za 10 milionów przedwojennej waluty — to uwydatni się 
tembardzlej ta droga normalnego rozwoju i zdrowej gospo­
darki, na którą wkroczył aasz bank państwowy.

Likwidacja banka austriacko-węgierskiego. Wied. Biuro 
Koresp. ogłasza komunikat, wedle którego rokowania w spra­
wie likwidacji Banku austriacko-węgierskiego doprowadza­
ły do zupełnego porozumienia co do zasad, na jakich ma 
być likwidacja banku przeprowadzona. Decyzja, która po-
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PcLIo - Bałtyckie To*. Hantfławs i transportowe S-h ftiu.
„ P O L B A L “

Kap. zakl. nk . 120 »0000« Adr. telegr.t .POLBAL"
Zarząd Warszawa, Miodowa 6 

ODDZIAŁY: Warszawa, Gd ńs>:, Łódź, Kra ów,Lwów Poznań.
B . .■goszcz.Białystock, Równo. Wilno,Londyn, Paryż,W etień 

AGKNrU V: Tczew, C ęstochowa, Sida yn, Herby Pr., Herby 
Polskie. Zbąszyń. Miawa.

KORESPONDaNCI: Ber! n, Bierna, Hamburg, Antwerp a, Tryiest.
Budapeszt, Bukareszt, Libawa Rewe . Kłajpeda R ga

Oddział GilaóSiii: Breitsasss 22-23 i 53.
DZIAŁY: Ekspedyc a. magazyn wan e‘ asekuracja, okrętowy 

Breitg. 22-2?. Te!, 255. 960. 39.1 
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wzięto jednomyślnie, wymaga jeszcze aprobaty Komisji od­
szkodowań oraz ratyfikacji przez kilka państw, które sobie 
taką ratyfikację zastrzegły.

Co do banknotów Bartku austro-węgierskiego, wycofa­
nych z obiegu przez Państwa Sukcesyjne, postanowiono czy­
nić przewidzianą przez traktat pokojowy różnicę między 
banknotami, wydanymi przed dniem 27 listopada 1918 roku, 
i banknotami, wydamemi pó tym terminie. Po zaspokojeniu 
pretensji zagranicznych właścicieli banknotów oraz zobowią­
zań względem zagranicznych banków, czysty majątek będzie 
podzielony na podstawie klucza między Państwa Sukcesyjne.

Zobowiązania rządów austriackiego 1 węgierskiego, za­
ciągnięte wobec Banku znajdującego się w likwidacji wzglę­
dnie wobec Państw Sukcesyjnych uznane zostały za umo­
rzone. Rządy austriacki i węgierski zrzekają się natomiast 
pretensji, zgłoszonych przez się co do złota. Poniosą one 
pewne ofiary w swoim udziale w aktywach Banku Astrja- 
cko-Węg. oraz oddadzą ze swego udziału w aktywach, jaki im 
wedle klucza, przypadnie, po 2 I pół mlljcma koron w złocie, 
które to złoto będzie podzielone miedzy Państwa Sukcesyjne, 
na mocy specjalnego układu. Wzamian za to, Austrja i Wę­
gry będą zwolnione od zobowiązań wobec masy likwidacyj­
nej Banku oraz wobec Państw Sukcesyjnych. Za majątek 
zasekwestrowany zagranicą i inne wartości, zajęte, otrzyma 
Bank Austro-Węgierski w likwidacji od ix> więdnie odszko­
dowanie od rządów Austriackiego 1 węgierskiego, stosownie 
do ustaw austriackich i węgierskich, o długach przedwojen­
nych. Akcjonariusze otrzymają budynek Banku Attstro-Wę- 
gierskiego w Wiedniu i drukarnię wraz z instalacjami j u- 
rządzeniaml drukarskiemi. ,
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Kau. akc. B0 000 000 mkp.
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Ekspansja czeska na wschód. Przemysł metalurgiczny w 
Czechosłowacji pracuje wytrwale i niestrudzenie nad zyska­
niem sobie polskich i rosyjskich rynków zbytu. Daje się za­
uważyć akcja, polegająca na różniczkowaniu i grupowania 
się przemysłu metalurgicznego w celu eksportu do Polski.

Tworzą się mianowicie 3 grupy: czeskiego przemysłu 
metalurgicznego, grupa fabryk maszyn rolniczych i grupa, 
obejmująca pozostałe wytwórnie.

Delegaci powyższych grup odbywają podróże informacyj­
ne po Polsce i Rosji i starają się nawiązać silniejszy kontakt 
z polskimi odbiorcami.

Z giełdy warszawskiej. Rada giełdowa w Warszawie po­
stanowiła, że mogą być dopuszczane do notowań akcje tow, 
których kapitał akcyjny wynosi conajmniej 50 milj. tuk.
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jedyna bezpośrednia 
komunikacja parostatkami

Gdańsk-Nowy Jork 
i Gdańsk-Canada

Najbliższe ekspedycje:

P. „ESTOHIS“ dnia 31-go marca 1922 
P. „LI1UANU" dnia 14-go kwietnia 1?22 
P. „POLOKA" dnia 20-ys kwietnia 1922

Dwuśrubowce, parostatki pocztowe i pasażerskie, 
zaopatrz, we,wszelkie wygody, telegraf bez drutu etc.
P o d ró ż  trw a o k o ło  12 dn .

Parostatki zatrzymują się w Halifax.
Zgłaszanie frachtów i pasażerów u

Miesi Baltic Corporation Ltd.
Oddział w Gdańsku

Główne przedstawicielstwo: Kim egasse 67 — 63.
Telefon 5185, 5186, 5187.
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Gazeto Gdańska.
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[Herman's Wilson Line Ltd., Hall
BcgQlarng nidi pasażerski pośpiesznymi parowcami

G f la û s h n a ll  —  H D ii-G â a fis k

p a r .  „ S m o l e n s k “ —Pwmmufa
kuchnia

z Odefiska-Nowegoportii w poniedziałek, «lula so. marca 1022 r.
O zgłoszenia pasażerów i frachtów uprasza: (76 b

Ellermann i Wilson Lines flgency Cay. Ltd.
Gdańsk, Grssse Gerbergasse 11-12 .

Telegramy: „Wilsons Danzig“, Telefon 2849 I 6457.
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iędynarodowa ekspedycja
Transporty melili
do wszelkich miejscowości
opakowanie, pnechowm nia.

w F-Wodtkc, GdańskCe n t r a l a
Bydgoszcz 
Wtasne domy 
Berlinie,

, Hamburga I Pile. J o p c n f l n s a e  S 9 T e l e f o n  1 0 3 0 .

N. Kalinowski
przedsiębiorstwo teudowianc 
lei. STST. G d a fiS łf Lanôdarl.ï9

poleca się do
wszelkim nownm rsM t. taka te* 

lirzeEsottowunio, reparacji 
prat o- ionowtirtj, 2ei- 
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Eksport polskiego cementu na Jawę. W dniu 16 bm. sta­
tek „Tarlak Skogiand“ zabrał na Jawę 5000 bteczek Portland- 
cement.u, fabr. „Klucze“, sprzedanego przez firmę „Eli-bor“, 
Sp. Akc. Przem. Ha-ndJ. L. J. Borkowski w Gdańsku. Cement 
został naładowany przez firmę Juliusz Nęjssęr.

Warszawa. (AW). Drzewo. Ceny dobrych desek sosno­
wych obrzynanych dochodzą do 14 i 15 000 mk. za 1 metr 
kubiczny. Za sosny w blokach prima loko stacja na Polesiu 
żądano 6500—7000. Najwyższe ceny drzewa są na Pomorzu. 
Za 1 metr kubiczny kloców sosnowych loko wagon przy 
Tucholi żądają 11—15000, za 1 metr papierówki dobrej loko 
stacja kolejowa plącą 6000.

Warszawa. (AW). Ceny rynkowe na gwoździe druciane 
1 budowlane od 3—100 mm 252 mk., sztyfty druciane A —1A 
mm =  340—480, druty jasne 2 mm 240, druty jasne cieńsze ' 
270—420, ocynkowane droższe o 50—100 mk. na 1 kg. Łań­
cuchy dia potrzeb gospodarczych od 420—660, łańcuchy win- 
.dowe 410—1100, śruby z zakrętkami 380—1110, zakrętki 400 
do 1500, nity żelazne 400—650.

K u r s u  H e w lz w  ©«sui&słpi.

D e w iz y 18 marca 17 marca
(w wolnvm obrocie) (urzędowe)

nłncnnn zadano płacono żadano

dolsry • « • • • • 278,50 275,47 276.03
,wvp- telegr. n. Londyn — _ 1206 25 1 08.75
Guld. holenderskie — — \ G4S9.50 105 i 0.50
-marki polskie . . . 6.80 — 6,88Vs 6.91l|»
wypłata na Warszawę 6,85 — 6.98bi 7.0t 1;*

„ . Poznań . — - 6,937» 6.9a7s

S . A . B .
S p ó łk a  Aktyna SUdowiana w Sdańsku

wykonuje w Gdańsku i w Polsce'
b u d o w y  domów, wil!, zakisdów przemysłowych, przebudowy itp . 

p r a c ®  nad- i poazism ns, betonowe, żelbetonowe i kolejowe
Tel. 691 nr. b. G d a ń s k K ąszubski Rynek21

Kurs HicUiy p«złiafisMel
z dnia 17 111 19?2 r.

Objaśn. znaków: p.-popyt, o.-ofiarowano, --¡-—obrotów dokonano.
Papiery oficjalne.

Poznań, 17 IIL Nieoficjalne notowanią giełdy zbożowej. 
aZ 100 kg. w ładunkach wagonowych. Dostawa zaraz. Ceny 
dla hancta hur łownego. Żyto 10 500, pszenica 16—17 600, 
jęczmień brow. 10 500—11800, mąka żytnia 70 % 14 200— 
15 200, mąka pszenna 70 % 23—24 000, owies 10—10 800, ospa 
żytnia i pszenna 8000 »ziemniaki fabryczne 3600—4000, grocij 
polny 12—14 000, wyka 14 500—15 500, seradella 15—19 000, 
-tatarka 10—11 000, peluszka 15—16 000, łubin żółty 1 niebieski 
'8-r-llOOO, koniczyna czerw. 90—110 000, biała 90—120 000, 
-szwedzka 60—90 000, tymotka 25—35 000, rajgras 20—25 000.

Bank Handlowy w Poznaniu I—VIII 360 -f o. R. Barci- 
Ikowski 165. Centrala Skór 250 -j- p. Lubań 1250 *F p. Dr. 
R. May 510 +  o. Patria 465 +  p. Pozn. S^ka, Drzewna I—III 
1010, V 750. Cegielski 240 +  o. Homosan 165 +  p. Wago-n 
Ostrowo 200 -f- o. Orient 225 +  p. Ve-ntzki 510.

Papiery nieoficjalne.
Bank Poznański 125. Bank Przemysłowców 240 +  o. 

Drzewo Wronki 290 +  p. Wytwórnia maszyn młyńskich 
¡290 +  p. Sarma-tia 430 +  p. Łakoma 600. Krotoszyn 150.

W arszawa, dnia 17 marca 1922. (PAT).
Giełda walutowa warszawska.

Notowania Czeki
tranzak. ie¡ d- plac tranzak.

Nowy Jork 4135.00 4075.00 4035,00 DoGSt. Zi. —,—
Funty sterl. --1,-- Londyn 18000
Franki franc. « --. Parvż 375.00
Er. belg. 330,00 n -- Bruksela 33 700
M. niem. -- --.-- Berlin 15,50 '
Gdańsk -- ;-- Czeki Gdańsk 15,50
Kr. cz. słów. * "" * Słowacja 72,1-0
Kr- austr. » —* “l W :edeń 58; )0
Kr. duńsk. — • -- Kopenhagji ’*•«"""
Akcje- Bank Handlowy w Warszawie 1-X 3615 - 36'0 

„ Kredytowy w Warszawie 1-V - 3050 3100 
„ Zachodni 1-V 2020 .
. Zjednoczonych Ziem Polskich I-III 123° s 1-75 

Warsz. Tow. Fabryki Cukru 290-Hl - 28/00 - 28/50 
Warsz. tow. koo. węgla I-IV- 2350*1- 2200J 
Liloop I-II 3950 -3/50 - 
Rudzki MI 2700 - 2600 - 2610 
Wielki Piec i Zakł. Ostrowieckie 9575 9000 - 9050
Starachow ce I-ll - 59 )0- 5700 - 57:0 
Borkowski 1-V - 1450 - 1475 - 1465 
Br. labłkowscy I-Vi 1400 - 1:25- 1410 
Polska Nafta za mk. 500 1-111 2¿75 - 
Przemyśl Drzewny - 1875

Berlin , dnia 17 marca 1922.
Kursy walut zagranicznych w Berlinie.

Notov
ost:

piaconn

vanta
tnie
żadano

Notov
przedo

o’aconn

gania
statnie
żadano

Holandia . 10464,75 1.0 85 5 tul -9,85 10160 15
Belgja . . 2312.65 ¿317 35 2212,7.6 2247.25
Norwegia • 4840 15 4849.85 4755,20 4764 80
Dania . . . 58 9 15 5820,85 5689.30 5700 70
Szwecja . 7227.75 7242.25 6 7870 6992.00
He singfors • •r579,4* 580,6") 673.40 574 60
Włochy 14 8,55 14I1.ÍÍ 136 760 1 66,40
Londyn • . • • • 1209,75 1212.25 1170.30 117,70
Nowy Jork • • • • • • • 2/7.47 278,*)3 270.73 271 ¿ >
Paryż • • • • • • • • 2512,45 2517/5 2417.65 2422 45
Szwajcaria • • • • * • 5434.55 54*8,45 5217 7 -2 55.25

4345.65 4 54,35 418780 4194 20
Buenos Aires • • • « • *< 99,90, 1*jO.;0 96.90 91,10
Wiedeń

ostemplowane . • • 398,00 402,90 348.00 352.00
479,25 480,1)0 484,50 485.00

Budapeszt 33.86 33 94 32.96 33.04
Bulgaria . - • • 180,8u 181.20 181.80 132.20

B e r l i n ,  dnia 17 marca 1922r.:
Za gotówkę płac. 6,85 — Za przekaz płac. 6,95.

F @ l® g ts m y .
t a r i k & f e l l e  jirolekfy.

Paryż, 17 III. (PAT). Wedle N. York Heralda se­
nator Kahn zaproponował skreślenie wszystkich dłu­
gów zacągniętych przez państwa sprzymierzone w
Ameryce, w zamian za co państwa te orałyby się obo- 
wiązać uczynić wszystko, aby położyć kres przesileniu 
gospodarczemu w Europie.

Rzekome sssf^pstwa niemieckie.
Genewa, 17 III. (PAT). Wedle wiadomości nade- 

szlych tu z Berlina na ostatniem posiedzeniu Sejmu 
pruskiego jeden z mówców zaatakował pełnomocnika 
niemieckiego do rokowań górnośląskich Schiffera za 
rzekome nadmierne ustępstwa poczynione pełnomocni­
kowi polskiemu Olszowskiemu.

Rocznica Konstytucji marsowa!.
Kraków, 17 III. (PAT). Z okazji rocznicy uchwale­

nia konstytucji cale miasto zostało udekorowane cho­
rągwiami narodowemi.

• K r e d y t y  d l a  l u s t r ! ! .
Eilwese, 17 III. (PAT). Włochy zapewniły Austrii 

kredyt 70 milj. lirów. Senat amerykański uchwalił je­
dnomyślnie przyznać Austrji kredyt 50 milionów dola­
rów na cele walki znędzą.

E k s p o r t  a n g i e l s k i  z m n S e f s z a  s i ę .
Londyn, 17 III. (PAT). Stosownie do urzędowej 

statystyki angielskiej wartość eksportu angielskiego w 
lutym r-b. wynosiła 27 milionów funtów, czyli o 10 
milionów mniej aniżeli w lutym 1921,

R o s ł a  i  N j ń n s r .
Berlin. (AW.) 17 III. Dnia 20 bm. przybędą do Ber­

lina dwaj przedstawiciele najwyższej rady ekonomicznej 
w Moskwie dla odbycia szeregu konferencyj berlińskie­
go oddziału wniesztorgu z wielkimi związkami prze­
mysłowców niemieckich w sprawie zorganizowania nie­
mieckiej wystawy przemysłowej, która ma być otwarta 
15 Iipca w Moskwie. Według komunikatu urzędowego 
ma ona na celu wykazanie, że Niemcy są w stanie do­
starczyć wszelkich produktów i fabrykatów, dostar­
czanych Rosji dotychczas przez inne kraje. Przedsta­
wiciele rosyjscy w Berlinie zawarli w Lipsku szereg 
umów, dotyczących wyrobów -włókiennych i chemicz­
nych, typograficznych i t. d. za kwotę kilku milionów 
-mk. niemi Faktem jednak jest,- że rosyjska misja han­
dlowa w Berline poczyniła dotychczas wielkie otosta- 
łunki w wartoś-ci 22 miliardów-mik. niem. w Anglii. Cze­
chach itd„ zaś w: Niemczech jedynie tylko te, w dzie­
dzinie których Niemcy faktycznie posiadają monopol 
produkcyjny, ia-k chemikalia itd.

T e l e g r a m «  i s h r a w e  z  , d n i a  l ï  m a r e a  ï 922.
Nawy York-

Pieniądze dzienne . .
Weksle na Londyn ctr.
Na Londyn 60 dni
Na Paryż . . .
Na Amsterdan . . .
Weksle na Berlin . .
Srebro zagr-. . . . 

krajowe .
Kawa loco . . .

r.a marzec • . 
na mai . * • 
na linieć . • • 
na wrzesień. • 
na grudzień .

Bawełna loco . . • 
., na styczeń 
. na luty - 
„ ua :-arzec . 
„ na kwiecień 

na maj . .
powóz baweiny d > 

Portów atl. i golf.

Pszenica na mai 
„ na Upiec 

Kukurydza nana mai 
.  liepiec 

Owies na maj 
„ na lipiec 

Żyto r.a mai 
„ na lipiec 

Smalec na styczeń 
„ na mai 

Pork na maj 
„ na linieć 

Boczki na mai 
„na Upiec

17 3alf Ul3 Is -V
4 37,03 
4,33.62

9.00 
37,73 
35,60 
64. 6 
99,62
9,36

8 9S
9.01
9.02
9 08 

18.40

18.11 
17 94 
17.64

27,00

17 3
138 50 
1(9 50 
62,75 
65, >5 
39.12 
41,25 

106,75 
96 75 
11,20 
11.93 
20.011

11,00

16 3 Ij !

4 \ \?iedż elektro!. .
4.34,25 Cyn-ii l o c o .....................
4.31 00 O! ó w ...............................

8,93 Cynk . . ' * * • .  •
37.57 żelazo

0,36,7." Blacha biała . .  .  •
64.12 Smalec w estern  . .
99,5 Łój . . . . . .
9,36 p ie j  siem ienia baw eł­
— nianego loco •
8,9- na niaj , .  •
8.54 Nafta w cases . .
8,96 w tankach .
9,0 „ st. whitd • .

18,40 C reditbalanc. .  .
— Cukier centryfug. .
— Terpentyna . • .
18 09 „  z S t nny
17.92 Ncyfc-Orleans baw ełna
17,93 id^o 7 . « *. t

; 1
1!0C0

Jhłcago, 
3

¡5 50
16.75 
¡1.25
¡4 no 
ÎS.23 
tO 36
14.75
14.75 
0,05 
1.20 
lu.On

Błonfnsr cena nainiż.
.. ■ „ n aj wyż.

Lekkie świnie 
cena najniższa 

Lekkie świnie 
certa najwyższa 

Ciężkie świnie 
cena najniższa 

Ciężkie Świnic 
certa najwyższa 

Dowóz świń 
do Chicago 

Na zachód

17 3 16 3
13,00 13,00 .
2-.00 28,87 i

4.75 4.75 a
4,72 4.72

18.25 18,25
4.75 4,75

12 20 12.05
6.7 i 6,75

11,90 11,50
11 90 11,75
16.50 10,50
7,00 7.0 )

13,00 13.00
3,25 3.25
4.04 3.98

85.00 85,00
79 00 80.50-

16.75 16,75

17 3 16 3
11.50 10.25
12,00 12.00

10,25 10,40

10.50 10.00

9,25 10.00

10.15 10.30

23000 23600
I 30OOI) 102000

Nowy York.
17 3 16 3 17 3 16 3

Pszenica czerw. zim. 149,00 144 50 Uąlta spring wh. c. 6.00 5,75
„ twarda zim. 150 0;) ¡45,50 Fracht zboża do Anglji 3 s.i 3 sh

Kukurydza 73.75 72,75 „ nalcontyn 19 cts 19 cts

W idow iska i zabawy.
Repertuar teatru miejskiego., W niedziel?, 19 bm. o godz. 

11 przed pot. wykład: „Rabindianath Tagore jako człowiek i 
poeta“, po południu o 2 'A (po cenach zniżonych) poraź ostatni 
„Die Ballerina des Königs“, wieoz. o 7 (bilety stałe nie są 
ważne) poraź pierwszy „Margarethe“, wielka opera w 5 ak­
tach Gounoda. — W poniedziałek, 20 bm. o 7 wiecz. (bilety 
stałe C 1) „Tiefland“. — We wtorek, 21 bm. o 7 wiecz, (bi­
lety stale D 1) '„Anna Boleyn“. — W środę, 22 bm. o 7 
wiecz. (bilety stałe E 1) „Margarethe“. — W czwartek, 23 
bm. o 7 wiecz. (bilety stałe A 2) „Mutter Erde“. — W piątek, 
24 bm o 7 wiecz. (bilety stałe B 2) „Des Esels Schatten“. 
— W sobotę, 25 bm. o 7 wiecz. ((bilety stale C 2) „Der Bar­
bier von Sevilla“. — W niedzielę, 26 bm. o 7 wiecz. (bilety 
stałe nie są ważne) „Friedrich der Grosse“, sztuka w dwóch j 
częściach. Pierwsza część: „Der Kronprinz“ w 14 obrazach, i

Baczność śpiewaczki i śpiewacy!
Dzisiaj, w sobotę, 18 bm, punktualnie o godzinie >48

wieczorem odbędzie sie w auli RechtstSdtische Mittel­
schule przy PoggenpiuM nr. 49 (wejście z Gertruden­
gasse)

próba generalna
chórów złączonych, biorących udział w jutrzejsze! aka­
demii na cześć Papieża,

Na próbie rozdana beda bilety wstępu.
Liczne 1 punktualne przybycie wszystkich śpiewa­

czek i śpiewaków konieczne.
Grimsmann, prezes okręgowy. Tylewski, -dyrygent.

U. T. Lichtspiele ma pro®ram urozmaicony, tak, że każdy 
widz będizie zadowolony. Pierwszy dramat „Schuld
und Sühne“ osnuty na tle życia społecznego. Drugi amery­
kański obraz odznacza się swój om i zmlen-nemi scenami. 
Na zakończenie wesoła groteska „Chaplin kn Warenhaus“, 
która wywołuje u widzów salwy śmiechu.

Kino „Metropol“ przy ul. Domi-niikswall wyświetla w naj­
nowszym programie 4 część filmu kryminalistycznego „Der 
geheimnisvolle Dolch“, w którym coraz nowe zachodzą sen­
sacje. Drugą część programu wypełnia amerykański film 
„Eine gefährliche Fahrt“, pełen wzruszających scen i pięk­
nych zdjęć. Humoreska „Wie werde ich energisch“ wzbu­
dza u publiczności salwy śmiechu i w przyjemny sposób u- 
zuipetnia bogaty program.

Zeznania Madame Dorothe. Samo nazwisko Lucy Dor a in, 
bohaterki filmu pod powyższym tytułem, wyświetlanego w 
kino Zentral (Langgasse 31) wystarcza za program. Jak zaw­
sze niezrównana w grze, o kuszącej piękności, odwzorowu­
jąca burzliwe dzieje złamanej nieseozę-sną miłością kobiety, 
ściągnąć godna liczne tłumy widzów. Programu dopełnia 
II część niezmiernie interesujących „Pamiętników komisarza 
policji“.

Karin z Ingmarshohi, nowy wspaniały film ze znako­
mitej serii skandynawskie-!, z ogromnie inteligentną wyko­
nawczynią główną Torą Teje, biegnie na ekranie teatru przy 
Langermarkt 2. Jest to niejako uzupełnienie firnu „Synowie: 
Ingmara“, który' wzbudził w ubiegłym tygodniu ogromne , 
zainteresowanie wśród Gdańszczan, Awanturniczy film pt. 
„Minuta przed północą“, dobrze skonstruowany, żywy w ak­
cji, wybija się bardzo dobrym zespołem artystów7. ,

T o w a r z y  s iw a  i s tr o n n ic tw a .
Miesięczne zebranie Tow. glmn. „Sokół“ w Gdańsku od­

będzie się w7 sobotę, dnia 18 bm. o godz. 8 wieczorem w 
Ochronce przy ulicy Pogenpfuhl nr. 11. Przybycie wszyst­
kich członków konieczne. Goście mile widziani. Zarząd.

Zebranie Polskiego Związku Kolejowców odbędzie się w 
sobotę, 18 marca o 6 wieczorem przy ul. Poggenpfubl nr. 1L* 
O liczny udział uprasza się.

Tow. św. Zyty. Zamiast zebrania niedzielnego, które się 
nie odbędzie, przybycie wszystkich członkiń do Ujeżdżalni 
(Sporthalle) na uroczystą akademie na cześć Papieża Piusa 
XI-go jest rzeczą honorową. Ks. Wieoki.

Plenarne zebranie Towarzystwa Młodzieży Handlowel 
przy Związku Handlowców w Poznaniu, oddział gdański od­
będzie się we wtorek, dnia 21 bm. o godz. 7 A wieczorem w 
lokalu „Domu św. Józefa“ przy ul. Garncarskiej 5-8. Po ze­
braniu odbędzie się lekcja pisowni polskiej. O liczne i pun­
ktualne przybycie prosi Zarząd.

Przyszłe zebranie Tow. Polek w Gdańsku odbędzie się 
w poniedziałek, dnia 20 marca w Ochronce przy Poggenpfu-hl 
nr. 11 o godz. A8 wieczorem. O liczny udział prosi

Zarząd.
Sekcja krawców Z. Z. P. Zebranie odbędzie się we wto­

rek, dnia 21 bm. o godz. 8 wieoz. w Ochronce przy Po-ggen- 
pfuhl nr. 11. Zarząd.

Sopot. Zebranie Zjedn. Zawód. Polskiego i N. P. R. od­
będzie się w poniedziałek, 20 marca o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu p. Kaniowskiego w Marianowie (Marienthal). Obecność 
wszystkich członków konieczna. Zarząd.

Puck. Ćwiczenia oddz. męskiego gniazda sokolego w Puc­
ku odbywają -się w trzech drużynach na sali do-mu kuracyj­
nego w Pucku we wtorKi i piątki od godz. 8—10; ćwiczenia 
oddz. żeńskiego tamże w poniedziałki i czwartki od 8—10. 
Ze względu na m.ający się odbyć 20 Iipca zlot okręgowy; 
w Pucku,' wzywam wszystkich druków i druhny do pilnego 
uczęszczania. Czołem! Naczelnik.

Kaboże^s wa,
Kościół św. Mikołaja. O H12 nabożeństwo polskie.
Kościół św. Józefa. O 7 msza św. i kazanie ranne (wspól­

na komunia św. Tow. Matek), o 9 msza św., o 10 suma z ka­
zaniem, o >412 msza św., o 3 nabożeństwo dla dzieci, o AS 
droga krzyżowa, o 6 kazanie postne.

Oliwa. O 6 i 7 msza św., o 8 uroczyste nabożeństwo n% 
cześć św. Józefa, uroczystość patronacka Tow. czeladzi, o- 
9 suma z kazaniem niemieckiem, o 11 suma z kazaniem po-1- 
skiem, o 3 nieszpory.

Lekarska służba niedzielna w Gdańsku w dn;u 19 3 1922.

Obwód Nazwisko Mieszkanie
Nr.
tele­
fonu

Pomoc 
dla po­
łożnic

I.
II.

III.

dr. Geschke 
, Ehmke 
, Borowski

Hundegasse 41 
Sandg ube 28 
Langgarten 28

1503
2216
2629

■r

Lekarska służba niedzielna w Wrzeszczu w dniu 12 i 1922

Obwód Nazwisko Mieszkanie
Nr.

tele­
fonu

Pomoc dla po*
łożnic

L
II.

dr. Abraham 
• Hahlweg

Hauptstr. 120 
Jaschkentw,47b

1193
1121

tak
nie

Nakładem „Zjednoczone Wydawnictwa Pism Polskich w 
Gdańsku Sp. z o. p.“. Drukiem Towarzystwa Wydawniczego 
Pomorskiego Tow. Akc. w Gdańsku. Redaktor odpowiedzialny 
Wilhelm Grimsmann w Gdańsku. Redaktor naczelny Wład,
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W o j e w ó d z t w o  P o m o r s k i e
P ań stw o w e  n a d le śn ic tw o  W oziw oda pow . T uchola 

•p-zeda w drodze «stnego przetargu naste ujace wyrobione d uży-e -oknowe •'ichodzr'ce z bież roku eoso.

Nr.
bież.

Od­
dział

Klasa
Ogo- Odległość

Leśnictwo sztuk I n m. IV. łem cd
stacji Windugi Uwagi „

m* m* km
\  -

t Barłogi 138 765 19.53 248.61 300.66 64,72 633,53 10 7 Do kole i w Czersku
2 ta 182 197 6.9: 66,68 40,62 114.21 10 7 częściowo szosa częścio­

wo d f g a  1 śna D 
Windugi nad Brdą drogą 

leśną.

Licytacła odhedźfe sie dnia 27 marca br. o eodz II-i«’ przedpołudniem na sali Browaru w Tucholi. 
Nieznaczne wachania pedanci masy drzewnej zastrzega sobie nad:eśnlctwo. Jakoteż za Jakość 

drzewa nie ręczy.
Naieżytołć za drzewo winna być zapłacona zafaz oo zatwierdzeniu do kasy teśnel w Tncho'i. 
Zatwierdzenie kupna zastrzega sie d!a Dyrekiii Lasów Państwowych w Toruń u.

M43 N a d l e ś n i c z y .

Województwo Pomorskie.
Państwowe Nadleśnictwo Dębowo (Krau enhoD poczta i kolej Mała Karczma, 

użytkowego w drodze submisji z zrębu roku gospodarczego 1022
Sprzedaż drzewa

V)«9

£
Leśnictwo
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Odległość 
od stać. 
kol. w 

km

1
Blankenburg) 

Dębiny . . . 20b sosna 37 88,55 !9S 273.81 235 262.36
j 4 km. drogi2 38a 81 191.58 392 535,4! 340 260.93 — — — — 813 987.92

3 40b 12? 310,88 335 471,70 — — — — — 460 782,58 1 leśnej

4
(Münsterwalde) 
Opalenie . . . 79a

B.
dąb 1 1.17 6 ‘ r.n 22 14,46 42 14 40 71 37.75 l  2 km. dngi 

'  leśnej5 s^sna 16? 448,87 230 340,6! 72 54.61 — — — 471 844.09

6
(Hartigswalde) 

R aków ka. . . 86a
B

dąb _3 4.78 30 25.05 13 6.03 46 35,86
7 sosna 43 95,55 223 321.43 — — — — — — ’66 416,97

l ‘/r km8 9 •  •  • 73a • 93 239.04 155 228,81 — — — — — — 248 467 85

9 •  • • • 74
B.

dab 2 4 88 3 4,26 26 29.23 47 40.62 19 8.55 97 87.54 drogi leśne]
10 • * * * sosna 191 515.34 226 346.48 — — — — — — 417 861.82
11 S5b 163 419,55 286 428.69 — — — — — — 449 848J  4

12
(Wartenberg) 

Jesionna . .  . 118 V 51 137,20 — - — — — — - — 51 137 20 
5.870,18

> 2 km.
1  drogi leśnej

Oferty zapieczętowane z napisem „Submisla 1922“ na’etv nadesłać do Nadleśnitw a Deb^wo do
dnia 28 marca 1922 do godziny 10-tej. W ofercie oprócz imienia i nazw ska kupca P dać na eży ceie
za każdy los osobno w całych markach w cs frach i sow ach za m* t dzież o^w odczepie. iż znane mu 
sa warunki sprzedaży i takowym bez zastrzeżeń sie p ddaje. Gwaranci! co do ja ości drzewa Nad­
leśnictwo nie przyjmuje oraz zastrzega sobie nieznaczne ró nice w masie. Zatwierdzenie -fert zastrzega 
sie Dyrekcii Lasów Państwowych w Toruniu. Otwarcie oiort nast». i tego amego dnia <’ godz 11-tej

lokalu o Wo^my w Ma’el Karczmie N a d I e * n i c z v .

BANK D Y S K O N T O W Y
B YDG O SZC Z Spotka akcyjna GDAŃSK

-- B A N K  D E W I Z O W Y  -
podaje do wiadomości, iż z dniem 20 marca rb. otwiera

W P Ł A T N I Ę  W  G D Y N I
która załatwia wszelkie transakcje bankowe i przyjmuje

depozyty, płacąc procenty jaknajwyższe ^

V

Każdy, kto się interesuje 
czym Pomorza, niechaj

rozwojem gospodar­
czy ta dwutygodnik:

• < (

Organ Związku To w. na Pomorzu.

j>rzegiQ<r*
omawia kwestje ekonomiczne, dotyczące całego 
Pomorza i Gdańska. Dla firm solidnych, prag­
nących rozszerzyć swa działalność na Pomorzu, 
.Przegląd" jest najlepszem pismem do ogłoszeń. 
Redaktor: M. P a c o s z y ń s k i .
Wydawca: Związek Tow. Kup. na Pomorzu. 
Abonament 300 mk. kwartalnie.
Adres: Grudziądz. Kwidzyńska 31.
Numery okazowe wysyła się na żądanie.

Zwracamy uwagę pp. kupców i przemysłowców 
oa łamy ogłosz. „Przewodnika hundlowo-prze«  
m y ślo w eg o “, który wyjdzie w styczniu 1922 r.

informator
HamJiówo-Przemyslowif“
Pierwsza książka adreso­
wa wszystkich ziem Rze­
czypospolite'. K;1 a ty ­
sięcy adresów i ogł >szeń 
Ki kaset stron obietości 
Ce.ta z przes. za zaliczeń 
p czt 500 mk Wysyła 
(iuro .Reklama* Lublin, Kościuszki 8

Fabrykacja 
mebli biurowych

burka ula dyplomatów, 
stoliki biurowe, stoliki do 
maszyny, stoliki okrągłe, 
krzesła binrowe i fotele, 
półki do akt i szafy do­
starcza korzytt iakuratnie 
„Hansa", fabryka mebli, 

tilja Breitgasse 53. 
Telefon 1895

r i l j o  D y t f g o s z c z
al. Gdańska 164 Tel. 403

Arctfitetet j
wykonu/* wszelki* rysunki, plany, koszto- i 
ry ty  wchodzące w zakres budowy ze- 3 
l wewnętrzne! oraz przebudowy i przy!- '< 
mule nadzór t kierownictwo budowli. ( 
Łaskaw* zgłoszenia prosu skierować do • 

R. W U te, Cdaiisk, Baambachalle 4II p. j
crsoocstcsosscoct:

P in y  torfowe z colKow. 
Drzqdzeniem

9 kompletne stacje, nowocześnie urządzone z 
eaftowitem przynależnościami korzystnie do sprać- 
* ' SUad. ofert do Ekspedycji Gazety Gdańskiej

pod nr IŁ. U. 39.

Gdartsh. Jopcngasse 12.
Przedstawiciel znanej fabryki chem.-techn. 
preparatów P. klcaiaa w Warszawi* proponuje:

Olele Sm aru
Oaimnistł do tkk Tovoft*a

turecki Irubomu
maszunown hołuwy
cultndrowu smole duchowo

Teipenljui * tartolimn. - ¡en? do kabl ełiktr
M U  6383

en gros — cenu konknrenculne.

do prania tylko „S a p o n u‘ z marką ochronną koszulką, 
wypróbowawszy wprzód wszelkich innych śródków do 
prania. Jedynie „Saponinie niszczy bielizny i nadaje 
jej śnieżną białość. Do nabycia we wszystkich dro- 

— genach i składach kolonjalnych. _
C h e r t i .  F a b r y k a  » E r g n s t a «

C . N a g ó r s k i ,  S t a r o g a r d  (Pom orze)

Lekarz okn-g. Dr med R. 
w W d nosi.ż e po uży-

Ober-ne\ er's M M l  
wvgoü zui>e tue

zastarzała T-
popgkaaia

M zmiękł t. Jako 
uz' pełnia), ku- 

fillfirh raci<> «» 'e *v  użv- 
itjuDUI. wai Herba Creme,
które można otrzymać we 
vszystkien a 'ekach. dro- 

riach i "'■rftirn ■ ia~h

Sctiwanen-Drogerie 
Gdańsk, ftltst. Graben 19 21

1 0 0  i więcej
“oki Dieblcwamcii
Biuro pośredn clwa nraev
-rz:szc, BrunnsiiSfer-Weg *1

Niskie ceny pośrednictwa.

mm* 'r ä

Oferuję w  wielkim wyborze

ILrania męskie od
do Mk IOÜO 575

Ubrani: tlą clilspców od q w
do Mk. 9 3 0

Męske iilsry i ragiany°d ¡¡715
do Mk. 1250

Spodnie w paski od t o n
do Mk. 575

Dalej: meshie
Krawatu, hräwefu do wią­
zania. shatpeihl. szeiAt.

Brauns
K o n f e k t  a n s  - H a n s
V o rs t .  G f  o b e n  1 5 , r  ó g  F l e l s  H ie r  g .

' i  - .

Sprośne l szybHie
udzielan ie inform acji
przy kupnie sprzedaży domów prywatnych, 
wil, majątków ziemskich i przedsiębiorstw 

handlowych wszelkich branż

Karol Lewandowski Gdańsk
Hundegassa 32 Tel. 3814.

Modny duży dom mieszkalny
w  u d a ń sk u .

Halbe Allee ca 1*1, ogrodu przed domem
Ce-Talne ogrzewanie, laziet-ka. kon ra -t na rok 
14 O''« mk. z woinem 3 1 oko) wem mieszkamem za 
300.000 mk przy wo acie 20tt 000 tyiko d a  bezpo­
średnich ref ektantów. Oferty do Gazety Gdańskie;, 

nod nr 6446

Gospodarstwo
63 mórg w tym włącznie 
6 mórg dobrel dwuktśne 
laki z głębokim pokładem 
torfu także kilka mórg ta 
su t  dobrem) masywnem 
budynkami t  żywym i 
martwym inwentarzem 
włącznie 2 dobre konie 
iest zaraz pod b,rdz: 
korzystnerai warunkami 
a sprzedaż cena pod ug 
;g dy. Helena Lipska 

Główc’ewice stacja Lubią 
pow. Chojnice.

Zamienił; w 
Bydgoszczy
mieszkanie 6 pokijowe z 
meblami częściowymi i 
wszelkiemi w godami na 
takowe w Gdań ku lub 
Sopotach. Oferty pod 
Uramski". Bydgoszcz. 
Reklama Polska. Gdańska 
64 P. B 2031

I EHSfflHeHBTOBBBga

na I «  sprzedania:
Gospodarstwa

z dobrą ziemią i zabudowaniem, z kompletnym 
żywym i martwym inwentarzem 2200 mórg, 
1200 mórg: 2 gospodarstwa ä 1000 mórg. 800 
mórg, 650 mórg. 308 mórg, 202 morgi, 200 mórg, 
180 mórg. 170 mórg. 90 mórg. 87 mórg 72 morgi, 
56 mórg, 52 morgi, 41 mórg. 40 mórg ł t. p.

kilka większych warsztatów z domami śtu* 
sarskb-kowalsko. kołodziejskie z kompletnem 
urządzeniem, młyn parowy, wielka cegielnia 
zkilkadziesięciu morgami ziemi, wiatrak najnow­
szego systemu na dwie pary walców z bardzo 
dobrym gruntem i z inwentarzem żywym i 
martwym, latn ski w > cl Cf W rszawy, wielka 
cukiernia kabaret z własną piekarnią. 2 desty­
lacie. 5 drogerii. 2 apteki. 3 iryziernie, 
kamienica wraz z pickarntą.kamienica z obszer- 
nem zabudowaniem, z składem cygar, z składem 
papieru z zakładem fotograficznym i drukarnia 
z całem urządzeniem, wszystko razem. Hotel 
z gospodarstwem.

2 kamienice w śródmieściu Krakowa jedna 
z największych kamienic w Częstochowie, 
18 kamienic w Poznaniu, 3 wille, budyaek 
pofabryczny w Łodzi itd

Specjalne
Fabryka cygar i tytoni z własną eks­

ploatacją, fabryka opracowania metalów i wy­
robów części samochodowych, pierwszorzędny 
kinematograf w Warszawie z 200000 marek 
dziennego targu, interes zbożowy z obszernemi 
zabudowaniami i spichrzami bardzo dobrze 
prosperujące Letnisko w leczniczej okolicy 
Warszawy, kamienica w najpięknieiszem poło­
żeniu miasta Poznania z 22 balkonami i inne 
objekta. Wielki wybór ruchomości i nierucho­
mości tak miejskich jak i wiejskich. Hotele, 
fabryki warsztaty etc.

Lokuje kapitały i wyrabia pożyczki, poś- 
redniczy w kraju i zagranicą, przeprowadza 
wszelkie zamiany kraiowo zagraniczne i takowe 
ma do dyspozycji- Zakupuje na własny racitunek 
i ułatwia tranzakcie wszelkiego rodzaju w 
zakres pośrednictwa wchodzące. O takowe 
zgłaszania uprasza

W szechpolska M e n e la
P o ś r e d n i c t w a

P o zn a ń , ul. długa 5 Tei. 2834.
Interesentów tak sprzedających jak i kupujących 
uprasza się zwracać z cał m zaufaniem pod 

powyższym adresem.

Rsprezenlacje w  w szystkich w iększych 
m astach w kraju i zag ranica.

śtltiiiiiń umil....

Bałtyckie Tow. Terenowe z o. p. |
Telefon nr. 680—3430.Stadtgr. 6 (Hotel Continental GDAŃSK

Kupno i sprzedaż terenów, domów, 
zakładów przemysłowych i t  d.

na własny i obcy rachunek. (1203 f
ÎwąpRIIIDiilliliraiijitHipiuiuiuiiiijiiiułjjpitijiiiiiiyiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiitiigiiiiiiiiUiłgłiiuiipiiiiiiiiiipiiiiiiiiiiiiiijiiiiû

Śliczne wielk pańskie

dobra
2400 i 1100 mórz i. k t  
ziemia, zaraz do nabycia 
na Pomorzu. -Dalej dobra 
i młyny, wodne hotel«, 
wille interesy przemy* 
Iowę etc Zet szenia
Józef S oslAshi.

Wąbrzeźno. 633*
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Pfefferstadt 3 *  GDAŃSK *  Telefon 2861
BIURO TECHNICZNO-BUDOWLANE

Opracowanie projektów, kosztorysów, opinje rzeczoznawców z dzie­
dziny inżynierji budowlanej, najem maszyn i narzędzi budowlanych.

Wykonanie wszelkich robót ziemnych, wodnych, regulacji rzek i budowy portów
pod odpowiedzialnem kierownictwem.

Budowa zakładów przemysłowych z że betonu, kolonji oraz dróg bitych i żelaznych.

Kurier ŁódzkiGdaćskis pi?ni pocfcwe 
|  (PasttederJ 
% ¡Bi sailepsza J

Poinorsho Hurtownia Kolonialna 
import Rek zał. 1879 Eksport

Centrala: Grudziądz n.|W.
Telefony: 104 i 404 Adres dla depesz: Mai*

W!oy Oddział Gdańsk iftsdieapsse nr. 1
.Pod 3 pierścieniami*, (róg Hopfengasse) 

D epesza: MAZOPORT.

Biura I składnica z połączeniem koieiowan
Najstarsze i największe przedsię­

biorstwo na Pomorzu
Dla pp- Kupców

K a w a  — B e r n a  a  — K o r z e n i e
H a iz  — S i e i i z i e  — T ł u s z c z e

Zawse bezpośrednio i dlatego bezwzględnie
najkorzystniejsze

i r ó d l o  z a k u p u .

największy i najpoczytniejszy dziennik polski w województwie łódzkiem,
Prenumerata wynosi:

w  Ł o d z i  m i c .  5 0 0 . —  m i e s i ę c z n i e ,  
n a  p r o w i n e f i  m k .  6 0 0 ___m i e s i ę c z n i e .

N a  e k s p o r t
ofiaruje szczególnie moje słynne stalówki

„ D a n z ig e r  P o s i f e d e r “
szare , aow oziota i ziole.

Na żądanie służymy wzorami«

J .  H . J a c o b so la s s , H o li,
G dańsk, H e iiigeg;e is% asse 120-21.

Hurtow nia papieru , p ap ier i a rtykuły  piśm ienne.
.olzażona 1856 w r

ze skóry, balaty 
szerści wielbłą­
dziej, konopne farKicwicz & Plcłcr

T. z o. p.
Siaro ardilicisfoit czne i bud owi.

sapa: 6daA*kf
W&idchenstr. nr. 1-7 Stsdtgrabe.! ar. 6 VI 

Tel. 700. Tel. 680, 3450.

Z a l a z ©  s z t a b o w a
Z*lazo  profllcw »

ZnJ&zo 5 sta! ta ta o w a
Stał

Blachy
Kury

oletc i
ttusztzc

Poleca stę do wykonania wszelkich prac 
w zakresie budownictwa 1 archi­

tektury wewnętrznej.
TE C łl KIK« Iswarzystwa dla M i  i Przewin, Lzo.p., i S-ta,
elefoa 712, 5317 GiSańSk, IY.Damm nr.7 Adrestelegr. Tecbu k-DanzIg

Q TL T i B, i> 22 oSoŁsnego 2StW.«.nia
l i ę j e  - n i ir r iw * . y r f s i z W k g z t u T r i i U . . . ,

> m  2 .T Z  7X3. O Sle , n a j tę ż e j  j l K o i i i .

E!sl{irv£7n3 i s»?qwb 
WnŜ sisiii i Hanâ zselaL A S M E T

CentralceIfu s c z, *Tw otfo
Vf*m. fzbnTtia.fiSTP,» C & jp & ,

Sp. Akc. w Warszawie, Nowy Świat 46 
Adres telegr.: .LASMET* (133b

Oddział w Bydgoszczy, Gdańska nr. 29

T a r t a k i
w Bydgoszczy i st. Klonowo

C e g i e l n i a  mscbafiicz.*
w Bydi-osrczy

Fałn ika wyrobów sto larsk ich  i  Dydgosz z i
Urządzenia biurowe artykuły biidowiane, 
drzwi, okna, posadzki, podłogi spi zedaś 

użytkowych materiałów drzewnych.
*1 n» na tętia le

ogrzewania

W f  GoańSK
* f  SctiusseMamm f nr. 42
Telefon Nr. 361# s Telefon 2620

odafiŜ , Mseasss 113 j Psznan, Ph;c Wolności 14
Tel.3511. Adr te :Tuco I T 1641. A. t . : T azyński 
import artyko‘ów srożywczych I towarów kolo- 
¡ja.nych. Eksport mączki ziemniaczanej, chmielu IM- 

Ziemiopłody.

m a szyn y
«i© p isa n ia

M M IM immmmł i s H S S S H w H H i i H S i S l  MatsImWan tissau, Gcenslt. Hundegasse 104

IClIlSOlli - g
m m .  iiosfowca ‘ 

ły łio  (tell. Osisłag. 120, 121, 126,

fo tce krzesła 
stołki, tafcureciki 

i t. d.

pulty
szafy do ksia'*'< 
szafy do aktów 
sza y z żaluzjami

nadeszły 
w nadzwyczal 

wieikim wyborze
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O głoszenia hoteli, pensjonatów, kaw iarń,
restauracyj, teatrów itd," m a m m m m m m

Danziger Staileafer
(G dańsk i teatr miejski)
Dyrekc j a :  Rudoli Sciaper.

W s o b o tę , d n ia  18-go m arca 1 9 2 2  r.
wieczorem o godz. 7-tej, stale karty B I :

Mutter Erde
dramat w 5 aktach

W niedzieli), dnia 19-go marca 1922  r.
o godzinie 11-tcj przed południem:

Wykład głównego reżysera Hermanna Merca: 
Rabindranaih Tagore ais Dichter und Mcnsch. 

(Z okazji wystawienia jego sztuki 
„Das fostarat* w teatrze miejskim).

Po południa o godzinie 2 1 pół, zniżone ceny:

Die Ballsrtna des Kinigs
komedja w 4 aktach.

Wieczorem o godz. 7-mej, stałe karty bez znacz

Margarethe
wielka opera w 5 aktach.

W poniedziałek, dnia 20-go marca o godzinie 
7-wej wieczorem, stałe karty C 1: T reflam i 
Dramat muzyczny w 2 odsłonach.

We wtorek, dnia 21-go m a r c a  o godzinie 7-mej 
wieczorem, stałe K a r t y  £ 2: A nna B oleyn.

Wintergarten
Diela i Bar

Am Oliva ar Tor nr. 10
Telefon nr. 1923

»»»♦»♦♦♦♦»♦♦»♦♦♦♦♦♦»• •♦♦♦♦»»• » W

Mlętizunarodowe 
dQSlonü, rendezwous.

Kowość! Nowość!
C o d z ie n n ie  w ie c z o r e m

od godziny 10-tej:Słynne
Trio-Jazz-Band

K arasińsk i • M elodyst 
P e te rs b u rs k i

z ttiubiencią publiczności warszawskie!

REICHSHOF - PALAST
D y s t y n g o w a n a  g d a ń s k a  w i n i a r n i a  i e l e g a n c k i  b a r

D s l i  i w n a s t ę p n e  dni
w y s la w n n  w s c h o d n ia  u ro c z y s to ść

» A M  B O S P O R U S «
Wschodnie wspaniałości i piękności — Bajeczne oświetlenie.

Bajkowe malarstwo oryginalne: z warsztatu artysty N i k l a s .  Gdańsk. 
Wschodnie dywany I kotary: A u g u s t  Mo r a b e r ,  Gdańsk.

Ceny wstępu:
Na herbatkę o 5-łe|: 20 mk. ekski podatek. Od 8-mej: 30 mk. ekskl. podatek.

w kuwia uiach 
i restauracjach 
■ a a s a  p ism o

K - i i i i S t t e r - S p t e l e
H o l c i  D a n z i g e r  H o t

Pyr.: Alex Brauna.______Kapelmistrz Welarofli,

i  (rajka śjfaraąt ’X  Thos Aft*
Ofl«MMT-BaJ«* f  *ł dziwa- dzieweajrn.

JIocLa Szartorr MazMmzeBl ł Henry íaVry 
weg. skrsypaeaka' wzakeatieaay j  łJr«„

Harris i MargU K  J  The Battagw
iwtat para taić N',a~-o—o - ,*/  «alar*

S. i W. Reherb
Akrafaacl w aajw,iazew admkoBałeehi

Barb-Japeia Utte Helga»
zabawy taaaczaa tancerka charakter. I zroteeld

PreedatKwiwała M id n u lt  •  |e4i. M » |  « b o ,  
W a ihmSi UwIh U • |W>U* We|,

K Ü N S T L E R D I E L E
Oryg. wiedeńska kayek,

Amerykański b e r1 Nastrój!

T n e a t e r
Lanirgasse 31 Telefon 1019

Dwie wie Sile premiera!
M iljonow y film  Ufy

Frań Doriee's Bekernitnis
Dramat w 5-ciu aktach 

z LUCIA DORAINE, wybitna artystka. 
Film ten łest nietylko sensacyjnym leci 

i arcydziełem plerwszorzednem.

Die Eriebnisse eines Polizei-Kommissars
Non U c qg d a lam i

5 zapierających oddech nowych aktów 
Główne role: E. y Win ter Stein, Lad w. 
Hartau, Helnrlck Schrotb Lilly Flobr

(polski f la n k  H a n d lo w y
Oddział Gdański

r td r e s  t e l e g r a f i c z n y  
„ Q o z n a b a n k "

G dańsk, Gr-rL&oilwebergasse 27
__ ____ Qocztoute konto czekowe* cTelefon 9 < s r - S « g d a ń sk  nr. g ro

Centrala: Qoznań Rok założenia 1873Plac Wolności 8/9
O D D Z I A Ł Y :

Bielsk w orz. • Borysław • Bytom • Chojnice • Drohobycz • Gdańsk • Gniezno 
Grudziądz • Inowrocław * Jarosław • Katowice * Kępno • Krosno • Kraków 
Królewska Huta • Leszno • Lublin • Lwów • Łódź • Mysłowice * Nowy Sącz 
Ostrów • Podwoloczyski w org. • Poznań-Oddzial Miejski: Stary Rynek • Przemyśl 
Pszczyna • Rawicz • Rzeszów • Sanok • Staisiawów • Starogard * Sniatyń 
Sosnowiec w org. * Tczew • Tarnowskie Góry * Toruń w org. * Warszawa 

Wągrówiec • Wilno w org.. * Zabrze • Zbąszńy.

Słomkowa
Panama
U/elurowa
Fíleosle

dla Panów i Pań
p i e r z e  i f a r b u j e

p rze ia s o n o w u je
tutejsza fabryka podle* najnowszych 
fasonów Jak naiakuratnych 1 w 

najszybszym czasie.

fabryka kapelaszy stmianjdi i fitarajth

Eni-Bofor iehi Sm
Przyjmuje sle tylso w interes s przy La wendet» 

zassę 6-7 (naprzeciwko Hali targow ej)

Kto chce ££1
PS. B R Y L ,

Po najtańszych zniżonych renach niech 
napisze, lub przyjeżdżając do LODZI uda sie 
do składu fabrycznego

ul. Piotrkowska 36
w podw órzu IU w ejsae.

udzie sa d j  nabycia w reszuach i w sztukach: 
biafe i kolorowe pló na n i bielizn« i pościel, 
towary na wsypy i poszwy, batysty, etamioa, 
kretonu. muśliny, firanki i nici, f ąncla. barcha" 
ny, caigi, chustki, pończochy, obrus", kołdry, 
ró an eż szewioty, susna. korty i wełny na dam­
skie i męskie ubrania, kostjamy, płaszcze, 
suknie i wicie innycb trwarów. <M. B 32 

Uważa: Wysyłam pocztą za zal czką 
odcinki I resztki w każdej ilości po otrzyma­
niu zamówienia i zadatku.

Cenników i próbek nie wysyła sle.

Q im d e g a sse  9 0 E R M I T A G E T ele fo n  0 9 4

Dziś 1 codziennie od godz. 6-meJ wieczorem:
Trio k o n c e r t o w e  C e w a k a

Codziennie od godz. 7-mej do KJ-tej wieczorem kolacje i á la aartw

O
Właśc.: U?. Napierała

« Q i11«..m sQ s

POL5HA
WPALANUA

Kunstmobellabrik
„Hansa“

Filia Breitgasse 53
Telefon 1895 

S p e c i a l n o ś ó :

poKoje sypialne 
pokoje meskle 

i pokoje stołowe
od naiskromniejszych do 
nalelegantszych wyko­
nań po cenach labryct- 

nvch.

mm/*

Poszukule sie

odpooleUnlel osoby
lako rewidentki kobiet dla Urzędu Celnego w Starej 
PUe powiat kartuski. Kandydatki, w wieku od 
2> -30 roku zechcą swe wnioski skierować do powyżej 
wymienianego uizędu. 6437

Kierownik Urzędu.

Dawniejszy samodzielny

Polak
Amerykanin w średnim wieko z branży spedytorski 
Kolejowej | samochodowe] lak 1 okretowei włada 
iący płynie Językiem angclskim, polskim i niemieck ni 
z najlepszemu referendami z Ameryki ak i z Połs i

Polskie towarzystwo akcyjne poszukuje

biesie]
maszynistki
z doświadczeniem biurowem i dokładną znajo­
mością języków polskiego i niemieckiego. Tylko 
pierwszorzędne siły będą uwzględnione. Wy­
nagrodzenie bardzo dobre. Godziny biurowe 
dogodne. Oterty z odpisami świadectw uprasza 
się do ekspedycji „Gazety Gdańskiej“.

w tym fachu. Oferty łaskawe adresować pod Lit. 
T. S. 6438 do Ekspedvcii Gazety Odart k el

9 0 0 0 9 0 0 9 9 9 0 9 9 9 »
Rutynowany kupiec I podróżujący z w  

®  branży towarów spożywczych, win 1 
^  spirytualji poszukuje na byłą dz. pruską ^

poważnych firm. Również biorę towary ^  
do moich składnic w komis. Zgłosz. upr. 
się pod nr. 10391 do biura ogłoszeń Hf 
„PAR“, Poznań, ul. 27-go Grudnia 18. ^

0 9 9 9 9 0 0 9 9 0 9 9 0 0 9

Poważne przedsiębiorstwo zb >iowo- 
nasieiwe poszukuje do oddziału w 
Gdańsku od t kw etnla r. b. dzi e l ne}

s f e s i o t y p i s t k i
władającej biegle jez k em polskim i 
niemiocklm. Zgłoszenia uprasza sie z 
od.isami świadectw do ekspe^ycH 
. G a z e t ę  G d a ń  ki e ) *  pod nr. «>447.

:hem. fabryki poszukuje 
znajom śct z panią z lep- 
szerodom ud lat 21 

Ofert» do Gazety Gdań­
skiej* pod 6449.

Rutyn, stgnotypistki
fi eglei w polsic i n emiec. 
jeżyku znal. buchalter), 
do natychmiast wstępu 
ooszuje Danziger K ein 
Autovertrieb ,Pfa* Oliw# 
ul. Gdańska 19 9-t i 3-6.

P o s zn fm je  ssę

P a n i e n k i
do składu towarów kolonialnych. Zgłoszenia rod 

nr. 6424 do Ezpedycji Gazety Gdańskiej.



‘T r e ś ć  n u m e r u :
Bolesław Tiourdon: O odpowiedź na list z Pomorza.
772. ^Konopnicka: .Chodziły ta N emce\
ót. cJync. Twórca Pieśni »Jeszcze Polska nie zgm ęa".
9Cs. rf. Tiiańkoiuskii Szkolnictwo powszechne w  dekanacie 

lubawskim u schyłku is  weku.
<Sr. T ’. Corentz: Pan Swenca

Jugosłowian e w  hołdzie St. Przybyszewskiemu. 
Drugi żyjący svn Adama M ckiewicza.
Rafa tncw w zatoce puckiej.
Z  ruchu wydawniczego.
Kronika.

P o d  r e d a k c j a  B o l e s ł a w a  B o u r t í o n .

9ioiesłau> Dourdon.

O  odpowiedź na list z Qomovza.
Bernard Chrzanowski publikuje w ostatnim nume­

rze, ..Strażnicy Zachodniej“  następujący list pewnego 
Pomorzanina:

_ ...luż od dłuższego czasu traipi mię myśl, z którą 
Już w  ostatnim liście Pana chciałem zaznajomić, ale nie 
ośmieliłem sie. Dziś po nabożeństwie, podczas którego 
śpiewałem z moim chórem msze polska i kolędy, na­
sunęła mi się ta myśl znowu tak uporczywie, że aby 
sie jej przynajmniej choć chwilowo pozbyć, muszę ją 
Panu zdradzić.

Co rok przyjeżdża młodzież i dzieci z innych dziel­
nic Polski na brzeg marski, aby się z nim zapoznać. 
N ie zapomnę nigdy tych pięknych chwil które przeżyta 
szkoła... z uczennicami szkoły powszechnej z War- 
jszawy. Na podwórzu szkolnem zebrały się dzieci war­
szawskie i kaszubskie. Po przedstawieniu się zaśpie­
w a ły  najpierw dzieci z Warszawy trzy piosenki, potem
nasze tiz eci, a w  końcu — -------połączyły się głosiki
¡dzieci kaszubskich z głosikami dzieci stolicy. Na koniec 
¡zaśpiewały: „Nie rzucim ziemi“ . Piękne i wzruszające 
ibyło to. Po śpiewach zabawy, zabawy dzieci jednej 
■matki. Nie poznałby nikt więcej, które dzieci ze stolicy, 
'a które z nad wybrzeża —  oprócz narzecza. Trzy dni 
¡trwały zabawy, i choć powietrze było dżdżyste, darły 
sie uczennice, aby.saę bawić z temi „Warszawiankami“ , 
które sa prawdziwie „polsce“ . Przez te trzy dni dzieci 
¡do sieb e więcej sie zbliżyły, niż przez jakie sto pou­
czających wykładów, a przez dzieci bezwiednie i mi­
mowolnie i domy (dorośli, rodziny). To samo powtó­
rzył10 sie z młodzieżą dorosłą w  lecie; raz z harcerza­
mi, drugi^ raz z akademikami. P  r z ede w s z ystk i era w y­
stęp wspólny z akademikami posunął sprawę wzajem­
nego zapoznania i pokochania się kilka mil wprzód. Z'a 
ito cześć akademikom Polski! Ich pamięć żyje między 
tutejszą ludnością, przedewszysikiem młodzieżą: dziś 
jeszcze zachwycają się tymi grzecznymi „fajnymi“ i nie 
¡tak wcale „pysznymi“ Polakami; z nimi by chcieli zaw­
sze żyć, to by było lepiej jak z „Miemcami“ . To 
¡wszystko nasunęło mi tę myśl. Nie byłoby możliwe, 
iaby młodzież nadbrzeżna zrobiła wycieczkę do War­
szawy, Krakowa.^ Częstochowy i t. d„ aby poznać bo­
gactwa i piękność swej prawdziwej ojczyzny, którą 
jej w  najróżniejsze i najbezwstydniejsze sposoby przed­
stawiano jako kraj. brudu, niedołęstwa, głupoty —  i 
dziś jeszcze sie to robi, choć już nie tak jawnie —  i to 
itylko aby jej zbrzydzić tę macierz kochaną i ją wiązać 
2 „Vatcrlandem“ . Poznaliby, że i za Toruniem albo 
Poznan em piękny świat jest. —  Wiem, że ta rzecz nie 
tak łatwa do wykonania, ale też owoce jej byłyby z 
pewnością wielkie...

Bardzo ważną, pewnie najważniejszą częścią toj ca­
łej sprawy jest wolna podróż i wolne utrzymanie! Jak­
by to się dało zrobić? czyby się dało zrobić?.«

Proszę o gruntowna i szczera krytykę i dobra ra­
dę, abym mógł tę myśl albo jako niewykonalną porzu­
cić, albo jak najkorzystniej wykonać“ .

List ten nie powinien przebrzmieć bez echa wśród 
„nie tak- wcale pysznych Polaków“ . Ten twardy, za­
wzięty lud pomorski, który nie znając nawet z widoku 
w e  liki ej ziemicy ojczystej, od wieków bronił morza i 
Pomorza przed nawałą krzyżacka, godzien jest chyba- 
tego, aby iak on był czujny na wiecznie żyw y głos 
dławionej ojczyzny, by i społeczeństwo nasze było 
czujne na jego serdeczne wołanie.

Wszak chodzi tu o to, aby syn tego ludu, który tak 
wiernie stał na straży bezcennego narodowego skarbu, 
nacieszył swe oczy i serce pięknościami szerokiej swej" 
ojczyzny, by zetknął sie z braćmi swymi, mówiącymi 
tylko trochę innym djaiiektem, by wchłonąwszy w  du­
sze w iew skainego Podhala, mazowieckich. równin, 
wrócił nad siny Bałtyk i nie zapomniał do śmierci, cze­
go bronił, broniąc Polski, a na śmierieinem łożu by 
dz'eciom swym przekazał niezigasła miłość do całego, 
jedynego narodu.

I nie jest to szczerym frazesem, gdy mówimy, że 
lud ten pomorski ma prawo do chętnej odpowiedzi 
swych rodaków. Albowiem, iak mówi tenże sam Chrza­
nowski, że Polska wybrzeże to otrzymała, ludu tego 10 
zasługa: bezwiedna, lecz jego zasługa. Na pozór tylkę 
zasługa tych, którzy w  wiekiej wojnie zwyciężyli i  
powiem, że nawet i nie tych to zasługa, którzy przed i po 
zwycięstwie za wolnym polskim brzegiem bez ustanku 
orędowali, wówczas, gdy u małodusznych posiadanie 
tego wybrzeża zdawało sie ze wszystkich marzeń być 
najmniej dośoigłem; także i nie tych zasługa, którzy 
wiek cały święty ogień myśli o swobodzie narodu pie­
lęgnowali. —  Gdyby bowiem nawet i było zwycięstwo, 
gdyby byli orędownicy, gdyby ogień święty był się tlił, 
to nie byłoby wolnego brzegu morskiego, gdyby nie 
byii wytrwali, przetrwali, z niesamowitym uporem, z 
cudowna jakąś żywiołowa, a cicha utajoną siłą nie byli 
trzymali sie mowy swej świętej, swego narzecza ci 
nadmorscy gburzy, robotnicy i rybacy Kaszubi; i gbu- 
rzy zamożni z kęp i robotnicy z pod obcych panów i 
rybacy z przymorskich siedzib. —  Oni tego morza 
strzegli; ustrzegli i strzec mają nadal; pieczę mają nad 
najcenniejszym kawałem ziemi polskiej; winni więc być 
i w  dobrobycie i kulturze takiej, jak żaden lud w  ża­
dnej innej okolicy naszej ziemi, bo żadna inna takiego 
niema znaczenia; oni rozumieć mają ważność swego 
posterunku a odczuwać sercem przynależność do Polski, 
stać się świadomymi strażnikami wybrzeża; dla nich 
trzebaby wszystkie zasoby i środki rządowe, a całą 
energję i siłę społeczeństw zużyć.

„Pewnie najważniejszą częścią tej całej sprawy jest • 
wolna podróż i wolne utrzymanie! Jakby to się dało 
zrobić? Gzyby to się dało zrobić?“

I my nie wiemy w  tej chwili, j a k b y  to się dało 
zrobić, ale wiemy, że to p o w  ii n n o być zrobione i że 
znajdywaliśmy zawsze środki na rzeczy ft wiele raniej
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ważne, o wiele mniej godne. Wiemy to, że w najtru- j 
dniejszych warunkach umiano w kolach rządowych sy- I 
pać hojną ręką na zgoła zbędne placówki „dyploma- ) 
tyczne“ , które po zmarnotrawieniu wiele grosza ka­
sowano. Czyżby nie dało się „zmarnotrawić“  nieco 
grosza w  ministerstwie kolei żelaznych w postaci wol­
nych biletów na taką, stokroć bardziej błogosławioną 
dyplomacje, bo cementująca żywa miłością rozdrobn o- 
nv. r o zd z ielni co w  an y naród polski w  jedną spoistą ca­
łość?

Wiemy, że znalazło się tysiące ochotnych, którzy 
fundowali i fundują cegiełki wawelskie. Czyż n'e znaj­
dzie sie choć setka takich, którzyby zapewnili mie­
sięczne utrzymanie gościom z Pomorza, żadnym po­
znania Polski i pokochania współbraci? Czyż to nie 
równie ważne, restaurować spójnię narodową, niż dbać 
o restauracje murowanych zabytków przeszłości?

Wiemy też, że p;ękne i pomysłowe Półki w braku 
rzeźwej ochoty apatycznego społeczeństwa, umieją bo­
daj wytańczyć balami, wyśpiewać koncertami potrze­
bne sumy,na niejeden cel. A  przecież to sprawy serca! 
Któż ma je ująć w  rece i zadowolinić, jeśli nie nasze 
Polki!

Wiemy też, że nad siny Bałtyk w  sezonie_ waka­
cyjnym pociągną setki i tysiące ludzi, z pewnością nie 
najbiedniejszych i chyba nie najobojętniejszych na to, 
co wychodzi na pożytek wspólnej ojczyzny. Czyżby 
u tych lub pośród tych nie znaleźli sie tacy którzyby 
dla tak ¡rozumnego celu zdobyli się na piękny gest i 
Wracajac z nad ..bursztynowego brzegu“ , zabrali do 
siebie na czas jakiś po jednem dziecku kaszubskiem, aby 
łe obwieźć z sobą po Polsce, nauczyć je czegoś, przy-; 
wiązać do siebie i do kraju i odesłać nad morze z do­
bra pamięcią, która nie przejdzie bez śladów!

Sa to tylko myśli i pytania, na które w  jakiekolwiek 
sposób trzeba odpowiedzieć. Snuje sie pośród nas tyle 
„ministrów bez teki“ , jednostek, którędy mogły i 
chciały coś robić dla ogółu, lecz nie wiedzą co. Ot jest 
gotowa myśl i idea. Bóg widzi uczciwsza i plenniejsza 
w  skutek niż wzdychanie do wielkich placówek pracy 
t portfelów. Niechże ci społecznicy i ultrapatrjoci zdo­
będą się na czyn. niech obmyślają plany, organizują ko­
mitety, agi tuja. wydaja z siebie zbytek nie&pożytko- 
wanej energii, która ich przyprawiała dotąd o mizan­
tropie, a uczynią dla Polski więcej, niż na pierwszy 
rzut oka mogą sobie wyobrazić. Do czynu!,

TO. Konopnicka.

pChodziły tu Hltemce",
' Chodziły tu Niemce,

“  ^Chodziły odmieńce,
»Sprzedaj chłopie rolę,
Będziesz miał czerwieńce!

Zapłacimy chatę, 
Zapłacimy pole...
Będziesz miał talarów 
Na caluśkim stole“.

A  mój Niemcze miły,
Idźże, kędy raczysz!
Ale mojej roli 
Równo nie obaczysz.

Schowaj se czerwieńce 
I białe talary;
Kto sprzedaje ziemię.
N ie naszej ten wiary!

Bogatyś ty, Niemcze,
I trzos twój chędogi,
A le na tę ziemię 
Jeszcześ za ubogi!

Pójdą twe talary 
Za rolę, za ploty;
A  kto mi zapłaci 
Ten miesiączek złoty?

A  kto mi zapłaci 
Za tę jasność bożą,
Co w moje okienko 
Idzie z każdą zorzą?

Za ten dach słomianv,
Co mi głowy strzeże?
Za ten dzwon, co dzwoni 
Rankiem na pacierze?

Za te lasów szumy,
Za te polne kw aty,
Za ten krzyż pochyły,
Co mi strzeże chat ?

A  k'o mi zapłaci 
Za te jasne rosy,
Co s ę srebrem sypią 
Na łąki, na wrzosy?

Za wiosenny klekot 
Naszego bociana?
Za tę pieśń z p. d lasu:
«—Oj dana!,., oj dana!...

A  kto mi zapłaci 
Za tę modrą wodę?
Za ciepło słoneczne.
Za cichą pogodę?

Za ten piasek biały,
Gdz e ssę trzpbczą dzieci.
Za tego skowronka,
Co nad głową leci?

Za ten wiatr, co wieje,
Za fujarki granie?
Za tego świerszczyka,
Co tam świerka w ścianie?

Za palmę co pęka 
W  kwietniową niedzielę?
Za gruszę tę polną,
Co długi cień ściele?

A  kto mi zapłaci 
Za słodkość tę miodu,
Co pszczoły ją niosą 
Do ula z og.odu?

Za cmentarz rozkwitły 
W  głóg dziki, jak sady,
Gdzie leżą w mogiłkach 
Ojcowie i dziady?

A toćże i mnie tam 
Gospody potrzeba,
Gdy Pan Bóg zawoła;
•— „Chodź, chłopie do Nieba!*

A  toćby mi dzieci 
Po nocach tęskniły,
N ie wied ąc, gdzie Szukać 
Ojcowej mogiły.

N ie sprzedam ci roli!
Weź, Niemcze, talary...
Kto ziemię sprzedaje,
N ie naszej ten wiary.
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Stan. cTync.
(Twórca pieśni 

»Jeszcze Qolska nie zginęła«.
(Dokończenie.)

A kiedy rozdarto zbrodniczo to, u której od naj­
wcześniejszych lat „byl ordynansem“ , kiedy rozwarła 
się głucha przepaść przed narodem, kiedy padi kir na 
dusze, on byl w  tej niewielkiej garstce, co „w  czasie 
gromów nie utraciła równowagi ducha“ , ni wiary, ale 
mając nadzieję przeciw nadz ei poszła na emigrację, 
skoro w  ojczyźnie nie zostało ani skrawka ziemi wolnej, 
by tam odmowa Polskę budować. I w sercu tego pra­
w ie już starca, bo pięćdziesięcioletniego męża z czołem 
¡pooranem brózdami trudu i pracy, zadrgało coś radoś­
nie, jak gdyby młodość wróciła weń, kiedy z ziemi 
Włoskiej wyszedł zew Dąbrowskiego: „Do broni, do 
walki o niepodległość!“  I oto staje niemal pierwszy 
ido roboty u boku wodza: jeździ, organizuje, pisze me­
moriały, proklamacje, odezwy, głosi: „Polacy, nadzieja 
powstaje. Francja zwycięża. Ona się bije za sprawę 
¡narodów... Francja pozwala nam schron enia. Czeka- 
ijąc lepszych czasów dla kraju naszego, idźmy pod jej 
chorągwie!“  (w  odezwie gen. Dąbrowskiego z 20-go 
¡stycznia 1797). Krzepi ducha piosenką żołnierską, opie­
kuje się młodzieżą legjonową, jak „prawdziwy ojciec“ , 
czuwa nad nastrojem wojska, jak „stróż dobrego pu­
blicznego ducha“ , wiecznie czynny, wiecznie w  ruchu, 
gra w  nim uczuce, sypią się z lica iskry zapału, któ­
rym zaraża innych. Jest duszą Legionów.

Po czterech latach trudów obozowych wraca do 
kraju, gdzie mu tymczasem rząd pruski dobra skonfi­
skował, oddaje się cały wychowaniu synów; pisze u- 
rwagi o edukacji, o nauce; wciąż oddany pracy. —  I 
izmów wschodzi gwiazda nadziei, znów służba publiczna 
¡wzywa Wybick;ego; nie usuwa się, nie schodzi jej z 
¡drogi; zapał krzepi siły, podwaja je, dziesięciokrotne. 
Bo oto w roku 1806 Napoleon zbliża się do granic Pol­
ski. Spieszy do Berlina, aby poinformować cesarza o 
¡nastrojach w  Polsce, o stosunkach politycznych, o da­
nych statystycznych. Staje przed jego obliczem z ser­
cem gorącem, rozpromien onem nadzieją. Oto jak sam 
¡w Pamiętnikach kreśli tę nadzieję: „Cesarz ruszył się 
od kominka i zaczął chodzić po pokoju i mnie także obok 
siebie chodzić rozkazał. Zaczął mówić, że mu wypada 
ścigać nieprzyjaciela przez Polskę, że on tern kraj roz­
szarpany i zatracony chce wskrzesić, ale mu trzeba 
¡wiedzieć, czy wojsko w  nim znajdzie wygodę i żyw ­
ność. Odpowiedziałem z wielką przytomnością, że je­
żeli wnijdzie do kraju jako zwyclęsca, wszystko naka­
zać może, ale jeżeli wchodząc, oświadczy się być na­
szym wskrzesicielem, wszystko mu sami poniesieni w 
ofierze! Na to cesarz: „Czy mi to Waćpan zarę­
czasz?“ „Zaręczam —  śmiało odpowiedziałem —  bo 
Polak krew i byt swój cały odda dla odzyskania swej 
¡niepodległości i» ojczyzny.“  To mówiąc, w  zapale u- 
chwyciłem cesarza za rękę. Pisze więc proklamację 
do narodu z powołaniem się na słowa cesarza: „Oba- 
czę, czy Polacy godni są być narodem“ . Wyeadki to­
czą się szybko; niebawem z ks. Poniatowskim wita 
wojska francuskie i Napoleona w  Warszawie.

Znów wpada w ferwor pracy, zajęć, życia. Pracuje 
¡za dziesięciu; to organizuje Najwyższy Trybunał Spra­
wiedliwości depart. warsz. i w  mowie przy jego insta­
lacji daje wyraz czci dla Napoleona, ale przedewszyst- 
kiem radości, że , odrodziła się matka“ i że „już się 
ostrzy szczerbiec Chrobrych, rozwijają się ohorągwie 
Chodkiewiczów, szykują się hufce Sobieskich, otwiera 
sie księgą praw Kazimierza“ ; tworzy Izby wojenne; 
„w  dziale aprowizacyjnym cudów niemal dokonuje“ — 
jak mówi jego biograf Mościcki — , zaopatrując armię 
iNapoleona; dopomaga do utworzenia Komisji Rządzą­
cej (w  »tycz. 1807) i sam w  jej skład wchodzi; współ­
działa w formowaniu armii polskiej; redaguje konsty­
tucje dla Księstwa Warszawskiego. W  r. 1812 jedzie 
do Torunia, potem do Głogowa i wita Napoleona wkra­
czającego w granice Polski, staje na czele deputacji 
.wysłanej przez Konfederację generalną do Wika, do

cesarza i przemawia gorąco: „Rzeknij Naj. Panie; Jest 
Królestwo Polskie, a ten wyrok bedzie w oczach świa­
ta wyrokiem ziszczonej już prawdy“ . Oto czyny jego, 
najważniejsze tyllko, z tej epoki. Równocześnie zaś 
snuje ze swego zadziwiająco, młodocianie krzepkiego 
umysłu, szereg uwag w sprawach publicznych pełnych 
mądrości.

Z powstaniem Królestwa Kongresowego dalej czyn-, 
ny w  dziedzinie administracji. Dzięli z innymi optymi­
styczną wiarę w życzliwość cara Aleksandra I. dla 
Polski, sławi go, ale gdy sie przekonywa o nierzetel­
ności obietnic, czy też o zmianie opinii carskich, staje 
pierwszy w  szeregu opozycjonistów. Na krótki czas- 
przed śmiercią, znużony życiem tak czynnem i wytę- 
żonem. bogafem w trudy i ofiary, usuwa się od zajęć 
publicznych do swych dóbr pod Śremem, gdzie umiera 
10 marca 1822. Ciało pochowano w  kościele parafial­
nym w Brodnicy.

Z góra pół wieku ze swych 75 lat żywota dał W y­
bicki narodowej służbie, wciąż w  ruchu i trudzie', wciąż 
na wyłomie, wciąż z gorejącem ogniskiem miłości Oj­
czyzny w  sercu, wciąż rzeźki i młody, nieprzerwanie 
biorący w  swa dusze myśli i uczucia narodu i wypro- 
mieniający je znów serca braoi-rodaków. Przepływał 
przez niego naprawdę wciąż, bez ustanku strumień nag­
rodowych bólów i radości, ale radości i nadziei czę­
ściej niż zwątpienia; bo naprawdę nie tylko pieśń jego, 
ale i jego życie, jego trud, jego istota, głosiły uparcie 
te promienna prawdę: Nie zginęła.

P. S. Podaje tu w  brzmieniu pierwotnem tę zmle 
niona i przerabiana w  ciągu z górą wieku Pieśń Le­
gionów.

Najstarszy tekst pieśni Legionów.

Jeszcze Polska nie umarła,
Kiedy my żyjemy.
Co nam obca moc wydarła.
Szabla odbijemy.

Marsz, marsz. Dąbrowski 
Do Polski z ziemi włoski.
Za Twokn przewodem 
Złączem sie z narodem.

Jak Czarnecki do Poznania 
Wracał się przez morze 
Dla ojczyzny ratowania 
Po szwedzkim rozbiorze 

Marsz... marsz...

Przejdziem Wisłę, przejdziem Wartę 
Bedziem Połakamy,
Dał nam przykład Bonaparte,
Jak zwyciężać mamy.

Marsz... marsz...

Niemiec, Moskal nie osiędzie.
Gdy, jąwszy pałasza,
Hasłem wszystkich zgoda będźie 
I .ojczyzna nasza.

Marsz... marsz...

Już tam ojciec do swej Basi 
Mówi zapłakany:
Słuchaj jemo, pono nasi 
Bija w  tarabany.

Marsz._ marsz...

Na to wszystkich jedne głosy:
Dosyć tej niewoli —
Mamy Racławickie kosy,
Kościuszkę Bóg pozwoli
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*7Cs. rtlfons IDańkowskl.

Szkolnictwo powszechne w  de= 
konacie lubawskim u schyłku 

l3=go wieku. 
f ii.

Udział dzieci szkolnych w  nauce pozostawia? dużo 
do życzenia, ludność bowiem nie mogła czy nie chciała 
przywyknąć do przymusu szkolnego pomimo napomnień 
1 zarządzeń władz. Biskup chełmiński następnie war­
miński książę Karol Hohenzollern, mający sobie po­
wierzony nadzÓT nad calem szkolnictwem byłych Prus 
Królewskich, polecił w listach pasterskich proboszczom, 
aby nie zaniedbywali starań o młodzież szkolną, by 
czuwali nad nauczycielami i szkoły wizytowali... mają 
zwalczać przesąd, że dla ubogich dzieci niema korzyści 
z  nauki szkolnej, że owszem w  Prusiech zdolni ludzie 
każdego stanu wzbić się mogą na wyższy szczebel 
społeczny. Władza świecka nakazała księżom corocz­
nie dwa razy czytać z ambony orędzie królewskie, 
opiekające, że „wstretnemby było, gdyby ludność nie 
korzystała wcale lub opieszale z nauczycieli, utrzymy­
wanych z dochodów publicznych. Wszystko to niebar- 
dzo skutkowało, tembardziej, że nauczyciele zniechę­
ceni często brakiem dochodów i opalu z trudnością 
dali się nakłaniać do pozostania w  urzędach, które 
mniej im zapewniały dochodu „¡niż zawód prostego ro­
botnika“ .

Wykonawcami poleceń szefa szkólnictwa oraz roz­
porządzeń rejenoji był dziekan dla swego dekanatu ja­
ko urzędowy inspektor szkół. Z obowiązku tego objeż­
dżał po Wielkiejnocy szkoły katolickie —  powózki do­
starczali obowiązkowo sołtysi —  aby osobiście się prze­
konać o stanie szkół, mianowicie o tem, o ile wykony­
wano przepisy władz. Z tego, co stwierdzono, spisano 
protokół. W  dekanacie lubawskim (a zapewne także i 
w  innych) egzaminował dziekan przy tej sposobności 
dzieci, które proboszcz miał przyjąć do 1 spowiedzi św. 
R. 1799 pisze ks. dziekan: „Po Wielkiejnocy objadę 
szkoły parafialne, sam dzieci wyegzaminuję i naradziw­
szy się z X. X. Proboszczami zdatniejsze i nauczeńsze 
wymienić do przyjęcia wiary katolickiej przez pierw­
sza spowiedź. Sądzę, że ten krok mój powinien być 
przyjemny W W . XX. jako zasłaniający Pasterzów od 
nienawiści parafjanów.“  To ostatnie zdanie dowodzi, że 
ludność conajmniej z wielką niechęcią się odnosiła do 
tych urzędowych egzaminów, połączonych z rygorem 
szkolnym, starała się więc obchodzić przykre przepisy 
urzędowe. Jak to czyniła, wynika z pisma ks. inspekto­
ra szkolnego i dziekana Karpińskiego do gwardjana 00 . 
Reformatów w  Łąkach pod Nowem Miastem; nosi ono 
datę 8 czerwca 1798 i ma tenor następujący:

W  parafjach dekanatu lubawskiego jest kilkadziesiąt 
dzieci, co nie mogły być przyjęte do 1 spow. św. dla 
niedostatku nauki. Rodzice wzgardziwszy rozporządze- 
Siem zwierzchności duchownej uporczywie nie stawili 
dzieci do parafialnej nauki, spuszczając się na to, że w  
odpusty wcisną dzieci swoje między tłum do spowie­
dzi z podejściem spowiednika jako się to corocznie już 
trafiło“ . Prosi X. gwardiana, aby zalecił spowiednikom, 
by żadnych dzieci nie spowiadali bez poświadczenia 
Ich proboszczów, aby oddalali dzieci, udające, że już 
sa przyjęte. „Sa w  mej parafii 15-letnie dzieci, co nie 
chodziły na żadną naukę przygotowawczą i potem jako 
dorosłe chcą wcisnąć się do spowiedzi“ .

Inspektorem szkół powszechnych dekanatu lubaw­
skiego był w  okresie, który obejmują akta szkolne 
(1797— 1800) ks. Paweł Karpiński. Rodem z Mły a pod 
¡Toruniem otrzymał święcenie 1768 w  Chełmnie; urzę­
dując od 1769 r. w  Grabowie, został 1774 tam pro­
boszczem, 1796 dziekanem, 1805 kanonikiem honoro­
w ym  chełmińskim. Umarł 1812 r. Był to kapłan w zo­
row y. O gorliwości jego świadczy dlziś jeszcze piękny 
kościół grabowiski, zbudowany w stylu Cesarstwa, 
(¡Wzniesiony po długoletnich a mozolnych staraniach, a 
ukończony dopiero po śmierci X, K., świadczą o gor­
liwości także częste wszyty dj&analJi« i zachody koło 
¿|Wtoi£$Jęnią szkolniieiwą.

Był głęboko przejęty świadomością, iż należy oświa­
tę nieść w  lud, i że należy korzystać z wszystkich środ­
ków mogących jej drogę torować do serc i umyslówj . 
ludności.

Powyższy ogólny obraz szkólnictwa dopełniają: 
dzieje poszczególnych szkół.

W  Lubawie istniała szkoła ludowa tak męska jalc 
żeńska już za polskich czasów i była bez przerwy u - , 
częszczana. W  pierwszej uczył 1786 r. ks. Luednau tak­
że początków języka niemieckiego i zapewne trochę 1 
łaciny, w drugiej uczyła Foksowa wraz z córką, obie ' 
uczciwe osoby, ubog e dziewczęta początków nauki 
chrześcijańskiej i czytania. Uczni było 9; opłacały i 
skromne czesne. Po ks. Lu. uczył chłopców eksżolnierz 
Swiętorzycki. Ponieważ pobierał z funduszu różańco­
wego tylko 30 0 rocznie, a obywateli nie można było 
zniewolć do zwiększenia salarjum, dlatego nie chciał 
pełnić obowiązków nauczycielskich. Luterska szkoła 
ludowa istniała • na Fijewie pod Lubawą od r. 1776, 
(Lieek Gesch. der Stadt Lobau str. 507).

Przy kościele fijalnym lubawskim w  Złotowie była 
szkoła już 1778 r., ponieważ 25 kw etnia tegoż r. biskup 
Baier polecił regencji ku zatwierdzeniu Wiktora Koń- 
czewica na nauczycielstwo złotowskie, czy też regencja 
uczyniła; K. był zarazem organistą, a. szkoła mieściła 
się n ewątpliwie w organistówce. (Akta szkolne zło­
towskie). Do szkoły tej należały także Lubstyn i Za­
krzewo, lecz żadne dziecko 1798 stąd do szkoły nią 
chodziło. 1797 r. było dzieci szkolnych około 30— 40, 
uczęszczało zaś na naukę 6, w  rok później w styczniu 
6, w  lutym 8. Nauczycielowi i organiśce gospodarze Wi 
tym roku nie dawali ani pensji szkolnej ani nie dostar- N 
czali opału.

Do szkoły w  Sampławie należały dzieci z Sampła­
wy, Rodzonego, Radowiska, Rakówic, Łążka i Borku«;
1798 r. uczęszczało w  styczniu i lutym do szkoły tyłka $  
9 dzieci, wśród nich jedno z Rodzonego, w  marcu z  
Sampławy 19, i jedno z Rodzonego. Inne dzieci w  w ie­
ku szkolnym w  liczbie 115 (z Sampławy 24, z Rodzone­
go 21, reszta z innych wsi) do szkoły nie uczęszczały« 
Nauczycielem był 1786 r. organista Wojciech Jagielski,1 
1798 Jan Lidych, któremu przeważna część gospodarzy! 
nie dostarczała ani czesnego ani opału. R. 1800 ks. Kar-, 
piński egzaminował dzieci i uznał 21 zdatnych do Sjej 
spow. św. Protokół jego chwali ich pilność i wogóle,; 
dobry porządek w  wychowaniu i wykształceni« dzia­
twy.

W  Kazauicach opis parafji w  r. 1786 zaznacza, że 
żadna tam nie istnieje szkoła, natomiast w  roku 1797 
chodzą tam do szkoły dzieci z Kazanie i Zielkowa. Wi 
następnym roku uczęszczało tam z Kazanc nie 31 dzieci:
15 regularnie, zaś 3 nieregularnie, z Zielkowa z pomię­
dzy 14 dzieci 5 regularnie, z 17 dzieci z ByszwałdU 
żadne. Znaczna część gospodarzy nie dawała organi­
ście i nauczyc eiowi Rochowi Jagielskiemu ani pensji 
szkolnej ani opału. •

W  Różentalu był nauczycielem i organistą Ignacy, 
Karczewski r. 1798. Pisał bardzo nieudolnie. Z pomię­
dzy 30 dzieci połowa chodziła dosyć regularnie do; 
szkoły, z Pomierk na 7 dzieci dtya, z Gierloży żadne,
R. 1800 zapisuje ks. wizytator, że szkoła we wszyst- 
kiem prawie zaniedbana, bo ani się nie utrzymuje spi­
sów dzieoi, ani s'ę nie przechowuje cykularzy i ordyna- 
cyj, ani nie przywiedziono dzieci do szkofy na egzamin 
celem przekonania się, czy są zdolne do spow. św.

Grabowska szkoła, istniejącą pod bezpośrednim nad­
zorem ks. inspektora szkół nie rozwijała się w  sposób, t 
zadowalający, skoro ks. K. 1798 wystawia jej świade­
ctwo wielkiej ignorancji i prosi władzę świecką by ro­
dziców przymuszała do przysyłania dzieci na naukę; 
szkolną; znaczny procent dzieci bowiem wcale do szko-, 
ły  nie chodził. Nauczycielem i organistą był wówczas . 
Nikielewski, którego już wizyta kościoła w  r. 1786; 
wspomina. . . . .

W  parafji prądnickiej istniały 3 szkoły, mianowicie) 
we wsi kościelnej uczyi Paulin Żmijewski, dzieci; 
szkolnych było 1798— 99 ; 26, chodziło do szkoły 15,\
W  r. 1793 do reparacji szkoły (zapewne równocześnie 
organistówki) przyczyniła się cała parafia, Kiłkimastii
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gospodarzy zalegało z uiszczeniem czesnego i zwoże­
niem drzewa.

Do szkoły w  Omulu zapisanych było dzieci w zimie 
11798—99 około 35; z tych korzystało z nauki szkolnej 
/w styczniu 17, w  lutymi 26. Uczył je Andreas Łasiński 
paedagogus, informator.“  Winnych było 11 gospodarzy 
czesne i opal.

Do szkoły w  Szczepankowie (także w  par. prą+nic-
kiej) która kierował ..Maciej WereszyńsĄi, Dyrektor“ 
zap'sanych było w styczniu f lutym 1798 dzień 18. Z 
¡wyjątkiem trojga wszystkie pilnie do szkoły chodziły.

W  parafii zwiniarskiej jedna tylko była szkoła. R. 
¡1798— 99 należało do niej dzieci 19, korzystało z nauki 
}13, z Łążyna powinno było chodzć 15, lecz chodziło 
itylko jedno dziecko, z innych wsi parafialnych żadne.

W  Grodzicznie istniał zakład szkolny dopiero od r. 
¡1798, jednakże bliższych wiadomości o niej ani akta w i­
zytatora ani parafialne nie zawierają.

Jak w obrąbie prątniokiej tak też rumiańskiej były 
3 szkoły. O rumiańskiej mówi opis kościoła z r. 1785, 
że organista Jędrzej Jędrzejewski jest lubownikiem kie­
liszka, nie umie ani dobrze grać ani dzieci uczyć pisa­
n a  i rachunków, po niemiecku i po łacinie ani słowa nie 
umie. „Parafia nasza winna mieć organistę umiejącego 
po polsku i po niemiecku, ponieważ są w  niej także pa­
rafianie Niemcy.“  Lepiej przedstawiają się stosunki 
szkolne w 13 lat później, gdy nauczycielem był organista 
¡Wroński. Zapisanych było dzieci do szkoły z Rumiana 
135, z Rumienlcy 18, z Les aka 2, z Gutowa 15, z Dem- 
jbienia 4. W  szkole jawiło sie 1798 r. w  styczniu 10, w 
Sutym 16 i to tylko ze wsi Rumiana. I tu zalegli go­
spodarze z czesnem i opałem.

Rybno (par. rumiańska) było miejscowością szkolną 
już 1785 r„ a uczył w  nie! „Josef Goercke, Schulehrer“ , 
ożeniony z luterką, prawdopodobnie sprowadzony z Ślą­
ska. Że funkcjonowała rzeczywiście, dowodzi fakt, że 
uczył się w  niej do r. 1787 pochodzący z Rybna kanonik 
honorowy Tomasz Kościński, proboszcz Czarnowski pod 
¡Toruniem. Pobory płacono nauczycielowi z funduszu 
szkolnego królewskiego. Zima 1797—98 korzystało z 
¡nauki jeszcze za urzędowania Goerdke‘go z Rybna coś 
połowa dzieci i to dosyć pilnie, rzadko przybywało po 1 
dziecku lub 2 z Kopaniarza, Jeglji, wybudowania ru- 
mieńskiego i Dembienia; z Zarybinka, Rudy, Grabacza, 
Kostkowa i Gronowa żadne nie chodziło.

Trzecią szkołą w parafii rumiańskiej było Nagusze- 
(wo, gdzie uczył „Stanisław Zapalski, scholirega yilla- 
mus“ ‘. Na ogólną liczbę 31 dz. uczęszczało regularnie 
Sutym 1789 dwadzieścia, czyli że stosunek ten zgadza 
się mniej więcej z stosunkami innych szkół w  tym sa­
mym okresie czasu.

KONIEC.

Pierwsza wzmianka o Swency pochodzi z roku 1257i 
był on wtedy w Schlawe podczaszym i fungowal ra­
zem z innymi urzędnikami zamków w  Schlawe i Słup­
sku, jako świadek przy nadaniu przez Świantopełkf 
Remboszetwa klasztorowi żukowskiemu (pow. kartuski). 
Tosamo stanowisko piastował jeszcze w  reku 1259 i 
wtedy znowu znajdujemy go w  charakterze świadka 
przy nadaniu Remboszewa i Wojęcina dla klasztoru w  
Żukowie. Oba jednak odnośne dokumenty wykazują 
wspólny interesujący szczegół: jeden z nich, a moż* 
obydwa są sfałszowae. Wedle obu dokumentów na­
danie odbywało się w Żiikowie, przyczem były obce- 
ne osoby świeckie, łowczy Petrus i cześnilk Sulimir ze 
Słupska, podkomorzy Gosłaus (Gosław) w  roku 1257 
z Schlawe, w  roku 1259 ze Słupska, podczaszy z Schla­
we i hrabia Cesfomirus. Jeżeli to już jest samo przez 
się bardzo podejrzane, że Świantopełk miałby się uka­
zać w  Żukowie z całym orszakiem słupskich szlaw- 
skich urzędników zamkowych —  rzecz dziwna, pod­
rzędnych z wyjątkiem podkomorzego —, to jeszcze jest 
dziwniejsze, że stało się to rzekomo dwukrotnie, i że 
w obu wypadkach jedni i cisami ludzie mu towarzy­
szyli. Jeszcze bardziej zastanawia, że 26 lipca 1258 
roku Świantopełk znowu przebywał w  Żukowie w  to­
warzystwie łowczego Petrusa i podczaszego. Sulimira 
ze Słupska, wkońou podkomorzego Gosława (Goslao- 
sa) z Schlawe i że w  głównym przywileju Swianto- 
peł&a dla Żukowa, który wystawiony jest 1260 roku w 
Słupsku i z wszystkich dokumentów przechowany w  
oryginale, wymienieni są jako świadkowie: hrabia Piotr, 
łowczy, oześnik Sulimir, podczaszy Cestomir, podko­
morzy Gosław, Zreko i inni. To będzie prawdopodob­
nie źródłem, z którego wymieniono świadków w innych 
dokumentach, a Swenca jest dodany, aby wnieść nieco 
urozmaicenia, zaś klasztorni musieli go znać osobiści* 
i słyszeć coś o jego urzędzie podczaszego w  Schlawe. 
Że urząd taki piastował, można to przyjąć śmało, choć­
byśmy uznali oba wymienione dokumenty za fałszywe.

Za panowania Mestwina rozpoczął się rozkwit Swes- 
cy. Odnajdujemy go 3 maja 1269 jako podkomorzego 
słupskiego, a urząd ten piastował on aż do 8 września 
1274. W  pól roku później, 14 maja 1275 osiągnął on 
najwyższa godność, jaką rozporządzano w małym zam­
ku: został kasztelanem słupskim. Mestwin widocznie 
upodobał sobie w  kasztelanie słupskim, gdyż od tege 
czasu znajdujemy go często w otoczeniu księcia 1 jako 
jego towarzysza podróży. Jeszcze w  roku 1275 b y l 
on z Mestwinem w  Świeoiu i asystował w  charakterze 
świadka przy nadaniach klasztornych. Dnia 30 czerw­
ca 1279 znajdował s'ę on u Mestwina w  Gdańsku, gdy 
tenże nadawał klasztorowi żarnowieckiemu prawa ry- 
bołostwa w  matem i wielkiem morzu. W  roku 1281 
towarzyszył Swenca księciu w  podróży do Lubienia 
w  Wielkopolsce, gdzie tenże pośpieszył na zjazd z księ­
ciem Przemysławem i sędziemu poznańskemu Mikoła­
jowi, synowi zmarłego poznańskiego wojewody Przed­
pełska podarował wieś. W idzimy stąd, że Swenca już 
wtedy należał do najbliższych zaufanych księcia. Czy 
był obecnym przy ważnem spotkaniu Mestwina z Prze­
mysławem w  Kępnie z początkiem lutego 1282, podczas 
którego tenże naznaczył go przez donatio Ínter vivos 
spadkobiercą swego kraju i swym dożywotnim zastęp­
cą, nie można tego dojść z dokumentów, z tej racji 
spisywanych, gdyż w  nich wymienieni są tylko z wiel­
możów pomorskich obaj pałatyni, Wajsil z Gdańska 
i Przybysław z Świecia, tudzież tego ostatniego, kasz­
telan Paweł z Świecia. Także podczas rokowań Mest­
wina z Zakonem krzyżackim w  połowie m¡a;a_ 1282̂  nie 
można udowodnić obecności Swency, bo ponieważ u- 
kłady te odbyły się pod wodzą biskupa Filipa z Fermo, 
legata papieskiego, w odnośnych dokumentach wym ie­
niono tylko dostojników kościelnych, między innymi o- 
pata Jana z Oliwy, jedynego, który pochodził z Wscho­
dniej Pomeranii. Natomiast z po&ątkiem października 
był Swenca znowu w  otoczeniu Mestwina w  Św  eciu, 
gdy tenże konferował z  biskupem kujawskim Aberu- 
sem. Taks amo przebywał z początkiem marca 1283 w  
Gdańsku, gdy tu załatwiano różne sprawy prawnicze*

<Dr. 95 Coreniz.

Qan Swenca.
Bez wątpienią najbardziej interesującą f w  owym 

i czasie samodzielności wscbodniopomorskiej najpotęż- 
siicszą osobistością był Swenca „z bożej łaski hrabia 
palatyn Pomeranii“  (Dei gratia comes Palatinos Pome- 
raniae), jak sie sam w ostatnim własnoręcznie wysta­
wionym dokumencie z 21 lutego 1308 dla miasta Kosza­
lina nazwał.

O pochodzeniu Swency niczego nie wiemy. W ie­
my tylko, że pochodził z obszaru Schlawe, zdobytego 
około roku 1227 przez Świantopełka (Świętopełka) i 
.¡w każdym razie z rodziny znacznej i majętnej, z po- 
jśród której jednak w  rzędzie rycerzy szlewskich nie 
można wymienić żadnego, aby wspierając się na jego 
Śmieniu, łączyć go z Swencą i jego rodziną. Wymie­
niane tam imiona: Swogtinus. Vlisco, Radico.Pezegri- 
nus, Milobrat, Racek, Sulistrig, Stephanus, Eletowarus, 
Swatos, Tesislaus, Wsemir Radosco, Premisla —  nie 
^nachodzą się w  rodzinie Swency, gdzie znajdujemy 
natomiast imiona Piotr, Laurentius, Johannes, Michał 
KMiśko); trzeba więc zrezygnować z dalszych poszu­
kiwań rodowodowych.
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wyn:We z układu wojskowego 5 taks ani o towarzyszył 
Mestwlnowi w roku 1285 w  podróży do Gniezna, gdy 
tenże czynił nadanie na rzecz klasztoru Klarysek. Że 
Swenca znajdował się zawsze przy boku Mestwina, ile­
kroć tenże był w Słupsku lub w Schlawe, jest rzeczą 
przez s ę rozumiejąca się.

Swenca umiał naturalnie —  wykorzystać względy, 
jakiem! się cieszył u księcia. Już wtedy, gdy poraź 
pierwszy powitał swego pana, jako kasztelan słupski, 
14 maja 1275, przedstawił mu swego brata Laureńtego 
i uzyskał tyle, że Mestwńi uczynił go .łowczym słup­
skim. W  drugiej połow ę 1283 roku lub w  pierwszej 
1284 zaawansował Laurenty na podkomorzego i pia­
stował ten urząd tak długo, jak długo Swenca był kasz­
telanem. Prawćopodobn e z powodu' ich młodości nie 
mógł Swenca zabiegać o urzędy dla własnych synów.

W  r. 1285 musiał dotychczasowy palatyn gdański, za- 
s*uz.' .y Wajsil, skutkiem zdrady stanu, popelrionei przez 
Swego syna Dywana, ustąpić z urzędu, a Mestwin ob­
darzył, Swencę tą pierwszą godnością państwową. 
Ponieważ jednak Swenca nie chciał rozrywać więzów, 
łączących go z ojczyzną zatrzymał równocześnie u- 
rząd kasztelana słupskiego. Jako palatyn gdański w y­
stępuje on po raz pierwszy 4 stycznia 1286 roku, zaś 
28 kwietnia 1287 roku wymieniają go po raz ostatni, 
jako kasztelana słupskiego. Tymczasem wykazało s ę, 
że tytuł „palatyna gdańskiego i kasztelana słupskiego“ 
jest niedopuszczalny, otrzymał więc Swenca stworzo­
ny tytuł palatyna słupskiego i tak poraź pierwszy 15 
sierpnia 1287 roku nazwany jest „palatynem gdańskim 
i słupskim“. Był to szczęśliwy moment dla stworze­
nia takiego nowego dostojeństwa. Dotąd we Wscho- 
dn ej Pomeranii istniał prócz tytułu palatyna gdańskie­
go, tytuł palatyna . z Beigardu, godność czysto tytular­
na, ponieważ palatynat ten obejmował tylko jedno 
kasztelaństwo belgardzkie i tylko dlatego doszedł on 
do tej godności, gdyż kasztelania tu stanowiła dawniej 
władztwo księcia Raciborza. W  tymsamym dokumen­
cie, w którym Swenca po raz pierwszy nazwany jest 
palatynem słupskim, wymieniony jest po raz ostatni pa­
latyn belgardzki, Dobegneus, w każdym raze człowiek 
już starszy, który obecnie ustępował z urzędu. Także 
i godność palatyna słupskiego była czysto tytularna, 
gdyż dopero 24 sierpnia 1288 roku wymieniony jest do­
tychczasowy podkomorzy, Laurenty, brat Swency, jako 
kasztelan, podczas gdy w innym dokumencie bez daty 
nazywany jest jeszcze jako podkomorzy.

(Dokończenie nastąpi).

Jugosłowianie w hołdzie 
St. Przybyszewskiemu.

Jugosłowianie za przykładem Polski uroczyście ob­
chodzili w  tych dniach 30-lecie pracy literackiej wiel­
kiego poety polskiego Stanisława Przybyszewskiego. 
„Narodne Kazaliste“ w  Zagrzebiu, na czele którego stoi 
gorący przyjaciel Polski i Polaków, prof. Julije Benesic, 
wychowanek Uniw. Jag., przygotowuje na sobotę l i  
bm. premierę ..Śniegu“ . Słowo wstępne wypowie p. Be- 
nesić, a „Kazaliśni List“ poświęci specjalny numer twór­
czości St. Przybyszewskiego. („Narodne Kazaliste“ w  
Zagrzebiu wystawiło dotychczas 37 sztuk autorów pol­
skich). Wszystkie pisma jugosłowiańskie poświęca w  
dniu premiery felietony wielkiemu pisarzowi słowiań­
skiemu i wykażą wpływ Przybyszewskiego na twór­
czość „młodej Jugosławii“ .

Równocześnie Teatr Narodowy w  Zagrzebiu pra­
gnąc zadokumentować swe pokrewieństwo duchowe z 
'Atenami polskiemi wydelegowało swego reprezentanta 
w  osobie p. Viliina Francića do wzięcia udziału w  uro­
czystościach jubileuszowych w  Krakowie.

Reprezentant Juif|sławji w jubileuszu Przybyszew­
skiego w  Krakowie p. Vi!im Franpzić n'a dzisiejszem 
przedstawieniu jufolleuszowem „Matki“  po przemówie­
niach dyrektora Trzcińskiego i prezesa Pietrzyckiego, 
przemówili imieniem rządowych teatrów jugosłowiań-

skieh i wręczył jubilatowi wietlice k trójkolorową szar-
fa Jugosławii.

Młodzież akdemicka jugosłowiańska, studiująca we 
Lwowie wysłała dla St. Przybyszewskiego, na ręce 
p. Pietrzyckiego. prezesa Krak. Związku Literatów te­
legram, którego zakończenie przytaczamy:

„Wśród magicznych gwiazd krystal cznego niebo­
skłonu naszej Jugosławii jaśnieje i Twoja gwiazda i 
świecić nam będzie poprzez wieczność całą. Pamięć 
o Tobie i Twych zasługach dla kultury Słowiańszczy­
zny trwać będzie dopóki .chociażby jeden tylko z na­
szego plemienia pozostanie'

Nek"“ zm  kroz vjeenost Stanisław Przybyszewski ła
W  ten sposób składa bratni naród Serbów, Chor­

watów i Słoweńców hołd geniuszowi polskiemu.
„Topograficzna Kniżara“ w  Zagrzebiu wydała przed 

klłku dniami nowe wydanie „Dzieci Szatana“  celem 
uczczenia w  ten sposób jubileusza St. Przybysz«w - 
sk ego.

(Drugi żyjący syn 
* rtdama ‘IDickiewieża.

Znany 1'terat Wacław Gąsiorowski ogłasza w „Gór­
niku“, który redaguje w  Wilkers Barre, w Pensylwanii, 
artykuł pod powyższym tytułem, a który przedruko­
wała ostatnio paryska „Polonia“ , zaznaczając, iż fakty 
podane były jej oddawna znane, nie wsporńnała jednak
0 nich, aby nie urażać skromności osoby, o której mo­
wa.

Temu kilka tygodni. Sejm Rzeczypospolite; przyznał 
dożywotnią pensję p. Władysławowi Mickiewiczowi, ja­
ko synowi nieśmiertelnego wieszcza narodowego, Ada­
ma Mickiewicza.

Wiadomość tę powitano z uszanowaniem należne«* 
w Polsce z całem zachowaniem na wychodztw'e w  A- 
meryce, widząc w  niej dokument oczywisty, jak dalece 
zmartwychwstała Ojczyzną nasza zabiega o oddanie 
należnego hołdu Adamowi Mickiewiczowi w  osobie syna 
Jego.

Ale nikt, nikt zupełnie nie zatroszczył się o to, nikt 
sob e nie przypomniał że tam, w Paryżu, bytuje w ciszy
1 zapomnieniu, drugi syn Adama Miokewlcza, Józef 
Mickewicz.

Powiedzmy odrazu, że nikt o tern pamiętać nie mógł* 
bo wogóle nawet Polacy, stali osiadli we Franci', prze­
ważnie i o tern nie maja wyobrażenia, że żyje tuż, w  
pobliżu, drugi syn wieszcza, że żyje w nędzy i zapo­
mnieniu.

Czyż może ten drugi syn Miokewlcza nie godzien 
jest pamięci i uwagi, czy wogóle zasługuje na to, aby 
stale społeczeństwo polskie wyłączało go z hołdów i 
atencji, składanych p. Władysławowi i siostrze dwu 
braci, Pani Góreckiej? 0

Posłuchajce i uczcie się i budujcie!
Józef Mickiewicz jest człowiekiem wprost wyjątko­

wej 'skromności, z spuścizny ojca swego wzą ł  to wszy­
stko, co w  Adamie nieśmiertelnym było mistycyzmem, 
co było bólem wszechludzkim, 00 było pogonią za wyż- 
szem, letpszem życiem.

I Józef od wczesnej młodości, odsunął się od hołdów, 
usunął od pychy, od tych czci, wyrażanych w  przeróżny 
sposób potomstwu wielkiego poety.

Wstąpił on na służbę instytucji dobroczynności pu­
blicznej Paryża i w  tej instytucji pełnił obowiązki iał- 
mużnika, to znaczy rozdawcy zapomóg tym najuboż­
szym, tym najw ększym nędzarzom. To obcowanie usta­
wicznie z ubóstwem,! z ludzką niedolą, z upadkiem spo­
tęgowało jeszcze w  .Józefie Mickiewiczu samarytańskie 
uozucia. I Józef Mickiewicz zasłynął wśród upośledzo­
nych. Rozdając wyznaczone zapomogi, zaczął rozda­
wać i własną ubogą pensyjkę. Tam, gdz e instytucją 
dobroczynności publicznej odmawiała lub skąpiła gro­
sza, tam oddawał jałmużnik jej grosz swój własny.

I nie dość na tern, samotnik ten i dobroczyńca tak 
nawykł do tego ustawicznego przebywania w najuboż­
szych dzielnicach Paryża, że błądząc po nich, zbierał



Nr. 11 P O M O R Z E . 87

bezdomnych, zgarnia! niemajacych dachu nad głową 1 
dawał im przytułek w  swoich dwu maleńkich izdeb­
kach.

Dzisiaj, w  starej dzielnicy Paryża na nhcy Rofl n, 
pod numerem 2, na poddaszu, mieszka Józef Mickiewicz, 
długie wieczory spędza na muzyce, na studiowaniu w 
oryginale filozofów greckich, na czytań u ulubionego 
przez się Platona, na medytacjach, na troszczeniu się 
ciąie o medolę ludzką.

Skromny, cichy starzec, czczony przez nędzarzy 
iałmużnik, poprzestaje aa śmiesznie malej pensyjee i 
pensyjkę tę dzieli ze swymi pupilami ta i samo, jak 
przed laty.

Od zaszczytów stroni, ucieka.
Podczas nabożeństw żałobnych, uroczystych pa­

mięci wielkiego Adama Mickiewicza poświęconych ze­
brań, w kąciku, wtłoczony w załam mar u, stoi nieznany 
przez n kogo, nie poznany już.

Józef Mackiewicz.
Odmawia stale zaofiarowanej mu podwyżki pensji, 

twierdząc, że lepiej jest powiększyć wydatki na ra­
tunek nędzarzy.

Odmówił przyjęcia zaofiarowanego mu krzyża Legii 
honorowe).

I tak, jak niegdyś, same zaułkami Paryża, i szuka
JSied0ii- .3  »*■ , .

Takim jest nieznany, *  żyjący syn Adama B ło to -
SWricsa.

cMafa m ew  w  zatoce puckiej.
Zatokę Pucką oddzida od Gdańskiej dosyć szeroka 

podwodna ławica, zbudowana z grubszego pjasku zwa­
na przez Kaszubów „rytom mew“ . Ciągnie się ona od 
R ew y w  kierunku północnym i łączy się z półwyspom 
¡Helskim na południe od Kuźnicy. Ławica zanurza się 
bardzo płytko pod wodę, grzbiet jej przebiega bowiem 
m głębokości od 0,1 do 1 m. Przy wietrze północno- 
zachodnim wylania się z wody jako podłużna, płaska 
wyspa i staje się wtedy tóedbakiem morskiego ptactwa. 
Żtąd też jej nazwa. Przerywa ją w poprzek, 2 km ma 
północ od Remy, zagłębienie, rwane „dypką“ , głęboko­
ści do 4 m, «tworzone i utrzymywane sztucznie, celem 
armoiliwenia przejazdu statkom, jadącym z Gdańska 
do Pucka. W  drugiwn miejscu, 1,5 km na pohidsrowy 
(wschód od Kuźnicy, ¡mafduie eię wąska rynna, głębo­
kości poniżej 2 ki, oddzielająca koniec „ławicy mew 
od Helu. Południowo-wschodni stok ławicy ^jada do­
syć stromo. Sacbata 10 m przebiega w  odległości 2 km 
od jej grzbietu. Przeć'wnie, po stronie północno-zacho­
dniej, zatoka Pucka jest płytka, i jeżeli pominiemy głę- 
łżę Kuźnicką (8,1 m), to nie dosięga głębokości 6 m.

Nasuwa się pytanie, w  jaki sposób otworzyła się 
„ławica mew“  i jak'« mogą być jej dalsze losy.

W ybrzeże nasze, zbudowane z piasków, żwirów, 
Rów oraz wtrąconych u spodu pokładów węgla bru­
natnego, przedstawia materiał łatwy do miszcsenia. 
Uwłaszcza pokłady piasków różnej grubości i żwirów 
łatwo fala podmywa i unosi ze sobą. W iatry panujące 
fA5% zachodnich) przesuwają prąd wzdłuż wybrzeża 
pomorskiego ku wschodowi Jedna z odnóg owego prą­
du dochodzi nawet aż do mierzei Wiślanej. Te same 
iwiatry prą prawdopodobnie wody Małego morza od 
wybrzeża zachodniego ku wschodowi (por. St. Paw łow­
ski: Nasze wybrzeże, „Ziemia“, 1922 i charakterystyka 
mariologiczna wybrzeża polskiego, Poznań 1922). Jest 
również pewnem, że przy wiatrach wschodnich prąd, 
idący ze wschodu, pcha wody wssdłuż mierzei Wiślanej, 
wpada do Małego morza i tu skręca ku północy i pół­
nocnemu wschodowi, przebiegając wzdłuż „ław icy 
m ew“ i przynosząc wielkie ilości pasków na wscho­
dnie brzegi połudn owej części półwyspu HeSsfciego.

Utworzeńe „ław icy mew“ jest związane genetycz­
nie z powstaniem zatoki Puckiej. Wiemy, że podłoże 
(zatoki stanowi platforma, utworzona z lądu zato- 
ponego 1 następnie zniszczonego. Przy powolnem 
obniżeniu lądu, morze wdarło się w  głąb dolin rzecz­
nych, prawni wająa brzegi „kemp“ ku zachodowi Gdy

z wygasającem obniżaniem nagromadziła się dosta­
teczna ilość piasków na płytkiej platformie, roz­
poczęły fale i prądy budowę w  elkich ławic podmor­
skich. Prąd, idący wzdłuż wybrzeża pomorskiego prze­
mieszczał wielkie ilości materiału z zniszczonej kempy 
Swarzewskiej czy ławicy Słupskiej i składał wzdłuż 
linii dzisiejszego Helu pod ochronę przylądka Rozew- 
skiego. Równocześnie prąd, idący od południowego 
wschodu, przenosił drobny materiał z kempy Radłow- 
8k'ej i Oksywskiej ku północy. W  ten sposób rozpo­
częła się budowa dwóch ławic o typie mierzei, prawdo­
podobnie z równcczesnem tworzeniem się kosy Helskiej 
(od Kuźnicy ku połudn. wschodowi). Ławica Wielka 
wieś-Kuźnica narastała stosunkowo szybko, lecz Z oo- 
fan em się przylądka Rozewskiego i ona musiała się 
cofać. O przesuwaniu się mierzei świadczy to, że brzeg 
między Rozewiem a Kuźnicą tworzy linję wklęsłą. Nad­
to ton odcinek półwyspu' ulega częstym przerwom.

„Ławica mew“ jest również tworzącą się mierzeją, 
a nie zanurzonym wałem wydmowym, jak to s ę czyta 
w  literaturze niemieckiej. Prądy, idące od wschodu i 
wzdłuż Kempy Oksywskiej, dostarczają wprawdzie 
mniej materiału do budowy, niż prąd, płynący na W iel­
ki em morzu od zachodu. Ze jednak ławica mimo to na­
rasta, świadczy o tem cągłe zasypywanie „dypki“  i 
podnoszenie się * wody płaskiego półwyspu l.Szpyr- 
ku“ ) koło Rewy.

Zatoka Pucka lamietii się w  zalew, którego cechy 
już posiada. Przyszła „mierzeja mew“ jest zbudowana 
aa szerokiej podstawie i nie jest wystawiona na bez­
pośrednie działań e silnych fal wielkiego morza. Dla­
tego pojawiły r ę  nawet w  i**sie przedstawienia mo­
żliwości (por. Sadkowski: Możliwość osuszenia zatoki 
Puckiej) oddęc a zatoki Puckiej i zamiany jej na żyzne 
żuławy. „Ryf mew“  odgrywałby podówczas rolę potę­
żnego molo, po którym mogłaby nawet biegać kolej z 
Rewy śo Jastarni. Samo jednak zasypywanie zatoki 
Puckiej i tworzenie się wału następuje bardzo powoli, 
głównie z powodu braku wielkich rzek, któreby ucho­
dziły do zatoki Puckich Z tego względu zamysł osu- 
szoaia zatoki nieprędko zostanie zrealizowany.

______________  S. N.

Q r z e g l q d k s i ą ż e k .

Książki i czasopisma eadesfasa do redakcji.'
Rok%ó l nr. 7—8, tygodnik poświęcony rozwodowi 

życia narodowego w  Polsce (Warszawa, Źórawia 2) 
zawiera obfita i ciekawa treść, uwłaszcza z wrogiej 
Polsce, międzynarodowej działalności żydów.

T y s w M ł Itarfrowaajr, ar. 10 (63-d rok wydawnk 
twa; Warszawa pod red. Z. 'Dębickiego). Na treść skła­
dają się: Kultura pracy —  Z. Dębicki. Czasy Warszaw­
ski« Lenartowicza —  Kazimierz Bartosze wic«. Ze sta­
rych legend —  Antoni Lange, Hrabina de Usa ller — 
Z. Rabska, Miniatura, Mało »nasię zabytki Krakowa — 
dr. Marceli Nałęcz-Dobrowoiski, Ludzie i czasy przed 
powstaniem listopadów em. Księżniczka —  Władysław 
St. Reymont, Florian z Wielkiej Hi uszy — Maria Ro­
dziewiczówna. Miesiąc teatralny, Złota serja nadnotec- 
ka itd. tudzież cały szereg interesujących ilustracji.

PoMo-bsfgarski przegląd, nr. i, 2, 3, 4 (Sofia) , 
ogromnie ciekawą treścią bułgarska i antologią poetów 
potóuch. _____

Pruegląd Warszawski, nr. 5. Treść: O polską bio­
grafie narodowa — Władysław Konopczyński, Składm- 
ki kultury muzułm:i V; ' d Tadeusz Kowalski, Lwów, 
fredrowski ’ — Eu&t__Kucharski, Wrażenia z tea­
trów moskiewskich —  Roman Dyboekl Uroki natura­
lizmu — Karol Irzykowski Dom nawiedziony —  Jan 
Nepomucen Miller. Drzwi aamknięto —- Tadeusa Rit- 
tner. Kronik».



P O M O R Z E .s .

Z galerii moich bliźnich —  A. Grzymała Siedlecki, 
©owieść.

Problem treści w muzyce —  Dr. Józef Reiss, nakład 
Gebethnera i Wollfa. Warszawa.

Tchnienie przyrody —  Ignacy Kozielewski, poezje, 
pakład „Prometheidionu“  Poznań. (Księgarnia uniwer­
sytecka Fiszer i Majewski.)

Państwo współczesne — dr. A. Peretiakowicz, 
se»*}>zarnia uniw. Fiszer i Majewski. Poznań).

Ojcze nasz —  A. Cieszkowski, (tensam nakład i 
księgarnia). Pierwsze zupełne wydanie „Ojcze nasz“ , 
arcydzieła polskiej literatury filozoficznej.

Autor przewidział współczesne przeobrażenie świa­
ta na skutek wielkiej wojny, głosi konieczność nadej­
ścia Królestwa na ziemi, kreśli drogi, jakiemi ma się 
ludzkość do niego zbliżyć. Podaje wszechstronny sy­
stem filozoficzny, tłómaczacy rozwój świata, ideały, 
ku urzeczywistnieniu których zmierza. Wysnuwa go 
c Interpretacji próśb Modlitwy Pańskiej.

Wszystkie powyższe książki i czasopisma sprowa­
dzać i abonować można przez księgarnie kolejową 

w Gdańsku. Kaszubski Rynek 21.

Sprawozdania z książek.

V*rof. Józef Slemieński napisał popularna broszurę 
P, t. „O  polityce, o państwie i obywatelach. Wiado­
mości conajważniejsze“. (Warszawa. Nakład Gebethne­
ra i Wolffa.)

W  formie przystępnej. }a<sno 1 treściwie, autor w y­
łożył to. co „każdy w id z ieć  powinien“  o państwie, o 
formie rządu, o polityce, o konstytucji, o demokracji 
nowoczesnej, o prawach wyborczych, o naczelnej wła­
dzy państwowej, o sejmie, o rządzie, o opinji publicz­
nej o partiach politycznych i walkach, które te partje 
pomiędzy sobą toczą.

Sa w tej książce stronice, które każdy obywatel 
powinien sobie dobrze wbić w  pamięć.

k r o n i k a .
Zgon poety. Tragiczny wypadek spowodował śmierć 

młodego ofioera-poety, autora ,.Pobojowiska“, „Wierszy Pił- 
sudczyka“, Bolesława Lufoicz-Zah orski ego. Spadł ze znacznej 
Wysokości przy załamaniu się dachu Bibdjoteki publicznej, kie­
dy z dyrektorem biblioteki oglądał ten daciu-. Zmarły pozo­
stawia szerokie koła przyjaciół, gdyż pędził życie nadzwy­
czajnie czynne, nacechowane wielkim idealizmem i zupę lnem 
Ignorowaniem własnych interesów. Pozostawał w randze po­
rucznika, kiedy koledzy znacznie awansowali, nie wysuwał 
się na stanowiska nie sz.ukał rozgłosu, daleki był od wszel­
kich partyj i koteryj, ale miał dziwiną zdolność skupiania koto 
siebie młodzieży i wszystkich młodych sercem. Cześć jego 
pamięci!

Szkoła nauk ścisłych w Warszawie. W  roku bie­
żącym rozpocznie swe czynności w Warszawie szkoła 
korespondencyjna nauk ścisłych, której zadaniem jest:

1) Udzielanie wyższego wykształcenia na odległość 
w  zakresie nauk ścisłych i ich zastosowań do techniki.

2) Umożliwienie uzupełnienia wykształceni mate­
matycznego i technicznego osobom, które już rozpoczę­
ły  wyższe studia, a przerwały je z powodu wojny świa­
towej.

3) Kształcenie i dokształcenie nauczycieli szkół śre­
dnich i zawodowych przedmiotów wiedzy ścisłej (ma­
tematyki, mechaniki, fizyki i astronomii).
. , Szkoła nauk ścisłych składać sie ma na razie z w y­
działów: 1) miematyczno-fizycznego (grupa matema­
tyczna i fzyczna); 2) inżynierii (grupa inżynierii ludo­
wej, inżynierii wodnej i miernicza): 3) mechanicznego i
4) Cidttrotechnicznego. Kurs na wszystkich wydziałach 
tec micznych ma- trwać trzy lata.

Do szkoły nauk ścisłych przyjmuje się osoby bez 
rożn ey pic!, posiadając maturę, uznaną przez minist. 
©świecenia. Osoby, nie posiadające matury (lecz śwla-

Nr. l\

decfcwo sześcioklasowego wykształcenia), lub maturę, 
nie uznana przez minist. oświecenia, mogą być przyjęta 
do szkoły po ukończeniu rocznego kursu przygotowaw­
czego.
, Podania o przyjęcie przyjmuje kancelaria szkoły 
(Bracka 18 m. 4. Tow. nauczycieli szkół wyższych I 
średnich) na imię dyrektora szkoły, prof. Bolesława Le- 
biedzińskiego.

Do podania o przyjęciu do szkoły nauk ścisłych na­
leży załączyć: 1) szczegółowy życiorys: 2) maturę (o- 
rygrnał tub odpis); 3) świadectwo z odbytych studjów! 
wyższych (o ile petent odbył takie studja) i 4) 2 foto­
grafie, poświadczone przez odpowiednią władze. Do 
podania o przyjęcie na kurs przygotowawczy należy 
zatoczyć: 1) życiorys; 2) świadectwo szkolne (nie mniej 
niz 6 klas) i 3) 2 fotografie.

Sen 1 widzenia senne. Wansz. Tow. psycho-fizyczne, 
mniemając, że nadtwwmatae zdolności psychiczne dość często 
objawiają się podczas snu i sądząc, że analiza jego może 
w pewnym stopniu dopomóc do wyjaśnienia zakresu 1 wła­
ściwości naszej zaświadotności, zwraca się za naszem po­
średnictwem do wszystkich czytelników z uprzejmą prośba 
o nadsyłanie do Towarzystwa pod adresem jego prezesa, p, 
Prospera Sżmurły (Warszawa, Marszałkowska 53, m. 39) 
możliwie szczegółowych i zaopatrzonych w dokładny adres 
oraz czytelny podpis odpowiedzi na następujące pytania:

1) Czy nie zdarzyło się komu mieć snu, któryby się na­
stępnie sprawdził w całości tub częściowo? (jt. aw. sen pro­
roczy).

2) Jeżeli kto dostrzegł pewien, często powtarzający się 
związek między snami a późniejszemi zdarzeniami, to w  ja­
kich obrazach przedstawia się we śnie oczekująca go przy­
jemność, przykrość, droga, choroba, wiadomość o czyjejś 
śmierci i t. p.? Czy o znaczeniu i symbolice snów słyszał lub 
czytał, czy też doszedł do tego przez własne doświadczenie?

3) Czy nie miały miejsca sny, stanowiące w  całości lub' 
w części powtórzenie albo dalszy ciąg dawniejszych?

4) Czy nie zdarzało się komu we śnie widzieć zdarzenia 
rzeczywiste, a nieznane śpiącemu, lub wyczuwać cudze myśli, 
albo mieć sny podobne do śnionych tejże nocy przez inne o- 
soby (sny telepatyczne)

5) Czy nie miał toto wizji i jakich mianowicie pod wpły-, 
wern narkotyków, hypnozy, kil) też w  stanie gorączkowym' 
podczas choroby?

6) Czy nie zapadał toto w  sotnnambulizm samorzutny (cho­
dzenie, mówienie i wykonywanie różnych czynności we śnie) 
albo w letarg, lub czy nie był świadkiem tych stanów u 
innych?

7) Czy nie otrzymywał kto we śnie trafnych wskazówek 
o rzeczach zapomnianych lub niezauważonych na jawie, np, 
o zapodzianych lub zgubionych przedmiotach?

8) Czy nie zdarzało się komu rozwiązywać we śnie za­
dania lub zagadnienia, wyprowadzać trafne wnioski, lub wo- 
góle wykonywać pracę umysłową i twórczą?

9) Czy nie posiada kto zdolności dowolnego budzenia się 
ściśle o zgóry oznaczonej godzin!e( odmiennej od zwykłej)?

10) Czy nie był kto świadkiem wogóie jakichkolwiek z ja - : 
wisk zagadkowych, ap. medjumicznych, w domach ,,nawie­
dzonych“, jasnowidzenia telepatii, psychometrji, przewidywa­
nia przyszłości i Ł p.?

Uprasza się wszystkich, miewających t. zrw. sny prorocze 
lub przeczucia, o niezwłoczne komunikowanie ich Towarzy­
stwu wraz ze swem wyjaśnieniem domniemanego ich zna­
czenia, gdyż otrzymanie takiego zawiadomienia urzed ewen- 
tualnem sprawdzeniem się snu lub przeczucia miałoby po­
ważną wartość przekonywającą, gdyby fakt był następnie 
dokumentalnie stwierdzony.
-  Nadesłane odpowiedzi mogą przedstawiać dla Towarzystwa 
cenny materiał i ułatwić wyjaśnienie wielu dotychczas nieroz­
strzygniętych zagadnień. W  odpowiedziach należy zazna- 
czyć, czy mogą one być w  przyszłości zużytkowane w  pro- 
jektoiwanem wydawnictwie Towarzystwa. ;;


